
Hołd bojowym czynom polskich komunistów

M/s „Armia Ludowa1 
spłynął na wodę

W IELU mieszkańców Szcze­
cina, młodzież, kombatantów z 
całego kra ju  przyciągnęła wczo-

Konserwacja Pałacu 

Prymasowskiego 

w Bratysławie

Największy kontrakt 
szczecińskich PKZ

PRACOWNIE Konserwacji 
Zabytków w Szczecinie rozpo­
czynają 1 września realizację 
największego kontraktu zagra­
nicznego w swej 26-letniej h i­
storii. W Bratysławie będą re­
staurować klasycystyczny Pałac 
Prymasowski z 1775 roku, w 
którym  obecnie mieści się mu- 

(Ddhończenhe na str. 2)

ra j uroczystość wodowania un i­
wersalnego masowca m/s „A r ­
m ia Ludowa” . Odbyła się na 
pochylni „W ulkan”  Stoczni 
Szczecińskiej im. A . Warskiego. 
Przybyli przedstawiciele władz 
wojewódzkich z sekretarzem 
KW PZPR Zdzisławem Będziń­
skim, prezes ZG ZBoWiD gen. 
broni Józef Kamiński oraz gen. 
bryg. p ilo t Józef Kowalski, dy­
rektor PLL „LO T” , przewodni­
czący rady patronackiej statku. 
Gośćmi uroczystości by li żoł­
nierze i  dowództwo 12 D yw iz ji 
Zmechanizowanej im. A rm ii Lu 
dowej z dowódcą tej jednostki 
p łk dypl. Jerzym Słowińskim. 
Licznie s taw ili się stoczniowcy. 
Dyrektor „Warskiego” , Stani­
sław Ozimek, w krótkich sło 
wach przypomniał starania 
szczecińskich kombatantów 
upamiętnienie dziejów A L  i  GL

(Dokończenie na str. 3)
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Będzie grzało, ale...

Nie jesteśmy potęga
e n e rg e ty c zn ą
Konferencja prasowa ministra Cz. Piotrowskiego

CZY w czasie jesienno-zimowych chłodów będziemy m ieli kłopotów. Mają one u nas głęb 
ciepło w  mieszkaniach, a zakłady przemysłowe nie przerwą sze, niestety, podłoże.

Minister J. Urban odpowiada

produkcji ze względu na brak prądu? M yślimy o tynf coraz 
częściej, wraz ze zbliżaniem się jesiennych miesięcy. Mówiono 
o tym  także wczoraj na konferencji prasowej w  M inister­
stwie Górnictwa i  Energetyki.

JAK  STWIERDZIŁ minister 
Czesław Piotrowski, tegoroczna 
zima nie powinna nas zasko­
czyć. Zapewnienie to opiera się 
przede wszystkim na znacznym 
nagromadzeniu paliw, niezbęd­
nych do rytmicznego funkcjcno 
wania energetyki. Np. na piano 
wane 6 m in ton węgla kamien­
nego, który powinien być zgro­
madzony do 30 września, przy­
gotowano do 15 sierpnia już 5,2 
m in ton. To samo dotyczy ole­
ju  opałowego i węgla brunat­
nego. Nieźle przedstawiają się 
remonty urządzeń energetycz­
nych, które wykonano w  106 
procentach. Liczby te i  fakty 
mogą cieszyć. Nie oznaczają 
jednak, że energetyka obejdzie 
się w tym roku bez żadnych

Moc krajowgeo sytemu ener- 
(Dokończeme na str. 2)

•  Zmiany w podatkach
•  Nowe prawo lokalowe

N A  WCZORAJSZYM spotka­
n iu  rzecznika prasowego rządu 
z dziennikarzami prasy kra jo­
wej, przeważały sprawy gospo­
darcze. M inister przedstawił 
plan pracy rządu w  I I  półroczu 
br. i szeroko omówił przyczyny 
oraz perspektywy k ilku  sygna­
lizowanych przez prasę w  ostat 
n im  okresie, bolączek naszego 
życia. M. in. zaopatrzenie w le 

(Dokończenie na str. 2)

1 września —  godz. 12

Włączenie syren
W A B  S Z A  W  A  P A P . Z b liża  

s ie  47 ro czn ica  a g re s ji N ie ­
m iec  h it le ro w s k ic h  na P o lskę. 
D la  u p a m ię tn ie n ia  te ł d a ty  i  
o d d a n ia  h o łd u  p o le g ły m , za­
b ity m  i za m o rd o w a n ym  w  la ­
tach  w o jn y  i  o k u p a c ji.  1 
w rześn ia  o godz. 12.00 we 
w s zys tk ich  m ie jscow ośc iach  w 
k ra .lu  w łączone  zostaną sy re ­
n y  i  w s trz y m a n y  na m in u tę  
ru c h  i k o m u n ik a c ja .

1939: Zanim nadszed{ 1 września

„Sam stworzę pretekst..."
1 WRZEŚNIA 1939 ROKU w  roku ujmie to podobnie. 2ad- 

Reichstagu wypełnionym do
ostatniego miejsca tłumem h it-  fu e h re ra  ..O dpow iadam y 1e d vn ie  na 
lerowskich prominentów — c io s y ”  („S c h la g e n  wir nur zu- 
« .  eiv n n p  ru e c k ” ). Na k ła m s tw o  to  d a le  sieAdolf H itle r w jg łos ił słynne nabTa^ tego ¿ ni a ró w n ie ż  cześć 
przemówienie potwierdzające .p rasy za ch o d n io e u ro p e jsk ie j 1 am e- 
oficialnie trwaiacy już od po- ry k a ń s k ie j z ..N ew  Y o rk  T im e s ”  na
^tgocfL^po^dzy Nif- ^VSSSS .“Ł
cami a Polską stan wojny. Te- S ierpn ia  na 1 w rześn ia  na te r y to -
g o  o s ta tn ie g o  s ło w a  z re s z tą  Z r iu m  I I I  Rzeszy”  w sp ie ra  p re c y z y j 
c a łą  p e r f id ią  n ie  U ż y ł,  m y lą c  ” ?£ p re p a ro w a n y  k o n k re t :  O L IW I-  
s ię  t a k ż e  w  k r a s o m ó w c z y m
zapale co do term inu rozpoczę- KORZENIE g liw ickie j pro- 
cia walk. S tw ierdził: „Dziś w wokacji sięgają co najmniej pó- 
nocy po raz pierwszy żołnierze łowy ostatniego miesiąca poko-
polscy strzelali na naszym w ła­
snym terytorium. Od godziny 
5.45 na strzały odpowiadamy 
strzałami...”

M N IE JS Z A  tu  o  fa k t  zn a n y  dos­
ko n a le  od la t  47 za rów no  ze ź ró ­
d e ł p o ls k ic h  (m . In . depesza m a jo ­
ra  S ucha rsk iego  z W e s te rp la tte ) 
ja k  i  n ie m ie c k ic h  ( w  ty m  zachow a­
n y  rozkaz H it le ra  z d n ia  25 s ie rp ­
n ia  1939 ro k u ) : h it le ro w s k i na jazd  
rozpoczą ł sie n ie  o 5.45. le cz  o 
4.45. Z w ró ć m y  ra cze j uw agę na m e 
r i tu m  tego w y s tą p ie n ia . A  w ie c  to  
n ie  z daw na  p lanow ana  l  p rz y g o to ­
w yw ana  napaść a le  ..kon ieczna o d ­
pow iedź”  na ..p o lsk ie  p ro w o k a c je ” . 
N iem cy po p ro s tu  ..o d p o w ia d a ła  
s trz a ła m i”  („E s  w u rd e  zu ru eokge - 
schossen...” ). P ro p a g a n d o w y  ba rd  
h it le ry z m u  G oebbels w in s t ru k c j i  
d ła  p ra s y  z d n ia  1 wrzećn-ia 1339

(Dokończenie na str. 4)

Miss Polonia w Japonii
W  poniedziałek — nowy rok szkolny

Nie wszędzie „na błysk” ...
JUŻ w  poniedziałek w szkol- światy. Nie wszyscy bowiem do 

nych korytarzach rozlegnie się tej pory zdążyli przygotować na 
gwar młodzieży, która po — leżycie swoje placówki na przy 
m iejm y nadzieję — dobrym wy jęcie uczniów, 
poczynku rozpocznie kolejny Szkoła Podstawowa n r 51 
rok nauki. Piątek jest zatem o- przy ul. Jodłowej ma dopiero 
statnim dniem na wszelkie pra trzy lata, trwa jeszcze tu ta j bu
ce porządkowe w  obiektach o-

W  sobotę

„Poranne Sygnały”
po raz 4000

W A R S Z A W A  P A P . Jedna z n a j­
l ic z n ie j s łu ch a n ych  1 n a jż y w ie j re ­
da g o w a n ych  a u d y c ji P o lsk ie g o  R a­
d ia  — „P o ra n n e  S y g n a ły ” . p rz y g o ­
to w u je  się do  ju b ile u s z u : w  n a j­
b liższa  sobotę. 30 bm . p o ja w i,  się 
na  a n te n ie  ic h  4000 w y d a n ie . Po 
ra z  p ie rw szy  a u d y c ja  ta . p o czą tko ­
w o  ja k o  17 -m inu tow e  „S y g n a ły

(Dokończenie na str. 2)

dowa basenu pływackiego oraz 
zewnętrznych urządzeń sporto­
wych. Także w już eksploatowa 
nej części dydaktycznej moder­
nizuje się niektóre gabinety; po 
wstają nowe sale audiowizualne 
i  pracownie języków obcych.

S A M O  p rz y g o to w a n ie  sa l o raz  
m o n ta ż  in s ta la c ji,  u rządzeń  e le k ­
try c z n y c h . m o n ito ró w , p ro je k to ró w  
itp .  w y k o n u ją  w sp ó ln ie  „C ezas”  i  
Z a k ła d  In s ta la to rs tw a  E le k try c z n e ­
go. N ie s te ty , p ra c o w n ic y  „C ezasu ”  
sw o ją  część zadań w y k o n u ją  n ie ­
su m ie n n ie  i  n ie te rm in o w o . Dość po­
w ie d z ie ć , że in s ta la to rz y  z d ru g ie ­
go z a k ła d u  b y l i  św ia d k a m i k i lk a ­
k ro tn y c h  p o ra n n y c h  o d w ie d z in  
s z k o ły  p rzez lu d z i z „C ezasu” . k ie -

(Dokończemie na str. 2)

MISS POLO- 
N IA ’86 Renata Fa 
tla, dziewiętnasto­
latka z Bielska- 
Białej, odbywa 
swą pierwszą „kró  
lewską”  podróż za 
graniczną. Przed 
kilkom a dniami 
udała się do Pa­
ryża, gdzie dołą­
czyła do najpięk 
niejszych dziew­
cząt Europy. Na­
stępnie wspólnie 
udały się do To­
k io  — na wybory 
Miss Internatio­
nal.

Trudno ocenić 
szanse Polki, nie 
znamy przecież 
konkurentek. Je 
dno jest pewne — 
na brak odpowie­
dnich strojów (jak 
to było w przy­
padku ubiegłorocz 
nej wicemiss Bry­
gidy Bziukiewicz) 
panna Renata nie

(Dok. na str. 2)

Przygotowania do spotkania 
Szewardnadze -  Shultz

W A S Z Y N G T O N  P A P . W  ra m a ch  
p rz y g o to w a ń  do  sp o tka n ia  m ie d zy  
m in is tre m  s p ra w  za g ra n iczn ych  
ZSRR. E d u a rd e m  Szew ardnadze ł  
sek re ta rze m  s tanu  U S A . G ęorgem  
ShuLtzem w ic e m in is te r  s p ra w  zagra 
n ic z n y c h  ZSR R . A n a to l! A d a m isz l»  
i  zastępca se k re ta rza  stanu . M . A r -  
m acost d o k o n a li w  W aszyngtonie  
w y m ia n y  p o g lą d ó w  na p ro b le m y  
k o n f l ik tó w  re g io n a ln y c h  i  możliwo» 
śc l ic h  p o k o jo w e g o  rozw iązania.

Pakistan

Marsz protestu
D E L H I P A P . P onad 4 tys ią ce  o -  

sób ucze s tn iczy ło  w  Lahore . sftoiS- 
c v  p a k is ta ń s k ie j p ro w in c j i  P en - 
dżab  w  m arszu  na znak protest«  
p rz e c iw k o  p o l i ty c e ,  w ładz Pakista­
nu. D om agano sie m . In . zaorzesta 
n la  m asow ych  aresz tow ań , przyw ro  
cen ią  p ra w  i  swobód obywatefr» 
sk ich .

Niepowodzenie próby
z rakietą „Minuteman-3“
N O W Y  JO R K  P A P . N iepow odze­

n ie m  za ko ń czy ła  s ie  p róba  w y s trz e  
le n ia  a m e ry k a ń s k ie j m iedz  v ko n tv - 
n e n ta łn e j ra k ie ty  „M in u te m a n -3” *  
bazy  s ił p o w ie trz n y c h  V a n b e rb e rg , 
w  s tan ie  K a li fo rn ia .

Na zęby się nie skarżą
R Z Y M  P A P . S to m a to lo d zy  w ło ­

scy. k tó rz y  o d w ie d z il i k i lk a  k lasz­
to ró w  w  T y b e c ie  s tw ie rd z il i,  że 
ic h  m ie szka ń cy  p ra k ty c z n ie  n ie  
c ie rp ią  na p ró c h n ic e  zębów. K o n ­
tro la  150 m n ic h ó w  p rz yn io s ła  zaska­
k u ją c e  w y n ik i :  70 p ro c  spośród 
n ic h  n ie  m ia ło  a n i jednego  cho­
rego  zęba. a u  pozos ta łych  p ró c h ­
n ica  w ys tępow a ła  ba rdzo  rza d ko . 
P rzyczyn a  ie s t sposób o d ż y w ia n ia  
sie. T yb e ta ń scy  m n is i n ie  1edza 
m ięsa a n i c u k ru . Ic h  tra d y c y jn e  
p o żyw ie n ie  sk łada  sie z h e rb a ty  
ty b e ta ń s k ie j.  p la ckó w  jęczm ien ­
n y c h . m asła z m leka  ja k ó w  i  w o ­
d y . L a te m  do m enu dochodzi rze­
pa . m a rch e w , z ie m n ia k i i  n ie co  tir 
tu.
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Interesująca wystawa 

i „Dni otwarte POLMO” na 40-lecie

•  Motocykle „Junak“ I „Iskra“
* Szczeciński samochód „Smyk“

MŁODSI Czytelnicy „Kuriera" z pewnością nie pamiętają już 
lat, gdy szczecińska „Polmo" nazywała się „Junakiem", a pro­
dukowano tam znakomite jak na owe czasy motocykle w liczbie 
ok. 20 tys. sztuk rocznie. Było to w latach 1956—-65 i niejeden 
mieszkaniec Szczecina wspomina te czasy z rozrzewnieniem. W 

Szczecinie zbudowano też wówczas prototyp mini-samochodu 
„Smyk".

Te I bardzo wiele Innych eksponatów zgromadzono na wysta­
wie, która w dniach 4—10 września otwarta zostanie w zakła­
dowym klubie „Polmo", uświetniając cykl obchodów 40-lecia 
pracy fabryki na Ziemi Szczecińskiej. Będzie tam można zoba­
czyć także prototyp supernowoczesnego wówczas motocykla 
„Iskra", który, niestety, nie wszedł do produkcji, a także wyroby 
produkowane w pierwszych latach (łóżka, fotele dentystyczne) 
i całą gamę produktów dzisiejszych (układy kierownicze i wały 
napędowe).

40-letnia fabryka 4 I 5 września otwiera swoje bramy (do­
słownie) dla wszystkich chętnych, którzy będą chcieli ją zwie­
dzić. Będzie można zobaczyć jak powstają elementy, a następ­
nie gotowy wyrób, ile trudu i ludzkiej pracy składa się na sto­
sunkowo prosty wał napędowy, czy wysoko skomplikowany układ 
kierowniczy wspomagany hydraulicznie.

Dni otwarte „Polmo", a szczególnie przygotowaną wystawę 
polecamy młodzieży szkolnej, gdyż z pewnością na konkretnych 
przykładach najlepiej uczyć się własnej historii, szacunku dla 
dokonań poprzednich pokoleń, a także lepiej poznać codzienną 
pracę rodziców, starszego rodzeństwa.

(Ag)

Minister J. Urban odpowiada
(Dokończenie ze Str. 1) im ito w a n ie  Łm lan  system u  o o d a tko  

Jci i  cement. Omówił ta k ie  w y  we*? -  P re m ie r  M essner, w sw o im  
k o n a n ie  u s ta w y  a n t v n lk o h o lo -  w v s ta p le n iu  k rv tv k u 1 a c v m  d o tvch  Konanie ustawy an tya ikono io - czasowe p r a k ty k i D odatkow e, za- 
wej, rozm ia ry  przestępczości i  syg n a liz o w a ł zm ianę  c a łe l f i lo z o f i i  
W yn ik i w a lk i Z tym  z ja w i-  d o tycza ce l f in a n s ó w  pańs tw a , w
« rk iem  a  ta k ż e  w y s o k o ś ć  f i n a n  tv m  równleż Dodatków. P ra w d z iw a  S K ie m  a ta k ż e  w y s o k o s c  u n a n  sku tecznoćć i  ap ro b a tę  społeczna
sowych nakładów państwa na uzyskać m oże tylko taka polityka 
zwalczanie narkomanii. M inister fiskalna, która oremiuie uczci-

takżv eJ tie  p lo t k i  i  związane z n im i p o ry .  że k a ż d y  O byw ate l chce o- 
obawy wobec ew entua lne j w y -  szukać skarb państw a. W ta k im  
m iany pieniędzy są bezpodsław ^ y™>0

w łasnośc iow ych . czv  też do tyczące  
N A  p y ta n ie  P A  „ In te rp re s s ” : za m ia n y  m ieszkań.

C zy p rze w id yw a n e  sa zm ia n y  w  — CO s ie  d z ie le  z p ro je k te m  no- 
d o tych cza so w c i p o lity c e  o o d a tko - w ego p ra w a  lo k a lo w e g o , w  k tó ry m  
w e j.  rze czn ik  p ra so w y  rzą d u  od  po - m ie d z y  in n y m i zm ie n io n e  m a ła  
w ie d z ia ł:  b yć  p rze p isy  do tyczące  zam iany

— Z m ia n y  ta k ie  nas tap ia . W  te j m ieszkań? 
c h w il i  t rw a ła  p ra ce  n ad  Lch p ro -  _  M in is te rs tw o  B u d o w n ic tw a  i  
Jektem  1 za w cześn ie  Już d z is ia j G o s p o d a rk i K o m u n a in e l p rz v g o to - 
m ó w ić  o  szczegółach. N a le ży  sie w a to  tuż  p ro le k t  tego  d o k u m e n tu , 
spodziew ać, te  p ro je k to w a n e  k o -  je ś l i  ch o d z i o  zam ianę m ieszkań, 
r e k ty  zgodne beri a za rów no  z k r y -  to  p rz e w id u le  on  dość duże  in n o -  
ty c z n y m i u w agam i. 1a.kie pod a d re - w a c ie . Cala idea o p a rta  zosta ła  na 
sem fisku sa  p a d ły  na X  Z je źd z ie  m a k s y m a ln y m  u ła tw ie n iu  fo rm a l-  
P Z P R . ja k  równ-ież z l ic z n y m i w y -  noścl l  s tw o rze n ia  d o b ry c h  w a r  urn- 
p o w ie d z ia m l o ra s v  na te n  te m a t, k ó w  f in a n s o w y c h  tv m . k tó rz y  chcą 
W  c h w ili.  g d v  zam ierzone z m ia n y  m n ie jsze . M . In . 1eśU ■ zam iana na - 
n a b io ra  k o n k re tn e g o  k s z ta łtu , n a -  s te p u je  w ś ró d  lu d z i b lis k ic h  (ro - 
tv c h m ia s t o  tv m  p o in fo rm u ję . dzice. d z iec i), to  w te d y  od ch o d z i 
P rzec ież d o p ie ro  od k i lk u  ty g o d n i, s ie  od  n o rm y  m e tra żo w e ! i  w v -  
u rz e d u le  n o w y  m in is te r  fin a n só w , s ta rc z y , że ro d z in a  p rze p ro w a d za ła  
D a jm y  m u  czas na rozw ażne s fo r -  ca  sie do w iększego m ieszkan ia  

Jest b a rd z ie j liczn a  n iż  ta . k tó ra  
1e opuszcza. P rop o n o w a n e  sa ró w ­
n ie ż  zw o ln ie n ia  z k a u c ji.  1ak ró w ­
n ie ż  n ie o d p ła tn e  p rze p ro w a d z k i d la  
ty c h . k tó rz y  o d d a la  w ieksze  m iesz­
ka n ie  w  zam ian  za m n ie isze . Is t­
n ie je  ró w n ie ż  m o ż liw o ść  d o fin a n s o ­
w a n ia  w  tv m  p rz y p a d k u  w k ła d ó w  
m ie szka n io w ych .

Aldona L U K O M S K A

BOCIANIE
¡m m m
S T A T K I N A  W E JŚ C IU  29 bm.

m /s ..K o p a ln ia  S ie m ia n o w i­
ce”  z M u rm a ń ska  

m /s ..S ie radz”  z R F N

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  29 bm.

m /s ..P uck”  do F in la n d ii 
m /s „N a łę czó w ”  do  A m s te r­

dam u

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  30 bm.

m/s „P rz e m y ś l”  z D a n ii 
m /s „K a p ita n  W ańsfci”  z 

D a n ii

S T A T K I N A  W Y J Ś C IU  » bm.

n ie  p rz e w id u le  sie 

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  51 bm.

m /s „G o le n ió w ”  z R F N  
m/s „C ie ch a n ó w ”  z R o tte r ­

dam u

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  31 bm.

m /s ..K o p a ln ia  S o śn ica " do 
A n tw e rp i i

m /s „S y re n k a ”  do  Kopem ha-

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  
I  W R Z E Ś N IA

jj^tn«, u-* ze szwćć jł

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  
1 W R Z E Ś N IA

n ie  p rz e w id u je  sie

Nie wszędzie „na błysk” ...
(Dokończenie ze str. 1) Jednakże spacer po korytarzach 

dy ci ostatni stwierdzali tronicz- obiektu jakby zmienia pierwszy 
nie. że „dziś robota pójdzie” .... po 0Kra7. na ścianach klatek ocho­czym wychodzili na czas nikomu ooraz. na scianacn KiateK scno
n ie w ia d o m y . A ż  w reszc ie  p o ja w i-  d o w y c h  W  k i l k u  m ie js c a c h  d o ­
l i  s ię  zn ow u , w ła ś n ie  d z is ia j,  b y  b i t n y m  s ło w n ic tw e m  w y p is a n e  
zrzec s ię  m o n ta żu  e le k try c z n ie  w t  k t  t  k im  sr i0 ś ró d  e ro
p rze su w a n ych  zasłon. T ę  ro b o tę  J e s t ••• KTO Je s t  k im  s p o s ro a  g r o
w y k o n a  za n ic h  za k ła d  in s ta ia -  n a  p e d a g o g ic z n e g o  i  n ie k t ó r y c h  
to rs tw a . k tó r y  do tychczas  g o śc ił w  u c z n ió w ,  w  to a le ta c h  b r a k  k l a -  
szko le  n ie m a l b e zczynn ie  w  ocze- m _k  . k n h in  r»to m A -
k iw a n iu »  na zakończen ie  p ra c  p rzez ,  ^ r z w i  k a o in ,  n ie  m o
„C ezas” . T a  k p in a  f i r m y  bądź co W ią c  j u z  o  z a m k a c h ,  
bądź p o w o ła n e j na u ż y te k  o ś w ia - P O N A D T O  na n a jw y ż s z y c h  p ię ­
ty .  ze z le ce n io d a w cy  aż za d z iw ia , tra c h , np . o b o k  k ła s o p ra c o w n i (?) 
Z  w in y  p ra c o w n ik ó w  „C ezasu ”  o d -  w y c h o w a n ia  m uzycznego w id a ć  o - 
d a n ie  do u ż y tk u  g o to w y c h  sa l ka za łe  ś la d y  p o  o s ta tn ic h  opadach 
o p ó źn ia  s ię  i  n a s tą p i p ra w d o p o - deszczu. C zy n ik t  tu ta j  n ie  p o m y -
d o b n ie  ju ż  po rozpoczęc iu  ro k u  ś la ł o  n a p ra w ie  częścii dachu, sko-
s2ko lnego . In n y m  b ra k o ro b e m  w  ro  g rz y b  w ilg o c i to c z y  t y n k i  ju ż  
SP n r  51 ja w i s ię  N a dodrzańs lde  od  d łuższego czasu, ta kże  w  sa- 
P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w n ic tw a  O gó l m y c h  gab ine tach?  
nego. k tó re  ju ż  t r z y k r o tn ie  na<pra- T a k  w ię c ‘ i  w  ty m  o b ie k c ie  trz e ­
w ia  c ie k n ą c y  dach . ba doko n a ć  jeszcze k i lk u  zab ie -

Poza ty m  w  szko le , p o zos ta ją  g ó w  ko sm e tyczn ych , że n ie  w spom - 
jeszcze do u m y c ia  k o ry ta rz e , t r z e -  nę  1uż n p . o  o d p a d a ją ce j c a ły m i 
ba także  w y m y ć  n ie k tó re  o kn a  p o ła c ia m i g la zu rze  w  s a n ita r ia -  
A le  d y re k to r  R om an  G a p iń s k i ta c h . W yg lą d a  na to , że sobota 
o raz  k ie ro w n ic z k a  a d m in is tra c y jn a  będz ie  d n ie m  g o rących  p rz y g o to - 
p la c ó w ld  H a lin a  Ż u k ia n  z a p e w n i- w a ń  w  n ie k tó ry c h  szko łach . W szak 
U zgodn ie , że do ju t r a  szko ła  bę - m ło d z ie ż  trze b a  p rz y ją ć  godn ie , a 
dz ie  iś n iła  czystośc ią  Z o baczym y... na u ro czys te  apele in a u g u ra c y jn e  

SZKOŁA P o d s ta w o w a  nr 33 przyb ę d z ie  ona ju ż  w pon iedz ia -
przy ul. Małopolskiej sprawia 
wrażenie czystej i  zadbanej, 
choć i  tu w przyszłym roku ma 
lowanie wydaje się niezbędne.

łek ...

Szczecin —  Rostock

Współpraca
wydawnictw prasowych

O D  W C Z O R A J p rze b yw a  na W y ­
b rzeżu  de legac ja  W y d a w n ic tw a  P ra  
sow ego z R os tocku  w  s k ła d z ie : d y ­
re k to r  R udi M assow, p rze w o d n iczą ­
c y  za k ła d o w e j o rg a n iz a c ji zw ią z k o ­
w e j D e tle f D re xh a g e  o ra z  p rz e w o d ­
n icząca  k o m is j i  s o c ja ln e j U rsu la  
H a rtm a n n . G oście z R o s to cku  w  
ra m a ch  s ta łe j,  w ie lo le tn ie j w sp ó ł­
p ra c y  ze S zczec ińsk im  W y d a w n ic ­
tw e m  P ra s o w y m  zapozna ją  s ię  z 
bazą w czasow ą w  o ś ro d ka ch  RSW  
w  M ię d z y z d ro ja c h  i  M ię d zyw o d z iu , 
p o n ie w a ż  p la n o w a n a  je s t w y m ia n a  
w czasow a m ię d z y  o bu  z a p rz y ja ź ­
n io n y m i w ydaw n ic tw a ,m ii. D e le g a c ji 
z N R D  to w a rz y s z y  d y re k to r  Szcze­
c iń s k ie g o  W y d a w n ic tw a  P rasow ego 
Z b ig n ie w  Zarecki.

(PC)

W czora j 
w  k ra ju

•  D O B IE G Ł Y  K O ftC A  cz te ro ­
d n io w e  p o lsko -ra d z ie ck ie  ro z m o w y  
na te m a t ro z w o lu  w s p ó łp ra c y  w  
ro ln ic tw ie  i  gospodarce żyw nośc io ­
w e j. U czes tn iczy ła  w  n ic h  de lega­
c ja  ra dz iecka  z W siew o łodem  M u ra  
ch o w sk im . Z o s ta ł on  o rzv1 e tv  przez 
Rom ana M a lin o w s k ie g o  i  Z b ig n ie ­
w a  M essnera. Z a p o w ie d z ia n o  znacz 
ne rozszerzen ie  w y m ia n y  to w a ro ­
w e j w  ty m  zakresie .

•  Z B IG N IE W  M ESSN ER  p rz y ją ł 
cz ło n kó w  R a d y  O c h ro n y  P o m n ik ó w  
W a lk i i  M ęczeństw a. M ow io.no o 
p ro b le m a ch  d o tyczą cych  re a liz a c ji 
zadań, k tó re  s to la  przed  ta  o rg a ­
n iz a d a .

•  W  Ł A M B IN O W IC A C H  przed 
p o m n ik ie m  m a r ty ro lo g ii Jeńców 
w o je n n y c h  o d b y ła  sie m a n ife s ta c ja  
społeczeństw a z ud z ia łe m  ko m b a ­
ta n tó w  z w o j.  o po lsk iego , a także  
g ru p y  k o m b a ta n tó w  b ry ty js k ic h  
p rz e b y w a ją c y c h  w  Polsce na zapro 
szenie ZB oW iD .

lig  jesteśmy potęgą
(Dokończenie ze str. 1) nergii przez przemysł z 121 

getycznego wynosi na dzień dzi w  1984 roku do 138
siejszy 30 tys. MW, co nie sta- m ld kW w roku ubiegłym, nie 
wia nas w  rzędzie potęg ener- ma żadnego uzasadnienia we 
getycznych, ale pozwoliło na wzroście produkcji, 
uniknięcie wyłączeń energii już t ę  s t r u k t u r ę  podstawowych 
od stycznia 1982 roku. Według nocków  energii (97 *>r,oc. węgiei . , _ , . , . . . kamienny) trudno obecnie zmienić,
zapewnień resortu, takich wyłą- Jedynym wyjściem Jest zastosowa- 
czeń nie będzie i w  nadchodzą nie enereu iadrowei. a jednocześ- 
cym sezonie. Nie oznacza to jed  nł« racjonalizacja dotychczasowego „ i .  „ „ „ „  zużycia enercii elektrycznej. Mtmo,nak wcale, ze mamy energii jż jesteśmy nieźle przygotowani do 
pod dostatkiem. Prawie 97 pro- szczytu jesienno-zimowego, to ied- 
cent energii elektrycznej pro- nak orzy niesprzyjających warun­
e k , ,  to «to w  kra in  ur nnnrriu kach Pogodowych mogą wystąpić auKUje Się W Kraju W oparciu niedobory enereii. głównie nradu. 
o węgiel kamienny, co przy zna Resort stara się temu zapobiec, 
nych trudnościach z wy doby- między Innymi przez przekazanie 
ciem Rtwarzn nie nailensze io  «ksploatacji nowych mocv. jak ciem, stwarza nie najlepsze na przykład wybudowanie w tym
perspektywy. Tym bardziej że roku z bloków, po 360 m w . w  Bei-
gospo-darka energią jest bardzo chatowie. 
rozrzutna i  wzrost zużycia e- *r ' '

Największy kontrakt
(Dokończenie ze str. 1) P ie rw sze  ro b o ty  ro zpoczn ie  40-oso 

bow a g ru p a  s p e c ja lis tó w  ze szcze- 
TC11M lr« n « o r« 7a łn r« k ito  i  c lń s ld c h  P K Z . W  pó źn ie jszym  o k rez e u m . Prace k o n s e r w a to r s K ie  i  s5e ta m  p rze b yw a ć  je d n o ra -
b u d o w la n o - k o n s e r w a to r s k ie  p o -  ZOw o  170 osób. K ie ro w n ik ie m  k o n - 

a O ic h  t r a k tu  je s t W a c ła w  K ło s . k o o rd y -  
w a r to ś ć  na,OTera — a rc h ite k t  Z enon  Rucz- 
w  k o w s k l.

trw ają do 1992 roku, 
rozmiarach świadczy 
kontraktu — 11,5 m in rubli.

P R Z E D S IĘ W Z IĘ C IE  je s t ba rdzo  
tru d n e  n ie  ty lk o  ze w zg lę d u  na 
dużą k u b a tu rę  (48.7 tys . m  sześć.) 
i  znaczne zaw ilg o ce n ie  m u ró w . 
P a łac  P rym a so w sk i c h a ra k te ry z u ­
je  ba rdzo  b o g a ty  w y s t ró j w n ę trz  
i  e le w a c ji. Z d o b i go w ie le  e lem en­
tó w  s z tu k a to rs k ic h  1 k a m ie n ia r ­
s k ich . posadzka d re w n ia n a , boaze­
r ie  i tp .  W szys tko  w ym a g a  p ra co ­
c h ło n n y c h  zab iegów  re n o w a c y jn y c h .

W  ra m a ch  k o n t ra k tu  p rz e p ro w a ­
dzona zostan ie  ró w n ie ż  re s ta u ra ­
c ja  p o b lis k ie g o  b u d y n k u  renesan­
sow ego z X V I  w ie k u . M o ż liw e , że 
podczas b a dań  a rc h ite k to n ic z n y c h  
o d n a lez ione  zostaną e le m e n ty  go­
ty c k ie .

C a ły  zespół po za kończen iu  p ra c  
będz ie  m ie ś c ił m uzeum  m ias ta  i  
re p u b lik i  o ra z ' pom ieszczen ia  re ­
p re z e n ta c y jn e  w ra z  z za p iecz«« .

W a rto  też  dodać, iż  od łip c a  b r. 
szczec ińsk ie  P K Z  w y k o n u ją  ró w ­
n ie ż  p ra ce  sp e c ja lis tyczn e  w  ze­
spole d w o rs k im  C arycyn©  ko ło  
M o s k w y . (Jas)

Miss Polonia w Japonii
(Dokończenie ze str. 1) len n ik  konkursu Miss Polonia, 

m°że narzekać. Firma „Queen
Ol Saba wyposażyła ją  W sie- oraz zaproponować zm ianę w w y- 
dem kompletów sukien przed- borach.
D O lu d n io w v c h  t r z v  suknie w ie- U roda tegorocznych fina lis tek  «  T  i * trzy suKnie wie MJia p o i ^ i *  n iew ielu  zachw yciła,
c z o ro w o -c o c k ta ilo w e . d w ie  s u -  a większość rozczarowała. D  łącze- 
k ie n k i  s c en iczn e . ~  “  . . .
d b a ł o  k o s m e ty k i.

,Pewex”

Wybory Miss International 
odbędą się 1 września.

go ta k  się dzieje?
Z ła  sława tow arzyszy konkurso­

w i Miss Polonia od samego po­
czątku  t j .  od roku 1932, w y ja w ia ­
jąca się w  różnego rodzaju  podej­
rzeniach o zakulisowe m achinacje, 
znajom ości, uk łady, pro tekcje  etc.

P R Z Y  o kaz ji — c ie k a w o s tk a . J ak  zarówno organizatorów  ja k  i  ju ro -  
p o d a ł łó d z k i „E x p re s s  I lu s tro w a -  ró w  konkursu. Stąd gros pięknych  
n y ” , je d n a  z  f in a l is te k  k o n k u rs u  dziew czyn n ie  chce być ty lk o  stą- 
M isa  P o lo n ia  ’86. m ie szka n ka  w o j.  ty s tkam ł. n ie  w ierzy , że dobrnie  
s ie ra d zk ie g o , za fu n d o w a ła  - s o b ie . . do fin a łu , n ie  m ówiąc o zdobycia  
rze czn ika  p rasow ego. „ M ło d y  p rz y -  korony, skoro kró low a została „w y -  
s to jn y  rz e c z n ik  n ie d a w n o  up ie czo - bran a”  jeszcze przed e lim in acjam i 
n e j f in a l is tk i  ja k  na ra z ie  z a jm u -  do konkursu, 
je  s ię  u n ie m o ż liw ia n ie m  k o n ta k tó w  Co zrobić aby w  fin a le  M iss Po- 
z M iss ; ty lk o  p a trze ć  Jak zechce lo n ia  zaprezentow ało się 20 rze- 
n ie d łu g o  up iększać  rze czyw is to ść ”  czywiśćie pięknych P olek?  M yś lę ,

p isze d z ie n n ik .
K o n ty n u u ją c  te m a t — p rzy ta cza ­

m y  fra g m e n ty  l is tu  p . E d w a rd a  
S. (n a zw isko  1 ad res  znane  re d a k ­
c j i )  ze  Szczec ina :

S Z A N O W N A  R E D A K C JO t

że należałoby zastanowić się nad 
ty m . aby Miss Polonia była w y ­
b ierana n ie  z 5 a z 20 kandyda­
te k  | n ie  przez Jednostki (jurorów ) 
ale przez tysiące tzn . przez publicz­
ność. W ybrana z 20 kandydatek  
Miss Publiczności o trzym yw ałab y  
autom atycznie ty tu ł Miss Polonia, 

zam ieszczonym  w  W cześniej identyczne w ybory  n a­
leżałoby przeprowadzić na Miss re­
gionów. Przeraża m nie jed n ak py 
tan ie , k to  wówczas podjąłby się 
organ izac ji konkursu?

W  zw iązku  _ 
nied zie ln ym  w ydan iu  „K u rie ra *1 
(1986-08-14) listem  o tw a rty m  „od  
oburzonych czyteln iczek ze S ta rg a r­
du* do pana Jacka.«”  ja k o  zw o-

Tym razem naleśniki

z salmonellą...

Przedszkolaki zatrute 
w Nowogardzie

W  P R Z E D S Z K O L U  na leżącym  do 
K o m b in a tu  P G R  w  N ow ogardz ie  
z a tru c iu  p o k a rm o w e m u  u le g ło  39 
d z ie c i i  9 osób d o ro s ły c h  spośród  
p rze d szko lnego  persone lu . O kaza ło  
s ię . że p rzyczyn ą  b y ł n a le ś n ik o w y  
fa rsz . U ż y to  d o  n ie g o  ja j  — s t łu ­
czek, b a k te r ie  z n a la z ły  s ię  na sko ­
ru p k a c h . 20 d z ie c i h o sp ita lizo w a n o , 
obecn ie  z d ro w iu  żadnem u z n ic h  
n ie  zagraża n iebezp ieczeńs tw o . D o ­
ro s ły c h  s k ie ro w a n o  na le czen ie  do 
dom ów .

Z  in fo rm a c ji  T e re n o w e j S ta c ji 
S a n ita rn o -E p id e m io lo g ic z n e j w  G ry ­
f ic a c h  (o b e jm u je  ona re jo n  N o w o ­
ga rd u ) w y n ik a ,  że 1 w rześn ia  p rze d ­
szko le  będz ie  na n o w o  czynne.

O k a z u je  się, że ostrzeżen ia  p rzed  
b a k te r ia m i „ k ró lo w e j b ru d u ”  — sa l­
m o n e lli są w  p e łn i uzasadn ione ! 
Za leca s ię  m y c ie  s k o ru p  Ja j p rzed  
ic h  w y k o rz y s ta n ie m  — sm ażeniem , 
u ży w a n ie m  ja k o  s k ła d n ik a  w  s ta n ie  
s u ro w y m . O czyw iśc ie , pe rso n e l 
p rzedszko la  P G R  w  N o w o g a rd z ie  te ­
go w a ru n k u  n ie  s p e łn ił z u w a g i, 
że do  n a le ś n ik ó w  w y k o rz y s ty w a n o  
tz w . s t łu c z k i. „ B o  ta k  — oszczęd­
n ie j” .

W in n y c h  te g o  za n iedban ia  p o w in ­
na s p o tka ć  k a ra . W  k o ń c u  p rz y ­
rządzano  żyw n o ść  i  to  d la  dz iec i.

Na d o d a te k  — ja k  u s ta lo n o  -  
b ru d n e  ja ja  p o c h o d z iły  z PGR- 
o w s k ie j fe rm y .

(W ij)

Zapytania o karalność
S Ą D  W o je w ó d z k i w  S zczecin ie  in ­

fo rm u je ,  iż  za p y ta n ia  o  ka ra ln o ść  
z te re n u  naszego w o je w ó d z tw a  na­
le ży  obecn ie  k ie ro w a ć  n ie  do  Cen­
tra ln e g o  R e je s tru  S kazanych  w  W ar 
szaw ie, a le  do  P u n k tu  In fo rm a c y j­
nego fu n k c jo n u ją c e g o  p rz y  Sądzie 
W o je w ó d z k im  w  S zczecin ie .

K ło p o ty  energetyk i w y n ik a ła  te* 
*  n ierytm iczn ej pracy naszego prze 
mystu. k tó ry  pracuje w  większości 
na Jedna zm łane. nodczas edv po­
siadany obecnie system produkcji 
energii przystosowany Jest do p ra ­
cy  ciągłej.

J ak  s tw ierdził m in is ter Cz. P io­
trow ski. n ie  un ikn iem y w  tv m  se­
zonie w yłączeń dopływ u prańu. be 
dzie to głównie dotyczyło wsi. N ie  
chodzi o w yłączenia systemowe 
(w yn ika jące z braku  możliwości 
pokrycia zanotrzebwania) ty lko  •  
wyłączenia techniczne, bedaee w y ­
n ik iem  niedoskonałości sieci prze­
syłania. W arto  wiedzeć. że ponad 
15 tysięcy wsi wym aga natychm ia­
stowe! ree lek try fikacH  (w ym iana  
insta lac ji, urządzeń energetycznych  
łtd .).

OGÓLNA ocena przygotowa­
nia do tegorocznego okresu je­
sienno-zimowego w energetyce 
jest pozytywna, nie powinno to 
jednak przesłaniać trudności, 
jakie mają wystąpić w  przyszło 
ści w  polskiej energetyce. Ener 
getyka nie lub i bowiem „kró t­
k ie j perspektywy" i  powinni­
śmy to uwzględnić w  planach 
rozwoju gospodarczego kraju.

Janusz KOCHANOWSKI

W  Słupsku

Koncerty
Ewy Demarczyk

W  S Ł U P S K U  w  sa li T e a tru  D ra ­
m a tycznego rozpoczyna dziś ko n ce r 
t v  Ewa D e m a rczyk . P rzez t r z y  d n i 
ta  w y b itn a  p iose n ka rka  za iprezentu 
1e s łu p sk ie  1 p u b liczn o śc i n o w y  p ro  
g ram . w  k tó ry m  znaJdu le  sde w ie ­
le  p iosenek zn anych  l  p o p u la rn y c h  
od  w ie lu  la t.

„Poranne Sygnały”
(Dokończenie ze str. 1)

D n ia " , znalazła  sie na a n te n ie  1 
m arca  1973 r .  w  sw ym  o becnym . 
4 -g o d z in n vm  ksz ta łc ie  „P o ra n n e  
S y g n a ły ”  sa na1dluższvm  b lo k ie m  
o ro g ra m o w Y m  P o lsk iego  R ad ia . 
W ra z  z a u d y c ją , ju b ile u s z  św ię c ić  
beda 1e1 ..w e te ra n i”  — Tadeusz 
S znuk i  P io tr  S adow ski.

— „P o ra n n e  S v g n a łv ”  to  w sp ó l­
na ze s łuchaczam i codz ienna ro z ­
m ow a o  tv m . co  n a jw a żn ie lsze  w  
żvc iu  spo łecznym  p o lity c z n y m  1 
gospodarczym  P o ls k i i  św ia ta  — 
p o w ie d z ia ł d z ie n n ik a rz o w i P A P  k ie ­
ro w n ik  re d a k c ji,  red . A n to n i M ie l­
n iczu k . Sa to  też  codz ienne spo t­
k a n ia  — „n a  żvw o”  p rzed  m ik ro ­
fonem  — z lu d ź m i, k tó ry c h  o p in ie  
! spostrzeżenia p o w in n y  za in te reso­
w ać — 1 1ak w ie m y . In te re s u la  — 
liczn e  g ro n o  s łuchaczy  te j a u d y c ji.
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Rośnie napięcie 
wokół Libii

•  W P O Ł U D N IO W E J części 
M orza  Ś ródz iem nego  po ­
w s ta ła  s y tu a c ja  podobna do 
te j.  k tó ra  poprzedza ła  agresje  
S tanów  Z je d n o czo n ych  p rze ­
c iw k o  L ib i i  w  k w ie tn iu  b r . — 
p o w ie d z ia ł szef w y d z ia łu  in ­
fo rm a c ji ra dz ieck iego  M S Z G 
G ie ra s im o w  podczas ko n fe re n  
c i i  p ra so w e j w  M o skw ie .

P o w ie d z ia ł on. że U S A  po ­
n o w n ie  p u ś c iły  w  ob ieg  w e r­
s je  o „ l ib i js k im  te r ro ry ź m ie ” . 
o .. in try g a c h ”  L ib i i  w  ró ż ­
n ych  re jo n a c h  św ia ta , w  ty m  
ta kże  w  B e r lin ie  Z a chodn im . 
S ta n y  Z jednoczone ponow n ie  
o ska rża ła  L ib ie , n ie  p rz y ta ­
cza jąc je d n a k  ja k ic h k o lw ie k  
k o n k re tn y c h  dow odów .

Z w ią ze k  R adz ieck i — o- 
ś w ia d e zy ł G. G ie ra s im o w  — 
zawsze w y s tę p o w a ł i  n a d a l wy­
s tę p u ję  p rz e c iw k o  m ię d zyn a ­
ro d o w e m u  te r ro ry z m o w i je d ­
n a k  les t zdecydow an ie  p rze ­
c iw n y  tem u . b v  pod  p re te k ­
stem  w a lk i z tv m  złem  u p ra ­
w ia n o  m ię d z y n a ro d o w y  ro z ­
b ó j te r ro ry z m  p a ń s tw o w y.

•  M IN IO N A  doba p rz y n io ­
sła e w id e n tn e  zaostrzen ie  k r y ­
zysu w o k ó ł L ib i i  w yw o ła n e  
p re s ia  p o lity c z n a  S tanów  Z  led 
noczonych . ja k  też i  m a ją c y ­
m i dw uznaczna w ym o w ę  r u ­
ch a m i n a tu ry  w o js k o w e j.

Do bazy Boscom ba Down 
w  W. B ry ta n i i  p rzvb v l©  18 
a m e ry k a ń s k ic h  sam o lo tów  tv -  
pu  F - l l ł .  a także  6 sam olo­
tó w  p rz e c iw d z ia ła n ia  ra d io ­
e le k tro n ic z n e g o  EF-11.1 i  po ­
w ie trz n e  ta n ko w ce  KC-35. M i­
n is te rs tw o  o b ro n y  W. B ry ta ­
n i i  ośw iadczy ło . Iż  n ie  ma to  
a b s o lu tn ie  żadnego zw ią zku  
z L ib ia , b o w ie m  s a m o lo ty  te 
m a ja  w z iąć  u d z ia ł w  ta k ty c z ­
n ych  m a n e w ra ch  lo tn ic z y c h  
N A T O . rze czn ik  sam p rz y ­
zna ł je d n a k , iż zbieżność z 
w yd a rz e n ia m i w  k w ie tn iu  b r. 
k ie d y  to  s a m o lo ty  tego  ty p u  
w y s ta r to w a ły  w  p o d o b n ych  o- 
ko licznośc iaeh  do  a ta k u  na 
L ib ie . osłab ia  w ia rygodność  
je g o  zaprzeczen ia .

•  A M B A S A D O R  L ib i i  w  
O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d n o ­
czonych  A l i  T r ik i  o św ia d czy ł, 
iż  L ib ia  go tow a je s t do z b ro j­
nego od.pa,rcia e w e n tu a ln e j 
k o le jn e j a g re s ji ze s tro n y  
S tanów  Z jednoczonych .

•  B A R D Z O  k ło p o tliw a  
sp raw ą  d la  rządu  b r y ty js k ie ­
go s ta ło  s ie  o p u b lik o w a n ie  27 
bm . w  n a jn o w sze j e d y c ji w y -

. d a w n ie  tw a  encyk lopedycznego  
Jane ’s F ig h tin g  Sh ips 1968/87 
Y e a rb o o k  (ro c z n ik  „O k rę ty  
w o je n n e ”  1966/67) p rze d m o w y , 
w  k tó re l na cze ln y  re d a k to r 
w y d a w n ic tw a , k p t .  Jo h n  M o ­
o re  s tw ie rd za , iż — w b re w  
a rg u m e n ta c ji po d a w a n e j w  
k w ie tn iu  b r. za rów no  przez 
s tronę  a m e ryka ń ska , la k  i 
przez p re m ie r M a rg a re t T h a t­
ch e r w  p rz e m ó w ie n iu  w yg ło ­
szonym  w p a rla m e n c ie  — w y ­
k o rz y s ta n ie  do n a lo tu  na L i -  

‘ b ie  baz b r y ty js k ic h  n ie  b y ło  u - 
zasadmione w z g lę d a m i te c h n i­
c z n y m i czy  o p e ra c y jn y m i lecz 
w y łą c z n ie  p o lity c z n y m i — 
chęcią  za d e m onstrow an ia  w o ­
bec św ia ta , że a k t  te r ro ry z ­
m u  pańs tw ow ego , ja k im  b y ł 
ów  n a lo t, k tó r y  spow odow a ł 
w ie le  o f ia r  w śród  c y w iln y c h  
m ieszkańców  L ib i i ,  n ie  jes t 
je d n o s tro n n y m  d z ia ła n ie m  Sta 
nów  Z je d n o czo n ych  lecz w ie ­
lo s tro n n a  o p e ra c ja  ciesząca 
sie p o p a rc ie m  s o ju szn ikó w  
U S A  w  N A T O . P rasa le w ic o ­
w a . ja k  i  d e p u to w a n i labou- 
rzvs to w scy  p v ta la  w  zw iązku  
z ty m  — k to  -ko g o  w oro w a  
d z ił w  b łą d : cz y  M . T h a tch e r 
— p a rla m e n t, czy  też  o na  sa 
m a została w p row adzona  v 
b łą d  przez p re zyd e n ta  R eaga-

M/s „Armia Ludowa"
(Dokończenie ze str. 1) dłub masowca sprawnie spły­

nął na wodę.
w formie nazwy jednostki dla M/s „A rm ia  Ludowa” czekają 
polskiego armatora, podzięko- teraz prace wyposażeniowe. Jest 
wał swym współtowarzyszom to pierwszy nowoczesny statek 
pracy za sprawny przebieg mon z całej serii, która powstanie w 
tażu nowoczesnego statku. najbliższych latach w „Wars-

k im ”.
Matka chrzestna, Irena Strze (Jur.)

lecka, b. żołnierz A L  w pod­
warszawskim okręgu „Lewa- 
Podmiejska”  wypowiedziała tra 
dycyjną formułę: „P łyń po mo­
rzach i oceanach...”  Potężny ka-

Boiiw ia

Stan wyjątkowy
H A W A N A  P A P . Ja k  w v n ik a  z 

o s ta tn ic h  don ies ień  a g e n c y jn y c h , w  
B o liw i i  pow ażn ie  zaos trzy ła  sie sy­
tu a c ja  w e w n ę trzn a . W  czw a rte k  
rząd b o l iw i js k i w p ro w a d z ił na te ­
re n ie  ca łego k r a ju  s tan  w v ta tk o -  
w v . . k tó r y  ma obow ią zyw a ć  przez 
90 d n i o raz  s k ie ro w a ł czo łg i. b v  
zab lokow ać m arsz  na La  Paz o ko ­
ło  5 tv s ie c v  g ó rn ik ó w  p ro te s tu ją ­
cych  p rz e c iw k o  p o lity c e  rządow e j. 
S iły  z b ro jn e  i  p o lic ja  zo s ta ły  po ­
s taw ione  w  stan  podw yższone j go­
tow ośc i.

W k ró tc e  po og łoszen iu  s ta n u  w y ­
ją tko w e g o  w o js k o  z a ję ło  u n iw e rs y ­
te ty  i  s ie d z ib y  c e n tra l zw ią zko ­
w y c h  w  s to lic y  B o l iw i i  — L a  Paz 
o raz  w  p ię c iu  in n y c h  m ias tach . W 
czasie o b ła w  s iły  bezpieczeństw a a- 
re sz to w a ły  o ko ło  s tu  osób.

Astronauta szuka
Arki Noego

A N K A R A  P A P . B y ły  a m e ry k a ń ­
s k i a s tro n a u ta  Jam es I r w ln  p rz y ­
b y ł to  T u r c j i ,  gdz ie  zam ierza  zo r­
gan izow ać w sp inaczkę  na górę A  
ra ra t .  gdzie  — ta k  m ó w i B ib lia  -  
m ia ła  po  p o to p ie  w y lą d o w a ć  A rk a  
Noego. W  sk ła d  e k ip y  p o szu k iw a ­
cza A r k i  w c h o d z i p ię ć  osób. 
tv m  ró w n ie ż  jego  żona M a ry .

Ja,k in fo rm u je  agenc ja  A P . I r w in  
o trz y m a ł ju ż  zgodę tu re c k ie g o  m i­
n is te rs tw a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  na 
te  w yp ra w ę .

Nad Koreq Południową

Tajfun „Vera”
T O K IO  P A P . W  S eu lu  podano 

p ią te k , że ta jfu n  „V e ra ” , k tó ry  
sza la ł n ad  K o re a  P o łu d n io w a , spo­
w o d o w a ł p ra w d o p o d o b n ie  śm ie rć  
20 osób. J a k  d o ta d , zna lez iono  zw ie  
k i  7 osób. 1300 osób s tra c iło  dach 
nad g łow a. P od  w oda zna laz ło  sie 
ok . 19 500 ha  p ó l u p ra w n y c h , zw ła ­
szcza ry ż o w y c h .

Najmniejszy rower 
i motocykl

G E N E W A  P A P . S zw a jca rsk i 
c lo w n  R e in  F n ischknech t w y k o n a ł 
do  sw ych w ys tę p ó w  c y rk o w y c h  n a j 
m n ie js z y  na św ie c ie  ro w e r  i  m o ­
to c y k l.  Jego ro w e r  m a w ysokość 
z a le d w ie  9 c e n ty m e tró w , d ługość — 
10. a ko ła  m a ja  ś redn ice  0 cm. 
N ie w ie le  w ię k s z y  je s t m o to c y k l: 
d łu g o ść  — 31.8 c m , w ysokość  17, 
ś redn ica  k ó ł — 6 cm . T en  m in ia ­
tu ro w y  p o lazd  m a p ra c u ją c y  sil- 
n ik  o  p o je m n o śc i 14 cm  sześć. 
m ocv  jednego  k o n ia  m echan iczne ­
go. R o z w ija  szybkość 6 km /godz.

1 wrreśnia—międzynarodowe 
współzawodnictwo na morzu

W R Z E Ś N IA  będzie  d n ie m  m ię ­
dzyna rodow ego  w sp ó łzaw odn ic tw a  
w  w y k o n y w a n iu  p ra c  spo łecznych  
przez m ło d y c h  ry b a k ó w  da te ko m o r 
s k ich  ze szczecińskiego P rzeds ię ­
b io rs tw a  P o ło w ó w  D a le ko m o rsk ich  
1 U s łu g  R y b a c k ic h  ,.G rv f”  o raz 
k o m b in a tó w  rv b n v c h  w  B u rgas w  
B u łg a r ii i  R os tocku  w  NRD. Tego 
dn ia  staną o n i do  p rac  społecznych  
m . in . p rz y  k o n s e rw a c ji s ta tkó w  
n a p ra w ie  n ie k tó ry c h  u rządzeń itp . 
W  ten  sposób m ło d z i rv b a c v  u pa ­
m ię tn ia  tra g ic z n a  ro czn ice  w rześ­
n ia  1939 ro ku .

„Łomża” przetarła 
atlantycki szlak

„Ł O M Ż A ” , o nośności 4 400 ton . 
je s t p ie rw s z y m  z m n ie jszych  s ta t­
k ó w  — p ły w a  ja e v m  na k ró tk ic h  l i ­
n ia ch  tzw . tra m p in g u  e u ro p e js k ie ­
go P o ls k ie j Ż e g lu g i M o rs k ie j — 
k tó r y  p rz e p ły n ą ł p rzez A t la n ty k .  Z 
b ra z y li js k ie g o  p o r tu  S a lva d o r B a ­
h ia  s ta te k  z a b ra ł 3 800 to n  m agne­
z y tu  d la  po lsk ie g o  o d b io rc y . W ten 
sposób „Ł o m ż a ”  p rz e ta r ła  a t la n ty ­
c k ie  s z la k i dla m n ie js z y c h  s ta tkó w  
P Ż M . P o  zakończen iu  re ls u  do B ra 
zv«lil „Ł o m ż a ”  o d b y ła  sw ó j ju b i­
le u szo w y  200 r o k  z k r a ju  do ir la n ­
dzk iego  p o r tu  N e w  Ross. d o s ta r­
cza jąc ta m  4 400 to n  po lsk ie g o  w ę ­
gla. W ra m a ch  ty c h  200 podróży 
s ta te k  p rz e w ió z ł b lis k o  830 tvs . ton  
to w a ró w .

Program J. Raua i SPD

Demontaż rakiet
„kategorycznym imperatywem“

TO, CO PIERWSZEGO DNI A ijazdu SPD je j przewodni­
czący, W illy  Brandt nakreślił jako kontury programowe par­
t i i  w  kampanii przedwyborczej, Johannes Ra u — kandydat na 
kanclerza przedstawił w drug im  dniu norymberskiego zjazdu 
w szczegółach.

W SWYM dwie godziny trwa na zamierza wypowiedzieć po­
jącym przemówieniu zajął się rozumienie z USA na temat 
analizą pięciu najważniejszych SDI, prowadzące wprost do 
rozdziałów programu wyborcze „wojen gwiezdnych” . Chce ona 
go SPD: odnową społeczeństwa także dać początek drugiej fa- 
przemysłowego, pokojem społe- zie po lityk i odprężenia, opartej 
cznym opartym o sprawiedli- — według mówcy — na czte- 
wość społeczną, sprawami we- rech podstawach:

♦  Rozbrojeniu Europy Środ­
kowej z broni atomowych 
ł  chemicznych.

♦  Ustaleniu konwencjonal­
nego układu sił Wschodu 
i  Zachodu na możliwie naj 
niższym poziomie.

♦  Rozwoju stosunków gospo­
darczych między Wscho­
dem a Zachodem.

♦  Popieraniu wymiany ku l­
turalnej, które j celem 
winna być tożsamość Eu­
ropy.

A b y  u rz e c z y w is tn ić  te  p o s tu la ty .

f iZagadka „kosmicznych nici
WASZYNGTON PAP. Jedna nr-aeezajac Istnieniu ..kosmicz- 

_ ciągle jeszcze nie w pełni nvch nici” , 
wyjaśnionych zagadek wszech
świata sa tzw. kosmiczne nici. Astronomowie sa zdania, że 
tj. niewidzialne formy kosmicz rozwiązanie te i zagadki wyma- 
ne wytwarzające silne poiłe sa jeszcze przynajmniej dwu-
grawitacyj-ne zdolne załamywać letnich obserw acji.___________
promienie świetlne emitowane

wnątrzpartyjnym i, równoupraw 
nieniem kobiet, i  wreszcie spo­
sobami zapewnienia pokoju i  
bezpieczeństwa w świecie.

Szczególnie ten ostatni roz­
dział zasługuje na bardziej 
szczegółowe omówienie, bo — 
jak stw ierdził Rau — zapewnie 
n i-  pokoju wewnętrznego nie 
da się oddzielić od pokoju w  
świecie, od złożonej problema­
tyk i międzynarodowej, która 
determinuje wszelkie inne po­
czynania. „U  nas (tzn. w RFN 
— przyp. B. C.) znajduje się o 
wiele więcej broni masowego jak 'również 'ro z w ią z a ć  wiele na- 
zniszczenia aniżeli w  jak im ko l- brzmlałych problemów społeczno- 
wiek innym kra ju  świata. Broń 2Waj  spo łeczeństw o r f n  do  prze- 
ta może stanowić dla niektó- Sterowania jak się wyraził, sposo- 
rych pokusę. Dlatego też je j i-  £u myślenia i  rezygnacjiz 
lośi musi u l«  zmniejszeniu, KFN p« ^ -
ponieważ zagraża ona pokojowi, 
zagraża naszemu przeżyciu”  — 
powiedział Rau.

Po przejęciu steru rządów w
Bonn partia soc jaldemokratycz-• _  _  __

na czele SPD
W. Brandt ponownie

W  C Z W A R T E K , w  p rz e d o s ta tn im  , 
d n iu  z ja zd u  SPD  w  N o rym b e rd ze , 
o d b y ły  s ie  w y b o ry  g re m ió w  k ie ­
ro w n ic z y c h  p a r t i i .  P rzew odn iczą ­
c y m  zosta ł p o n o w n ie  72 -le tn i W illy  
B irand t. w y b ra n y  na to  s ta n o w isko  
ju ż  p o  raz d w u n a s ty  D e legac i ta -  
tw ie rd s ń li na k o le jn ą  ka d e n c ję  ta k ­
że Jego d o tychczasow ych  ząśte*»- , 
c ó w : S - łe tn łe g o  Johannesa Raua «*» 
raz 80-4etnleeo H ansa -Joachea* 
Voffla. _ _ _ _ _

przez gwiazdy i  kwazaary.

Istnienie takich n ic i zaczęto 
podejrzewać po odkryciu w 
1978 r. dwóch kwaztarów (obiek 
tów gwiiezdnopodoibnych o o- 
gromnej energii zlokalizowa­
nych na krańcach wszechświa­
ta). które jak sie wkrótce oka­
zało m iały być w  istocie po­
dwójnym o-brazem jednego kwa 
żaru.

W związku z tym odkryciem 
pojaw iły się od razu dwie wer­
sje naukowe i  dwie grupy a- 
stronomów. z których jedna wy 
rażała pogląd, że oba fewazary 
sa zwykłym  złudzeniem w yni­
kłym  z załamywania sie emi­
towanego przez nie światła w 
polu graw itacyjnym  „kosmicz­
nych n ic i” , a druga obstawała 
przy teorii dwóch kwazarów. za
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Komplet medali dla Anglików
P IĄ T E  M IE JS C E  R yszarda O - 400 m  p ł. za k w a lif ik o w a ł®  sie G 4- 

s trow sk iego  (A ZS  Poznań) na 800 now e fa  B łaszak.
rn — 1.45.54. siódm e D a m itv  B u ł-  yj strugach deszczu rywalizowali 
k o w s k ie l (A Z S  W ro c ła w ) — 1.90 i  le k k o a tle c i w  o o n o łu d n io w o -w le - 
dw unaste  E lż b ie ty  'B ry liń s k i e1 (A Z S  c z o m v c h  zaw odach na s ta d io n ie  W 
W arszaw a) w  s ko ku  w z w y ż , ósme S tu ttg a rc ie . M im o  to  to w a rz y s z y ł 
R enaty  K a tw ic z  (S ta r t Łó d ź )  w  lm  d o p in g  62 tys . w idzów . P o ra z  
rzu c ie  d y s k ie m  53.36 1 d z ie w ią te  p ie rw s z y  w  h is to r i i  lekkiej a t le ty -
H e lm u ta  K r ie g e ra  (C h e m ik  K ę d z le  jd  w s z y s tk ie  m eda le  z d o b y li b iega 
rzyn ) w  p c h n ię c iu  k u ła  — 18.53 — cz-e W . B ry ta n ia . S z tu k i tej d o ko * 
o to  b ila n s  f in a ło w y c h  s ta r tó w  p o i-  n a l i  na 800 m  Sebastian  Coe(1.44.5Qfc 
sk ich  re p re z e n ta n tó w  w  trz e c im  T o m  M c K e a n  (1.44.61) oraz  S teve 
d n iu  le k k o a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw  C ra m  (1.44.88). Na p ią ty m  miejscu 
E u ro p y  w  S tu ttg a rc ie . P o n a d to  w  l in ie  m e ty  m in ą ł R ysza rd  Ostrów- 
czw a rte k  aw ans do  f in a łu  w  b ie g u  (1,45.54). 
na  200 m e tró w  w y w a lc z y ła  Ewa
K a sp rza k  (O lim p ia  Poznań). A n ­
d rz e j K lim a s z e w s k i (Leg ia  W arsza­
wa) 1 S ta n is ła w  J a sku łka  (A Z S  W ar 
szawa) w  s ko ku  w  da l. G enow efa  
O le ja rz  (A Z S  W arsza/wa) w  rzu c ie  
oszczepem a do p ó łf in a łu  b iegu  na

Z S R R Laser w walce z zawałem
P R Z Y Z W Y C Z A IL IŚ M Y  S IĘ  do 

In fo rm a c ji  o  coraz to  n o w y c h  za­
s tosow an iach  lasera . W yd o b yc ie  
s u ro w c ó w  i  d o k ła d n ie jsze  p o m ia ­
r y ,  o b ró b ka  m e ta li,  łączność i td .  
A  te ra z  co raz  sze rze j W kracza on 
ró w n ie ż  do m e d y c y n y : te ra p i i  i  
c h iru rg i i .

Je d n a k  Idea s tosow an ia  p ro m ie ­
n ia  lase row ego  w  le cze n iu  ch o ­
ry c h  z o s try m  zaw a łem  m ię śn ia  
sercow ego b y ła  w zasadzie now a. 
U  s p e c ja lis tó w  o d d z ia łu  za w a łó w  
m ię śn ia  sercow ego In s ty tu tu  N a u ­
kow o -B a d a w cze g o  T e ra p ii E k s p e ry ­
m e n ta ln e j i  K lin ic z n e j M in is te r ­
s tw a  Z d ro w ia  G ru z iń s k ie j SRR w  
T b i l is i  z ro d z iła  s ię  p rz e d  trze m a  
la ty .  R ozpoczęto e k s p e ry m e n ty  na 
zw ie rz ę ta c h . W y n ik i  o k a z a ły  się 
lepsze od  o c z e k iw a n y c h  i po 2 la ­
ta c h  m e todę  p rze n ie s io n o  do p ra k ­
t y k i  k l in ic z n e j.  S to sow an ie  p ro m ie ­
n i  la s e ro w y c h  w p ie rw s z y c h  g o d z i­
n a c h  o s tre g o  z a w a łu  m ię śn ia  ser­
cow ego zapobiega a ry tm ii,  uspoka­
ja  b ó le , p o p ra w ia  nasycen ie  k r w i  
U enem . G łó w n a  tajemnica metody 
tScwt — w dozowwnśu n a p ro m ie ­
niowania prorataratem laserowym.

G w a ra n c ją  e fe k ty w n o ś c i je s t zapo­
b ie że n ie  l ic z n y m  c ię ż k im  n as tęp ­
s tw o m , k tó re  są za sadn iczym  za­
g ro że n ie m  p rz y  zawadę.

O p ra co w a n ie  1 w p ro w a d z e n ie  te ­
ra p i i  la s e ro w e j na  o d d z ia le  po ­
p rz e d z iło  jeszcze je d n o  o d k ry c ie  te j 
sa m e j g ru p y  n a u k o w c ó w . W ie d z ia ­
no . że u lt ra d ź w ię k  p o p ra w ia  k rą ­
żen ie  k r w i  w  o rg a n a ch  l  tk a n ­
ka ch , p rzysp iesza  p ro ce sy  p rz e m ia ­
n y  w  k o m ó rk a c h . W  ty m  czasie w e  
w s z y s tk ic h  p o ra d n ik a c h  m edycz­
n y c h  św ia ta  p o d k re ś la n o  n ie p rz y ­
da tność  u lt ra d ź w ię k u  do leczen ia  
p rz y p a d ło ś c i serca , a w rę c z  jego  
szko d liw o ść  cz y  n iebezp ieczeństw o. 
E k s p e ry m e n ty  te ra p e u tó w  g ru z iń ­
s k ich , p rze p ro w a d zo n e  na zw ie rzę ­
ta c h , z d e m e n to w a ły  tę  ko n ce p c ję . 
P rze c iw w ska za n ie  o ka za ło  s ię  n ie ­
u zasadn ione  — u lt ra d ź w ię k  u ja w ­
n i ł  s w o je  w ła ś c iw o ś c i leczn icze , 
ta m , gdz ie  z a w io d ły  le k a rs tw a .

— M e to d a  zos ta ła  p rz y ję ta ,  u  
nas, a n a s tę p n ie  na  o d d z ia le  o s tre j 
k a rd io lo g i i  In s ty tu tu  P o g o to w ia  R a­
tu n k o w e g o  lm . S k lifa s o w s k ie g o  w  
M o s k w ie  — o p o w ia d a  je d e n  z au­
to ró w  oęgm m .m śm , — staraay p ra ­

c o w n ik  n a u k o w y  o d d z ia łu  zaw a łów  
serca In s ty tu tu  T e ra p ii M e ra b  B o­
chna . S ze roko  je s t o na  ró w n ie ż  
s tosow ana w  in s ty tu c ie , w  oś ro d ku  
k a rd io lo g ic z n y m  w  L e n in g ra d z ie . 
P ro s to ta  m e to d y  po lega  na ty m , 
że m oże b y ć  stosow ana przez ka ż ­
dego le k a rz a , a  n a w e t p ie lę g n ia rk ę . 
I  to  n ie  t y lk o  w  szp ita lu , a le  i  
w  p ra k ty c e  a m b u la to ry jn e j — w  
g a b in e c ie  k a rd io lo g ic z n y m  ka żd e j 
p rz y c h o d n i.

T e ch n iczn e  w ypo sa że n ie  o d d z ia łu  
m a m y  na n a jw y ż s z y m  p oz iom ie . 
O prócz la se ra  i  u lt ra d ź w ię k u  zn a j­
d u je  się t u  e le k tro n ic z n a  a p a ra tu ­
ra  d ia g n o s tyczn a . P rz y  łó ż k u  każ­
dego cho rego  na  s a li in te n s y w n e j 
o b s e rw a c ji je s t a p a ra tu ra  czu w a ją ­
ca n a d  s ta n e m  cho rego . N a e k ra ­
n a ch : c iśn ie n ie , o d d e ch , k a rd io ­
g ra m . W sz y s tk ie  te  ob ra zy  o d tw a ­
rza n e  są na  c e n tra ln y m  p u lp ic ie  
le k a rz a  dyżu rn e g o .

Chory przybyły z zawałem ma 
do dyspozycji cały arsenał pomo­
cy elektronicznej — defibrylację 
(silny impuls prądu do regenera­
cji działalności »erca), stymulator, 
masaż etektryopw. aparat

nego o d d ych a n ia . A  przec ież k o m ­
p le k s  n ie zb ę d n ych  a n a liz  au to m a ­
ty c z n ie  w y k o n u je  się k i lk a k ro tn ie  
szyb c ie j n iż  ro b i to  każdy  spe­
c ja lis ta .

— P o szu k iw a n ie  n o w ych  m etod  
leczen ia  n ie m o ż liw e  je s t ju ż  dziś 
bez na jn o w o cze śn ie jsze j m e dyczne j 
a p a ra tu ry  e le k tro n ic z n e j — m ó w i 
d y re k to r  In s ty tu tu ,  cz łonek  k o re s ­
p o n d e n t A k a d e m ii N a u k  M e d ycz­
n y c h  ZSRR. N o d a r K ip sz ld ze . — 
D ą żym y  do  pe łnego u z b ro je n ia  b a ­
zy  m a te r ia ln e j badań  n a u k o w y c h . 
U tw o rzo n a  w  In s ty tu c ie  tw ó rcza  
b ryg a d a  n a u k o w c ó w  — w y n a la z ­
ców , i  ra c jo n a liz a to ró w  p ra cu ją ca  
p rz y  w sp ó łp ra c y  le k a rz y  I  in ż y n ie ­
ró w , w y k o n u je  z pow o d ze n ie m  zau­
to m a tyzo w a n e  urządzen ia . W  dz ie ­
d z in ie  k a rd io lo g iii je s t to  zsyn ch ro ­
n iz o w a n y  s ty m u la to r  e le k try c z n y . 
T rw a ją  p ra c e  n a d  s tw o rze n ie m  k ie ­
szonkow ego d e fy b ry la to ra ,  stoso­
w anego przy n a g ły m  za trzym an iu^ 
pracy serca, i td .  W ażne je s t. aby 
instytucje m e d yczn e  a k ty w n ie  
w d ra ż a ły  najnowsze m e to d y  lecze­
n ia . ś ro d k i technścsne opracowane

Kalejdoskop
•  W  P U C K U  z a ko ń czy ły  się 

żeg la rsk ie  m is trz o s tw a  P o ls k i 
w  „W in d s u r f in g u ”  i  w  k la s ie  
„470”  w  k a te g o r ii!  k o b ie t. W  
k la s ie  „470”  s ta rto w a ło  7 za­
łó g . T y tu ł  m is trz o w s k i zdoby­
ły  A l ic ja  D ą b row ska  i  M agda 
lena  P ie s lk  z Ja o h t K lu b u  
M o rsk ie g o  S toczn i G d a ń sk ie j.

W  „W in d s u r f in g u ”  w y g ra ła  
K a ta rz y n a  G rabow ska  (S K Z  
Sopot).

•  W  M IE JS C O W O Ś C I M ię t-  
ne k o ło  G a rw o lin a  zakończy­
ła  sie 13 S p a rta k ia d a  M ło d z ie  
ży w  szachach (do  la t  19). 
S ta rto w a ło  48 zaw odn iczek  i  
48 za w odn ików .

T u rn ie j ju n io ró w  w y g ra ł Ja 
ce k  G dańsk i, ze Słupska., a 
A r tu r  C h o ch u łsk i (H u tn ik  
Szczecin) z a la ł p ię tnas te  m ie j­
sce.

•  J A K  in fo rm u je  P Z P N  — 
2 w rześn ia  o  godz. 17.00 od­
będzie sie w  lo k a lu  zw ią zku  
lo so w a n ie  1/16 f in a łu  P i łk a r ­
sk iego  P u c h a ru  P o ls k i. W  gro  
n ie  32 d ru ż y n , k tó re  s tana  do 
r y w a liz a c ji będz ie  1u ż  16 zes­
p o łó w  e ks tra k la sy . S p o tkan ia  
1/16 f in a łu  za p lanow ano  na  
29 w rze śn ia .

•  w  M A D R Y C IE  zakończy ł 
sie m ię d z y n a ro d o w y  tu r n ie j  
p i łk a rs k i d ru ż y n  k lu b o w y c h , 
w  k tó ry m  p ie rw sze  m ie jsce  za 
lę ło  D yn a m o  K ijó w .  W  fina­
ło w y m  m eczu D yn a m o  po ko ­
nało R eal M a d ry t 3.3 (1:2).



K U R I E R  +  HISTORIA ♦  POLSKA WCZORAJ I DZIŚ ♦  HISTORIA +  POLSKA WCZORAJ I DZIŚ +  HISTORIA ^  STRONA 4
(Dokończenie ze str. 1) 

ju  w  Europie w  roku 1939. 
Ujawnione zostały — choć nie 
do końca — wkrótce po tym, 
gdy na gruzach wspomnianego 
Reichstagu zawisła czerwona 
flaga, a później, jesienią 1945 
roku rozpoczął się w  Norym­
berdze proces głównych h itle ­
rowskich zbrodniarzy, którym  
udało się nie podzielić losu 
H itlera, Goebbelsa czy H immle­
ra.

„Sprawy polskie" — napisał 
w  swej w ielokrotnie wznawia­
nej re lacji z Norymbergi 1945— 
1946 K arol Małcużyński — po­
ja w iły  się na rozprawie bar­
dzo wcześnie i równie niespo­
dziewanie, jak niespodziewany 
by ł świadek, k tó ry je poru­
szył (...) Gdy ty lko  prokurator 
wym ieni! swego świadka, na 
ław ie oskarżonych zakotłowało 
się, jakby kto k i j  w  mrowisko 
wsadził. Goering niezwykle 
podniecony pisał jedną po dru­
gie j karteczki do obrońcy, Kei- 
tel spurpurowiał, ożywił się 
nawet apatyczny Ribbentrop 
Wkrótce adwokaci tłoczyli się 
do pulpitu, by sprzeciwić się 
powołaniu tego świadka...”

Sąd nie uznał sprzeciwów i 
tak  oto w  norymberskiej sali 
odbył się tak i m.in. dialog po­
między amerykańskim oskarży­
cielem płk. Johnem H. Ame- 
nem a Erwinem Lahousenem 
b. zastępcą szefa oddziału I 
(łączność i wywiad), a następ­
nie szefem oddziału I I  (zada­
nia specjalne i sabotaż) h itle ­
rowskiego wywiadu wojskowe­
go (Abwehry) w szczeblu ge­
neralskim.

P łk Amen: — Czy domagano 
się kiedykolwiek od Wehrmach­
tu , aby w  kampanii polskiej 
zorganizował akcję dywersyj­
ną?

Lahousen: — Tak jest.
P łk  Amen: — Czy to przed­

sięwzięcie otrzymało jakąś spe­
cjalną nazwę?

Lahousen: — Tak. Temu 
przedsięwzięciu, które podjęte 
zostało tu i  przed rozpoczęciem 
agresji na Polskę, nadano 
kryptonim  „Operacja—H im ­
m ler".

P łk  Amen: — Czy mógłby 
pan wyjaśnić bliżej na czym 
m iała polegać pomoc ze strony 
Abwehry?

Lahousen: — Ta sprawa jest 
jedną z najbardziej ta jem ni­

czych akcji, jakie  Abwehra 
przeprowadzała za granicą. O 
ile  pamiętam było to w połowie 
sierpnia. Oddział I  Abwehry, a 
także podległy m i oddział I I  
otrzymały wówczas polecenie 
przygotowania polskich mundu­
rów, ekwipunku, książeczek 
wojskowych i  tym  podobnych 
detali...

P łk Amen: — A  czy później 
dowiedział się pan o co właś­
ciwie szło?

Lahousen: — Gdy ukazał się

Płk Amen: — Czy słyszał 
pan może kiedykolwiek, co sta­
ło się z ludźm i z obozu kon­
centracyjnego, którym  włożono 
polskie mundury i  kazano sfin­
gować napad?

Lahousen: — Już po kapitu­
lac ji leżałem w  szpitalu polo- 
wym i  tam spotkałem pewnego 
SS-Hauptsturmfuehrera. Pyta­
łem go jak to właściwie wów­
czas było. Człowiek ten nazwi­
skiem B irkel odpowiedział mi: 
„Rzecz dziwna, nawet my, do-

wowczas również w norymber­
skim więzieniu! A lfred  Nau- 
jocks, bo o nim  tu  mowa, był 
także przesłuchiwany. W zacho­
wanym protokole można prze­
czytać, co następuje:

„Około 10 sierpnia 1939 roku 
szef SD Heidrich osobiście w y­
dał rozkaz symulowania ataku 
na radiostację w  Gliwicach i 
stworzenie pozorów, że s iły  ata 
kujące składały się z Polaków. 
Heidrich oświadczył: „D la pra­
sy zagranicznej i  dla niemie-

mi, że ma od Heidricha roz­
kaz, by oddać jednego z tych 
krym inalistów do m ojej dyspo­
zycji... Zaszyfrowana nazwa ja  
k ie j używał mówiąc o tych k ry ­
minalistach brzmiała: „ Towa­
ry  w konserwach",

T A K  so re o a ro w a n a  „Duszka z 
k o n s e rw a m i”  w ie lk ie l p ro w o k a c ji 
czekała na o tw a rc ie  leszcze przez 
k iilka  d n i w y p e łn ia n e  przez h it le ­
ro w s k a  prasę 1 ra d io  c o d z ie n n y m i 
in fo rm a d a m i o  ..p o lsk ich  b e s tia l­
s tw a ch  w obec n lem ieekde l m n ie lszo  
śc i n a ro d o w e j” , ..g roźbach p o ls k ic h

„Sam stworzę pretekst
pierwszy komunikat Wehrmach wódcy SS, dowiedzieliśmy się ckiej propagandy potrzebny 
tu  o napadzie polskich żołnie- o tym  znacznie później. O ile jest praktyczny dowód polskich 
rzy na terytorium  niemieckie, wiem nawet wszyscy ludzie z ataków..." Pojechałem do G li- 
Pieckenbrock (szef oddziału I  SD (Sonderdienst — druga, o- wic i  czekałem 141 dni. Między 
— przyp. J.P.) zawołał na ca- bok SS, elitarna hitlerowska 14 a 31 sierpnia odwiedziłem 
ły  głos: „Teraz już wiemy na formacja, uznana za zbrodniczą Heidricha Muellera, szefa ge- 
co potrzebne były polskie mun- przez Międzynarodowy Trybu- stapo, który był niedaleko, w 
dury!”  nał w Norymberdze — przyp. Opolu. Mueller oświadczył, że

* Cóż — wolno przypuszczać, 
że zarówno Lahousenowi jak i 
Pieckenbrockowi nie było nie­
znane wystąpienie Adolfa H it­
lera wobec dowództwa Wehr­
machtu w Obersalzberg w 
dniu 22 sierpnia 1939 roku, w 
którym  stw ierdził on otwarcie:

„D ług i okres pokoju nie był­
by dla nas dobty. Trzeba więc 
liczyć się ze wszystkim. Na 
pierwszym planie — zniszczenie 
Polski (...) Ja sam stworzę pre­
tekst propagandowy do rozpo­
częcia wojny, obojętne czy bę­
dzie on wiarygodny...".

Były szef I I  oddziału h itle­
rowskiego wywiadu wojskowe­
go (Abwehry) Erw in Lahousen 
odpowiadał obszernie na pyta­
nia amerykańskiego prokurato­
ra w Norymberdze, na pytania 
dotyczące tzw. g liw ickie j pro­
wokacji, która posłużyła H itle  
row i za pretekst do napaści na 
Polskę. To jemu przecież i sze­
fow i oddziału I  Pieckenibroc- 
kowi polecono mniej więcej w 
połowie sierpnia 1939 roku zgro 
madzić polskie mundury, ekw i- J. P.) zostali usunięci, to zna- ma 12 czy 13 skazanych prze- 
punek oraz książeczki wojsko- czy zabici..." stępców, którzy zostaną prze-
we... Otóż — nie wszyscy! A  co brani w polskie mundury i  po

Lahousen: — W te mundury ciekawsze główny realizator gli zostawieni na miejscu incyden- 
ubrano więźniów z obozów kon w ickie j prowokacji b. oficer SS tu, by można było pokazać, że 
centracyjnych, którym kazano i SD do specjalnych poruczeń zostali zabici podczas ataku. Po 
następnie przeprowadzić zbrój- nie ty lko  przeżył do dnia, gdy incydencie sprowadzi się na 
ny napad na radiostację g liw i- Lahousen składał cytowane miejsce przedstawicieli prasy i 
cką. zeznania, lecz znajdował się inne osoby... Mueller powiedział

T A K I BYŁ F IN A Ł.-

s z o w in is tó w ”  lto . P ie rw o tn y  rozkaz 
H it le ra  o  za a ta ko w a n iu  Polska w  
d n iu  26 s ie ro n ia  o godz. 4.45 zo­
s ta je  na k i lk a  d n i zaw ieszony w o ­
bec zaw arc ia  o rzez P o lskę  i  W ie l­
ka  B ry ta n ie  u k ła d u  o  oom ocy. A le  
ty lk o  zaw ieszony... P o w ró ć m y  do 
r e la c j i  A lfre d a  N a u lo cksa :

,.W  p o łu d n ie  31 s ie rp n ia  dos ta łem  
od H e id r ic h a  z a s z y fro w a n y  ro zkaz  
a ta k u , k tó re g o  m ia łe m  dokonać  te ­
goż d n ia  o  codz. 8 w ie czo re m : „D la  
w y k o n a n ia  a ta k u  zg łos ić  sie do 
M u e lle ra  do .to w a r w  kon se rw a ch ” . 
D a łe m  M u e lle ro w i w ska zó w k i, b y  
d o s ta rc z y ł tego  cz ło w ie k a  b lis k o  
ro zg ło śn i. D osta łem  go i  po ło ży łe m  
k o ło  w e jśc ia  do ra d io s ta c ji.  B y ł ż y ­
w y . a le  zu p e łn ie  n ie p rz y to m n y . P ró  
b o w a łe m  o tw o rz y ć  m u  oczy. z o - 
czu_ n ie  m ożna s ie  b y ło  z o r ie n to ­
w ać czy  ż y je , t y lk o  z oddechu... 
Z g o d n ie  z rozkazem  o p a n o w a liśm y  
ra d io s ta c je . W yznaczony  cz ło w ie k  
w y g ło s ił przez zapasow y m ik ro fo n  
c z te ro m in u to w e  p rze m ó w ie n ie  (..N ad 
szedł czas ro z p ra w y  m ie d zy  P o lska 
a N ie m ca m i... Z a b ije m y  każdego 
N iem ca , k tó r y  bodzie s ta w ia ł o- 
p o r K i l k a  ra z v  w y s trz e li l iś m y  
z p is to le tó w  i  w y c o fa liś m y  s ię ...” .

1 w rześn ia  1939 ro k u  H it le r  m ó g ł 
D ow iedzieć, że „o d p o w ia d a  s trza ła ­
m i 1 b o m b a m i”  na po lska  napaść...

TA K  było 31 sierpnia 1939 r. 
Dokładnie w 7 lat później w  
Norymberdze zamknięty został 
przewód w  procesie głównych 
hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych. Pozostawało jeszcze 
ostatnie słowo oskarżonych i  
wyrok. Zapadł on ostatecznie 
30 września 1946 roku i  skazy­
wał m. In. na karę śmierci 
dwunastu inspiratorów h itle ­
rowskiego ludobójstwa występu 
jącego już po g liw ickie j pro­
wokacji bez maski, w  myśl 
maksymy fuehrera I I I  Rzeszy 
wygłoszonej 22 sierpnia 1939: 
„Zwycięzcy n ik t nie pyta czy 
mówił prawdę, czy nie...”

Jerzy PAJKOW SKI

PORA plonów — sierpień — przed sześciu laty był 
w  Polsce okresem gorzkiej re fleksji i zamętem 
po zawalęniu się propagandy sukcesu. Był nade 
wszystko sprzeciwem robotniczym przeciw arogan­
c ji władzy, zapadłych w  otchłań nadziói perspek­
tyw , przeciw woluntarystycznej polityce ekonomi­
cznej i  społecznej, przeciw niedorozwiniętej rachi­
tycznej demokracji w  imię socjalizmu. „Socjalizm 
tak — wypaczenia nie” . Ten zapis tkw ił nie tylko 
w  stoczniowej świetlicy w  Szczecinie — tk w ił w 
wyobraźni ludzi. Powiedzmy od razu: nie wszyst­
kich. Każde ziarno ma swoją plewę, każdy nurt 
ma najbardziej widoczną — brudną pianę. I my­
śmy tego doświadczyli.

A le z intencji najczystszych, z oczekiwań na­
brzmiałych do bólu, z oczywistości założeń socja­
lizmu, rodził się w sierpniowych dniach, nie ty l­
ko przecież na Wybrzeżu zarówno w Szczecinie, 
jak i  w  Gdańsku, ale także w  Lublin ie  i Kraśni­
ku, w  Mielcu i  na Śląsku zapis rozmów, propozy­
c ji, zapis dialogu niełatwego, który na koniec uło­
żył się w  zapis porozumień sierpniowych.

Dzisiaj po sześciu latach, po przebyciu drogi 
dłuższej niż dziesięciolecia, czytając porozumienia, 
ich język — ma się wrażenie, że są to strzępy 
meldunków z przebytych batalii, k łó tn i i  nagle 
rozbudzonej wyobraźni politycznej.

Obok mądrości widać też chaotyczność tych za­
pisów, w których obok patosu i spraw wagi naj­
wyższej, sąsiadują zagadnienia ulotne, epizodyczne. 
Świadczą one jak  układający się, nie mając w 
tym  żadnego doświadczenia, instynktownie chwy­
ta li i zapisywali objawy i  problemy precedensowe. 
Z jednej strony strzegące pryncypiów ustrojowych 
i  wartości państwa socjalistycznego — z drugiej 
jak najszybszego, nawet nie baczącego na konse­
kwencje, poprawienia sytuacji społecznej i  mate­
ria lne j pracujących. Wynikająca z tego wielka lek­
cja odpowiedzialności przed narodem — miała do­
piero nastąpić. A le wtedy, w  końcu sierpnia 1980 
roku, Polacy jeszcze tego nie wiedzieli.

Ale sierpień 1980 roku to by ł już rozwinięty 
początek poważnie zaostrzonej sytuacji międzyna­
rodowej. Neokonserwatyzm amerykański sztur­
mem zdobył władzę w  USA, rozpętał zoologiczny 
antykomunizm. .Rozchwianie ekonomiki i  sytuacji 
społecznej w- Polsce uznał za okazję zdobycia po- 
zyejh.#kie j;?-nie udało się dotąd żadnej administra­
c ji amerykańskiej — podważenie układu sił w  Eu­
ropie. Polska — znakomity obiekt prób i  nacisku, 
laboratorium doświadczalne, na którym  można

wypróbować w praktyce demontaż socjalizmu — 
oto była perspektywa, z której obserwowano Pol­
skę w Waszyngtonie. Wiele z tych kwestii czeka 
jeszcze na tzw. światło dzienne.

„Kosztem naszego narodu, na jego „żywym cie­
le”  i  jego rękami zamierzano posłużyć się rozdartą 
wewnętrznie Polską do podważenia układu sił w  Eu­
ropie, do destabilizacji je j ładu pokojowego”  — 
mówił na X  Zjeździe PZPR Wojciech Jaruzelski.

Dramat polski pogłębiał się i  przez niełatwą sy­
tuację w partii odpowiedzialnej przed narodem

Sierpień
Polaków

za sterowanie sprawami państwa i  społeczeństwa. 
Te wszystkie okoliczności um ożliw iły zrobienie za­
skakującej kariery siłom kontrrewolucji, która 
przeszła od demontażu państwa do demontażu 
ustro ju i  samej partii. Dziś zastanawiamy się jak 
łatwo z jakim  zaczadzeniem tak liczne odłamy spo­
łeczeństwa, klasy robotniczej, przeszły od akcepta­
c j i  demagogicznej propagandy sukcesu do zachwy­
tu  po stokroć bardziej demagogicznej propagandy 
klęski.

I  znowu głos Wojciecha Jaruzelskiego: „Szero­
k im  kręgiem społecznym pozostawiliśmy czas na 
odczytanie istoty antysocjalistycznych koncepcji, 
na „odczarowanie”  demagogii, zdemaskowanie szko­
dliwych dla Polski poczynań i  intencji. Po środki 
nadzwyczajne sięgnęliśmy w momencie najwyższej 
konieczności, by obronić państwo przed rozkła­
dem, gospodarkę przed ruiną, a społeczeństwo 
przed konfliktem  bratobójczym. Użyliśmy ich nie 
dla odtworzenia „starego” , lecz d!a obrony „no­
wego”  — dla utorowania drogi dziełu socjalistycz­
nej odnowy. Zadeklarowałem to uroczyście w  dniu 
13 grudnia 1981 roku, z całą mocą potwierdził 
to Kom itet Centralny na pamiętnym V I I I  Ple­
num” .

Przeszliśmy od tamtych czasów wielką lekcję h i­
storii, doświadczyliśmy na sobie kto był przyja­
cielem, a kto wrogiem Polaków. Nauczyliśmy się 
rozumieć, że droga do poprawy naszego bytu wie­
dzie nie poprzez strumień banknotów, a strumień 
wyprodukowanych towarów. Nauczyliśmy się ro­
zumieć, że ła tw ie j uczynić zapis o szybkim budow­
nictwie mieszkaniowym niż uporządkować tak go­
spodarkę, aby wymuszała szybko i względnie tanio 
budowane mieszkania.

Partia z idei zapisów sierpniowych, z dobrej wo­
l i  tych zapisów, uczyniła filozofię swej pracy w spo­
łeczeństwie — ideę swego nowego programu, zasa­
dę budownictwa socjalistycznego w Polsce.

Prawdziwie politycznym i  ideowym odbiciem 
oczekiwań zapisanych w  sierpniu były uchwały i  
decyzje IX  Nadzwyczajnego Zjazdu. Zjazd ten zdo­
ła ł zaledwie pogrupować i  uporządkować najważ­
niejsze sprawy Polaków, określić najpilniejsze za­
dania w państwie i  partii. Zjazd ten jednocześnie 
określił podstawowe powinności X  Zjazdu: zbudo­
wanie programu partii, określenie rozwoju demo­
krac ji socjalistycznej.

I  właśnie X  Zjazd biorąc za projekcję myśl za­
pisów sierpniowych, ich rozwinięcie na IX  Zjeź­
dzie, uchwalił program działania partii, który wy­
jątkowo spójnie splata pryncypia ustrojowe z sy­
tuacją społeczną ludzi pracy w  Polsce, z koniecz­
nością ich stałej materialnie wzrastającej pozycji 
i  demokratycznej pozycji suwerenów ustroju i  
państwa. Nie ma takie j dziedziny życia gospodar­
czego i  społecznego, k tó ry  w uchwale Zjazdu nie 
podlegałby przebudowie i  rekonstrukcji. Wszystkie 
dziedziny, struktury państwa, mają być przebudo­
wane. Nie dla samej przebudowy, a dla efektyw­
niejszego zarządzania, tańszej i  tra fionej produk­
c ji, w  efekcie dla stabilizacji gospodarki, a na­
stępnie je j rozwoju. Mianownikiem w  tym rachun­
ku jest założony rosnący poziom życia ludzi pracy.

Jeszcze nigdy w p artii nie było takie j determi­
nacji, aby program ten zrealizować w  przewidzia­
nym czasie i  w  przewidzianym poziomie. Nie bę­
dzie to łatwe, ale pragnienie realizacji też jest 
mocne.

Zapisów i  porozumień sierpniowych nie okrywa­
my milczeniem. Nadajemy im sens praktycznego 
działania. Szukający porozumienia, w te j pracy od­
naleźć mogą siebie najlepiej. Swoją godność i  war­
tość obywatelską.
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♦  Czy PEOiM zostanie wchłonięty? »  Za rok Trasa Zamkowa, ale... »  Ciągle czekamy na „zieloną falą1*

Miejskie drogi i przeprawy
w coraz gorszym stanie Krasińskiego, ul. Krasińskiego, 

ulica Perlista, ul. Dzierżonia. 
Są to ulice o dużym natężeniu 
ruchu kołowego, po których 
(poza ul. Krakowską) odbywa 
się ruch autobusowy WPKM.

Fa k t y  s a  n a s t ę p u .
JĄCE. Posiadamy w mie 
ście 709 km dróg który­

m i opiekuje się (modernizacja, 
utrzymanie, etc.) Przedsiębior­
stwo Eksploatacji Dróg i Mo­
stów. oraz 54 km tzw. drróg 
krajowych (utrzymanie ze śród 
ków centralnych). Po tych dro­
gach jeździ 55 tysięcy samo­
chodów szczecińskich (w tym  
ok. 10 tys. ciężarowych), plus 
wszystkie te które przybywają 
do nas z innych rejonów kra­
ju. Dla porównania: w roku 
1977 było w Szczecinie nie­
wiele ponad 13 tysięcy samo­
chodów (w tym ok. 3 tys. cię­
żarowych) Niezależnie więc od 
k ilku  rzeczywiście kryzyso­
wych dla motoryzacji lat 
krzywa dotycząca przyrostu 
pojazdów mechanicznych idzie 
stale i wyraźnie w górę. Ruch 
uliczny wzrasta jezdnie są co­
raz bardziej przeciążone a 
tymczasem środki na ich utrzy 
manie — maleją... Rokrocznie 
należałoby dokonać ok. 10—15 
procent remontów ogółu dróg. 
jednak PEDiM nie jest w sta­
nie wykonać te j pracy, czyli 
po prostu zamiast postępu — 
następuje stały, systematyczny 
regres. Można to wyraźnie 
zaobserwować szczególnie gdy 
się jest kierowcą, i to takim 
który musi dużo jeździć, przy 
czym nie zawsze utartym i, 
głównymi szlakami (te bowiem 
z konieczności muszą być u- 
trzymywane względnie dobrze, 
chociaż i  tak np. powolne tern

snymi siłam i w wys. 397 min 
złotych (w tym  na rzecz mia­
sta 260 m in zł) ora-z systemem 
zleconym w wys. 243 min zi 
(w ciągu I półrocza miasto 
zwiększyło ilość środków f i ­
nansowych o 150 m in zł). Po­
nadto przedsiębiorstwo będzie 
zmuszone zwiększyć wyko 
nawstwo na rzecz Trasy Zam. 
kowej o ok. 60 m in zł.

dowane na początku la t 60. w 
żadnym przypadku nie spełnia 
ją wymogów przepisów bhp i 
sa stanowczo za małe dla rea­
lizowania zadań produkcyj­
nych. Umorzenie środków 
transportowych w 71 proc 
zaś sprzętu w ok. 60 proc o- 
brazuje -potencjał techniczny 
stojący do dyspozycji firm y 
(ilościowo przedstawia sie on

KONIECZNA ZE WSZECH MIAR przebudowa zajeżdżonej 
do granic możliwości ul. Kolumba wlecze się niepokojąco..

CO jednak konkretnie robi 
PEDIM? Przede wszystkim re­
monty bieżące nawierzchni, o- 
znakowanie, tzw. remonty pla- 
nowo-zapobiegawcze. produk 
cja masy bitumicznej i kru 
szyw, akcja zimowa Mj>. W 
ramach przedsiębiorstwa dzia

NAJBARDZIEJ widoczne postępy odnotowujemy przy mo­
dernizacji ul. Matejki. Widać, iż jest to dziś „oczko w głowie”  
władz miejskich.

po wymiany asfaltowej na­
kładki na Estakadzie Pomor­
skiej kazało niejednemu przy­
puszczać, że to jakiś trzecio­
rzędny ciąg komunikacyjny) 

BEZPOŚREDNIO odpowie­
dzialne za stan miejskich 
u lic  wymienione wyżej wy­
specjalizowane przedsiębior­
stwo prowadzi swoją działal­
ność na podstawie własnego 
planu gospodarczego, zatwier­
dzanego przez prezydenta 
Szczecina. W tym  roku prze­
w idyw ał on ta-k zwaną sprze­
daż usług wykonanych w la­

ła także Zakład Inżynierii Ru­
chu oraz Zakład Nadzoru i 
Dokumentacji Budów. PEDiM 
pełni także rolę inwestora 
bezpośredniego dla tzw. inwe­
storów zastępczych, realizując 
takie tematy jak  budowa Tra­
sy Zamkowej (przewidywana 
wartość sprzedaży usług z te­
go ty tu łu  — 1 800 m in zł) oraz 
budowa dróg osiedlowych (za 
160 m in zł).

Baza techniczno-socjalna f i r ­
m y jest więcej n iż skromna: 
eksploatowane tymczasowe za­
plecza, adaptowane lub  w ybu-

następojąco: 18 szt. pojazdów 
samochodowych oraz 22 szt. 
sprzętu drogowego). Brak od 
szeregu la t dostaw podstawo­
wego sprzętu drogowego, oraz 
trudna sytuacja płatnicza sta­
wia PEDiM w ro li zakładu 
który nie wykona, i tak już 
znacznie zaniżonych w stosun­
ku do potrzeb, zadań. Biorąc 
jednocześnie pod uwagę bar­
dzo ciężkie warunki pracy 
oraz możliwości płacowe (śre­
dnia płaca w  1985 r. wyniosła 
19 768 zł), należy się liczyć z 
możliwością zmniejszenia za­
trudnienia. co odbije się rów­
nież na ilości i jakości wyko­
nywanych robót. W chwila o- 
becnej stan zatrudnienia wy­
nosi 216 pracowników (w tym 
130 robotników).

T A K I stan rzeczy gwarantu­
je ty lko  jedno — stałe Pogar­
szanie się sytuacji na naszych 
jezdniach, dalszą ich dekapita­
lizację, nadwerężanie bardzo 
obciążonych przepraw mosto 
wych, a w ostateczności nawet 
zamykanie dla ruchu pewnych 
ciągów komunikacyjnych.

Wprowadzenie od k ilku  lat 
na ulice Szczecina samocho­
dów ciężarowych i autobusów 
których nacisk na oś znaczn.e 
przekracza 8 Mg (dopuszczalna 
norma), powoduje przyspieszo­
ne niszczenie nawierzchni Zia 
wisko to występuje przede 
wszystkim na ulicach zlokali­
zowanych w rejonach trw a ją­
cego budownictwa mieszkanio­
wego (nowe osiedla), na tra ­
sach przewozu kruszywa oraz 
trasach autobusowych Do ulic 
które zostały zniszczone w wy 
niku tak ie j właśnie nadmiernej 
eksploatacji PEDiM zalicza uL 
ul. Łuczniczą, Przyjaciół Żoł­
nierza, Chłopską, wszystkie na 
osiedlach Osów i Gumieńce, 
Jagodową i  in. Ostatnio roz­
poczyna się dewastacja ulic 
Bandurskiego i  Dzierżonia, na­
tomiast pilnego remontu kapi­
talnego (bądź modernizacji) 
wymagają następujące ciągi 
ulic: al. Wojska Polskiego od 
placu Lenina do Bogumiły, ul. 
Krakowska, ul. Szeroka, ul. 
Przyjaciół Żołnierza, u l. M ic­
kiewicza od Boh. Warszawy do 
w iaduktu, u l. Metalowa i pl. 
Wolności w  Podjuchach, ul. 
Dąbska. u l. Zoologiczna, ul. 
Niedźwiedzia, u l. Bałtycka, ul. 
Wyzwolenia od Ko łłą ta ja  do

NA tle tych wszystkich pro­
blemów już nieco mniej istot­
ną może wydać się — także 
znajdująca się w gestii PEDiM
— sprawa dalszej rozbudowy 
sygnalizacji świetlnej. Obecnie 
posiadamy ją na 31 skrzyżo­
waniach i przejściach (w tym 
na 5 włączana jest ręcznie 
przez pieszych), a w programie 
do 1995 roku przewidziano 
dalsze instalacje w  kilkunastu 
punktach miasta (m.im. Scza- 
nieckiej — Cyryla i  Metode­
go Santocka — 20 Kwietnia, 
Wojska Polskiego — Bogumiły
— Wawrzyniaka. Mariana Bu­
czka — M ate jki) Największym 
mankamentem funkcjonują­
cych w Szczecinie sygnalizato­
rów jest prozaiczny, lecz jak ­
że istotny fakt: nie stanowią 
one jakiegoś spójnego, zsyn­
chronizowanego ciągu. gwa­
rantującego bezkolizyjny prze­
jazd. Nawet króciutka i mają­
ca w ogólnej organizacji ruchu 
podrzędne znaczenie ..zielona 
fa la ’’ od pl. Kościuszki do pl. 
Zwycięstwa nie funkcjonuje 
sprawnie. Mnożenie dalszych 
sygnalizatorów bez prób zsyn­
chronizowania ich na szczegól­
nie ważnych ciągach wydaje 
się nam czynnością cokolwiek 
anachroniczną Przedsmak te­
go jak może wyglądać sytua­
cja gdy sygnalizatory działaja
każdy sobie”  mamy w godzi­

nach szczytu na odcinku Most 
Długi — Brama Portowa — 
pl. Żołnierza.

NIEDOBRZE przedstawia się 
także sytuacja na przeprawach 
mostowych i  wiaduktach. Spe­
cjalne opracowanie PEDiM 
wymienią 1T obiektów wyma­
gających NAJPILNIEJSZEGO 
REMONTU, a wśród nich tak 
ważne jak  most przez Odrę w 
ciągu Szosy Poznańskiej (fo r­
malnie remont m iał zakończyć 
się w ub. roku jednak został 
przesunięty jna lata następ­
ne”  oraz kablo-betomowy most 
Cłowy przez Regalicę W tym 
ostatnim przypadku przed się 
biorstwo może jedynie stw ier­
dzić co następuje: „M imo ie 
posiadamy na wymieniony re­
mont opracowaną w 1980 roku 
dokumentację, nie możemy u- 
łokować zlecenia ze względu 
na brak wykonawców” .

H istoria z mostem Cło wy m

FIRMOWYM znakiem 
PEDiM-u jest szkic węzła 
autostradowego. Do te j po­
ry  była to tylko taka l i ­
centia poetica” , lecz już za 
rok czy dwa Trasa Zamko 
wa ze swoimi rozjazdami 
w  rejonie Podzamcza u- 
wiarygodni godło firm y.

NA ZDJĘCIU — makie­
ta Trasy Zamkowej. Tak 
ma wyglądać „ węzełek”  na 
Podzamczu po zakończeniu 
prac.

Foto Zb. Jodkowski

SYTUACJA nie jest więc 
dobra. Czy są jednak jakieś 
szanse na je j poprawę?

Rozwiązanie części tych pro­
blemów w idzi się poprzez 
ewentualność powołania — na 
bazie potencjału zaangażowa­
nego w  budowę Trasy Zamko­
wej — odrębnego przedsiębior­
stwa. którego głównym zada* 
niem byłoby dbanie o stan 
techniczny mostów oraz wszel­
kie nowe konstrukcje. Istnieje 
także izm a ewentualność, dość 
niechętnie — jak  zdążyliśmy 
się zorientować — przyjmowa­
na zarówno w  samym przed­
siębiorstwie, jak  i  Urzędzie 
Miejskim. To odgórna, m ini­
sterialna „łagodna sugestia* 
powołania ogólnowojewódakle- 
go przedsiębiorstwa eksploata­
cyjno-remontowego, które
wchłonęłoby PEDiM. Oczywi­
ście można takiego „WPEDiM” 
nie powoływać (w te j sprawie 
ważna jest opinia kom isji ra ­
dnych MRN i WRN). ale wów­
czas centrala nie będzie zobli­
gowana do zasilenia Szczeci­
na odpowiednim specjalisty­
cznym sprzętem dro-gowym.

ROZGRZEBANA jest tak ie  ul. 26 Kwietnia.
Foto Zb Jodkowski

wydawać by się mogła wielce 
humorystyczna, gdyby nie po­
waga sytuacji. Przecież to głó­
wny wjazd do miasta! I  czy 
nie dojdzie przypadkiem do 
takiej sytuacji, że oddamy za 
rok pierwszą n itkę  Trasy Zam­
kowej (oddamy oczywiście 
przy fanfarach, przecięciach 
wstęgi itp.) a nieco dalej za­
mkniemy most Cłowy do re­
montu?

Można powiedzieć, że jest to  
taka typowa propozycja „n ie 
do odrzucenia” ...

W każdym razie decyzje po­
w inny zapaść możliwie szybko 
i  zostać podjęte z myślą o zde 
cydowanej poprawie sytuacji. 
Ta bowiem nie jest jeszcze 
być może dramatyczna, ale 
dostatecznie poważna »by ró ­
wnie poważnie ją  potrakto­
wać. M.D.S.
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„H a rc e rs k ie g o  T ro p u ”  m ig a w k i z obozów  
na k tó ry c h  p rz e b y w a li nasi re p o rte rz y . W a­
ka c je  n ie s te ty  ju ż  się ko ńczą  — przed  n a m i 
no w y  ro k  h a rc e rs k ie j p ra cy . Czas pom yśleć 
o ty m , ja k  zorgan izow ać p ie rw sza  z b ió rk ę , 
w  ja k i  sposób p rz y ją ć  n o w y c h  lu d z i do 
s w o je j d ru ż y n y . C zekam y na Wasze in fo r ­
m acje . N a jc ie ka w sze  p o m y s ły  m ożecie p rze ­
cież „sp rze d a ć ”  in n y m .

Iłowy rok-nowe obowiązki
Druhny i  druhowie!

K O Ń C Z Ą  s ię  w a k a c je . D ia  naszych  h a rc e rz y  b y ł  to  o k re s  w sp a ­
n ia ły c h  p rzeżyć , n o w y c h , c ie k a w y c h  dośw iadczeń  a d la  In s tru k to ­
ró w  —  o kres  t r u d n e j  t  o d p o w ie d z ia ln e j p ra cy . D z ię k u je m y  se r­
decznie ka d rze  lic z n y c h  obozów  oraz  In s tru k to ro m  l  zas tępow ym  
n le o b o zo w e j a k c j i  le tn ie j  za Ic h  o fia rn o ś ć , zaangażow an ie  t  w y ­
s iłe k  d z ię k i k tó r y m  p o nad  10 ty s ię c y  h a rc e rz y  nasze j c h o rą g w i 
s k o rz y s ta ło  z ró ż n y c h  fo rm  le tn ie g o  w y p o c z y n k u

W k ra c z a m y  w  n o w y  h a rc e rs k i ro k .  K a ż d y  d o b ry  d ru ż y n o w y  
w ra z  ze sw ą  rad ą  d ru ż y n y  p o w in ie n  g łęboko  p rze m yś le ć  i  za p la ­
no w a ć co  będz ie  z d ru ż y n ą  r o b i ł ,  no co z w ró c i szczególną uw agę, 
z ja k ic h  p ro p o z y c ji p ro g ra m o w y c h  p rz e d s ta w io n y c h  przez C K  Z H P j  
4 K o m e n d ę  C h o rą g w i będzie k o rz y s ta ł.  C zy  będzie  się ub ie g a ć  o" 
t y t u ł  „D ru ż y n y  S z ta n d a ro w e j" ,  „M is trz o w s k ie j D ru ż y n y  Z u c h ó w "?  
cz y  w eźm ie  u d z ia ł w e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  „S p o d  zn a k u  s łu żb y  
p rz y ja ź n i"  lu b  h a rc e rs k ic h  d ru ż y n  w o d n y c h  o p ro p o rze c  L e o n id a  
T e lig i?  A  m oże za p ro p o n u je  sw o im  h a rce rzo m  u d z ia ł w  tu r n ie ju  
w ie d z y  o b y w a te ls k ie j p h . „P rz y ro d a  je s t  b e zb ro n n a " c zy  też  w  
tu rn ie ju  o s re b rn ą  i  z ło tą  l l l i jk ę ?  Z  pew nośc ią  n ie  p o m in ie  ró ż ­
n y c h  fo rm  p ro p a g o w a n ia  h a rc e rs k ie j k u ltu r y ,  s p o rtu , tu r y s ty k i,  
w  cz y m  m ogą p o m ó c  o g ó ln o p o ls k ie  fe s tiw a le , za w o d y  t  ra jd y .  
W szy s tk ic h  za in te re so w a n ych  p la n e m  d ru ż y n y  o d sy ła m y  do  n r  25 
„ M o ty w ó w "  z d n ia  11 cze rw ca  b r . i  b o g a tych  p ro p o z y c ji p ro g ra ­
m o w y c h  K o m e n d y  C h o rą g w i p rz e s ła n ych  do  w s z y s tk ic h  kom end  
h u fc ó w . D o b re  p la n o w a n ie  to  p o ło w a  sukcesu a ca ło roczna  wg  
tego  p la n u  p ra c a  z d ru ż y n ą  to  ju ż  sukces c a łk o w ity !

U  p ro g u  h a rce rsk ie g o  ro k u  1986187 ż y c z y m y  w s z y s tk im  d ru h n o m  
I  d ru h o m  w ie lu  d o b ry c h  p o m y s łó w , zapa łu , szczęścia osobistego  
l  ta kże  sukcesów  w  W asze j sp o łe czn e j d z ia ła ln o śc i. Ż ycze n ia  i  se r­
deczne p o z d ro w ie n ia  p rze sy ła m y  ró w n ie ż  naszym  p rz y ja c io ło m  a w  
szczególności ka d rze  ped a g o g iczn e j lic z ą c  na ic h  da lszą życz liw o ść  
i  bezcenną pom oc.

C zu w a j!

K om enda  C h o rą g w i

N AL-L a to  zwiadowców
m iały swój określony program. 
Najczęściej były to: „Dom 
pod namiotem” — urządzanie 
stanicy, dzień majsterklepki, 
„Scena pod jabłonią”  — w ido­
wiska i  przedstawienia, „Nasza 
miejscowość na turystycznym 
szlaku” , wyznaczanie tras wy­
cieczkowych, „Potrzebni te j 
miejscowości” , prace na rzecz

N IE O B O Z O W A  A k c ia  L e tn ia  
Jest w sp a n ia ła  fo rm a  h a rc e r­
s k ie j d z ia ła ln o śc i, je d n a k  a b y  
ja  dobrze  p o p ro w a d z ić  p o trze ­
ba w ie lu  c h ę tn ych  lu d z i, dużo 
czasu. d o b re j p ro p a g a n d y , 
p rzeszko lonych  zastępow ych i  
s o ju s z n ik ó w  z ze w ną trz .

W CIĄGU ostatnich la t N AL 
Jakby się przeżyła. Każdy wo­
la ł jechać na obozy stałe ani­
żeli korzystać z pobytu na sta­
nicy. W tym roku dzięki w ie l­
kiemu zaangażowaniu niektó­
rych hufców coś jakby „drgnę­
ło”  i  znowu ta forma akcji let 
n ie j staje się popularna.

H U F IE C  K a m ie ń  P o m o rs k i m ia i 
w sp a n ia ła  bazę w  G o lczew ie . Ś ród ­
m ieśc ie  gośc iło  w  szko le  na  G łe - 
b a k ie m  d z ie c i z m ias ta  l  n a w e t 
70 osób z d a le k ie g o  Jasła (na za­
sadzie w y m ia n y )  N adodrze  „d o g a ­
d a ło ”  sie ze S tu d e n c k im  K lu b e m  
J e źd z ie ck im  1 u rz ą d z iło  w spó lna  »ta 
n lc e  na O sow ie. gdzie  w ie lk a  a - 
t r a ik d a  d la  d z ie c i b v łv  p rz e ja ż d ż k i 
ko n n o . H u fie c  P ogodno  s ta ry m  
zw ycza je m  w s p ó łp ra co w a ł z Z a rza ­
rządem  P ra c o w n ic z y c h  O grodów  
D z ia łk o w y c h  ł na ..S ka rb ó w ce ”  
p rz v 1m o w a ł na ty g o d n io w e  tu rn u ­
sy w szys tk ie  che tne  d z ie c i D o na1 
a k ty w n ie js z y c h  w  H u fc u  Łobez  
trze b a  za liczyć  bazę w  Z a le z ie rzu . 
gdzie  ba rd zo  c ie k a w ie  p ra co w a ło  5 
zastępów  o ra z  H u fie c  G ry fin o , 
gdzie  żadne d z iecko  sie n ie  n u d z i­
ło , N ie  m ożna też p om inąć  d z ia ­
ła ln o ś c i zastępów p rz v  D K  ..H e t­
m a n ” . gdzie  w spó ln ie  z h a rce rza ­
m i b a w iło  sie p ra w ie  300 dz iec i.

Wszystkie bazy, jak i  zastępy

Razem z kolegami z 5 krajów

W  Krasnodarze...
ZAŁOŻENIA tego obozu do kańca nie były znane. Niepeł­

ne informacje, nie znani sobie ludzie i  wiadomość, że w gru­
pie wyjeżdżającej oprócz harcerzy będą również członkowie 
ZSMP i ZMW... Różne formy pracy każdej z nich, nieco in ­
ne założenia, a obóz jeden i  jeden cel — godnie reprezento­
wać 1’ olskę.

Pierwsze spotkanie w Warszawie, kilkunastogodzinna po­
dróż pociągiem i  już wiadomo, że nie będzie tak źle...

NA obóz pracy i  wypoczynku 
w Krasnodarze zorganizowany 
przez Komitet Centralny Korn- 
somołu w Moskwie wyjechała 
z Polski 17-osobowa delegacja 
złożona z młodych działaczy 
trzech naszych organizacji.

P IE R W S Z Y M  etapem  te i in te re su  
ją c e i Doclróży była- M oskw a. W  ho ­
te lu  ..M łodość”  ze b ra ły  sie de lega­
c je  z p ię c iu  k ra ió w . k tó re  w ra z  z 
ko le g a m i z ZSRR m ia ły  spędzić 
poaad trz y  ty g o d n ie  w  obozie  us ta ­
w io n y m  w śród dó I  szkolnego k o ł­
chozu ..K u b a ń ” . M oż liw ość  pozna­
n ia  św ia ta , zw iedzen ia  In n y c h  k r a ­
jó w  poznan ia  n o w ych  lu d z i fa s c y ­
n u je  każdego. Już  w M o skw ie , k ie  
d v  na o b iedz ie  s p o tk a li sie ch ło p ­
cy  i dz iew częta  z N R D . W ęg ie r 
B u ł” a r ii.  C zechosłow acji i  P o lsk i 
w ia d o m e  b y ło , że m a rze n ia  te  się 
sp e łn iły ...

‘  *  *  *

KAŻDY dzień na obozie po­
dzielono na dwie części — tę 
w której pracowano i  tę, w 
które j odpoczywano.

Po raz pierwszy widziałam 
występy prawdziwego radziec­
kiego chóru. Tak, właściwie na 
zwa chór może nieco mylić, 
gdyż k ilka dziewcząt i  paru 
chłopców w regionalnych stro­
jach to raczej zespół fo lk lo ry -

zabawie na pewno. — Byliście 
duszą całego towarzystwa. Bę­
dzie nam was bardzo brakowa 
ło — mówiła na zakończenie ko 
mendantka obozu Zoja Iwanow 
na. Na estradzie i  w  am fite­
atrze, gdzie spędziliśmy piękne 
godziny pozostało „drzewo przy 
jaźni” , a na nim  wszystkie de­
legacje pozostawiły przesłania 
dla swoich następców. Zwyczaj, 
ten nam bardzo się spodobał. 
Warto go chyba rozpowszechnić 
na harcerskich akcjach i obo­

zach. Po nas przecież przyjdą 
inni, którzy mogą korzystać z 
doświadczeń nabytych w czasie 
pierwszego obozu.

Strona radziecka przygotowa­
ła dla nas jeszcze jedną atrak­
cję — kilkudniowy pobyt nad 
Morzem Czarnym. Pożegnali­
śmy więc obóz pozostawiając 
ślad na „drzewie przyjaźni” . 
Teraz tylko wypoczynek, morze 
i plaża...

DW O R ZEC  k o le jo w y  w  M oskw ie  
i  o s ta tn ie  oożeenanie. O puszczaliś­
m y  s to lice  K r a iu  R ad ja k o  o s ta t­
n ia  de legac ja  żegnan i D rze z  k o le ­
gów  z M o skw y  i  L e n in g ra d u .

K to ś  p o w ie d z ia ł, że ie ś łi k rą g  
p rz y ja ź n i ko łysze  sie ró w n o  w ta k t  
p o żegna lne i p ieśn i znaczy to . że 
k rę g o w a  p rz y ja ź ń  ie s t szczera. I  
choć do  p o liczka ch  c h ło p a kó w  i 
dz iew czą t p ły n ę ły  łz v  — k ra c  k o ­
ły s a ł sie ró w no ...

H m . W IE S Ł A W  G A R D  AS

II przyjaciół w NRD

OBOZY
środowiska, „Niewidzialna rę­
ka”  — pomoc ludziom starszym 
i  niepełnosprawnym, „Podwie­
czorek u Robinsona — zbiera­
nie runa leśnego, konkursy ku 
linarne. Nie zabrakło też igrzysk 
sportowych, zawodów lataw­
ców, konkursów przyrodni­
czych ognisk, zwiadów, wywia 
dów, spotkań. A wszystko to 
dzięki w ielkiemu zaangażowa­
niu niewielkiej grupy harcer­
skich instruktorów, których 
główną dewizą było hasło „O 
uśmiech wszystkich dzieci” .

K.M.

styczny, dlaczego więc nazwa 
„chór?” . Ale ta muzyka, pełna 
życia i radości, to było wspa­
niałe! — tak po jednym z wie 
czoróv. mówiła Jana Ochodnica 
nova ze Starej Lubowni w Cze 
chosłowacji.

*  » *

KIEDY na najwyższym po­
dium w czasie uroczystego za­
kończenia obozowej olimpiady 
stanął kapitan polskiego zespo­
łu „Kuba” — Marian Bejczak 
wielu dziewczętom zaszkliły się 
oczy. Polacy najlepsi! Może nie 
we wszystkim, ale w  sporcie i

7 LIPCA 1886 roku grupa poi 
skiej młodzieży opuściła grani­
ce naszego kra ju  udając się na 
wypoczynek do NRD. Była to 
40-osobwa grupa harcerzy, lau­
reatów Przeglądu Twórczości 
Artystycznej Harcerzy Star­
szych „K ram ” oraz zwycięzców 
Chorągwianych Manewrów Te­
ch nic zno-Obronnych.

Uczestniczyliśmy w obozie

OBOZY*
łączącym w sobie pracę z wy­
poczynkiem, który zlokalizowa­
no w miejscowości Tribsees.

Brama wejściowa na teren 
obozu (byłe przedszkole) ozdo­
biona dwujęzycznym napisem 
„Freundschaft fü r  immer” 
„Przyjaźń na zawsze” . Tu po 
pracy spędzaliśmy czas w gro­
nie niemieckich kolegów — ucz 
nićw szkół z Altenpleen i Rich 
tenberg.

Każdego dnia działo się coś 
nowego. Były wycieczki do

Stralsundu, Rostocku, na Hid­
densee. występy zespołów mło­
dzieżowych, zawody sportowe i 
dyskoteki. Organizowaliśmy też 
gry i zabawy harcerskie, z któ 
rych najwięcej wrażeń, szcze­
gólnie naszym niemieckim przy 
jaciołom dostarczył nocny a- 
larm połączony ze zdobywa­
niem ratusza. W trzy dni 
później podejmował nas bur­
mistrz Tribsees i  I I  sekre­
tarz Komitetu Powiatowego 
SED Georg Blaschek. Był też 
„Dzień poi siei”  ze specjalną 
polską kolacją, wystawą „Po­
znajmy Szczecin”  i prawdziwym 
harcerskim ogniskiem. Był rów 
nież „Dzień niemiecki” , w  któ 
rym po spotkaniu z przedstawi 
cielami FDJ niemieccy przyja­
ciele podjęli nas prawdziwie kró 
lewską kolacją...

Przepiękna, harcerska trady­
cja każe wziąć z ostatniego o- 
gr'ska na obozie węgielek, aby 
wrzucając go do następnego 
przyjaciele mogli być myślami 
przy sobie, bez względu na dzie 
lącą ich odległość. Połowę ta­
kiego węgielka otrzymała od 
nas komendantka obozu w Trib 
sees Sigrid Kastcn.

lim . Leszek DATKIEW ICZ

Na obozie
„Wolnych plemion”
A P L A U Z  k ib ic ó w , o k rz y k i d o o in - 

K u ia cvch  tre n e ró w  i  roześm iane bu  
zie h a rc e rz y  o o w ita ły  nas tu ż  tx> 
p rze k ro cze n iu  b ra m y  z n a p isem : 
obóz ..W o ln ych  p le m io n ” . T a k  sie 
z ło ży ło , że na obóz w  K a rp in ie  
zo rg a n iz o w a n y  przez H u fie c  G r y f i ­
no o rz v ie c h a liś m v  a k u ra t  w  cza­
sie t rw a n ia  obozow e i s p a rta k ia d y . 
S po rto w e  zm agania zaabso rbow a ły  
w szys tk ich  — od na1m łodszvch h a r­
c e rz y  p o  k a d rę  p ro g ra m o w a  i  gos­
podarcza  K a ż d y  k to  choć tro ch ę  
p o t r a f i ł  g ra ć  w  b a d m in to n a , r in ­
go. p ły w a ć , b iegać i  ska ka ć  p ró ­
b o w a ł sw o ich  s ił. I  n ie  1est is to t­
ne k to  okaza ł sie n a lle o s z y  — 
bo przecież lic z y  sie uczes tn ic tw o . 
C hoć p rz v  w ie c z o rn y m  o g n isku  
w ręczano  m eda le  i d v n !o m v  n ie  
s ta ra liś m y  sie zapam ię tać zw yc ięz­
ców  — b v ło  ic h  p rzec ież ta k  w ie lu .

P ro g ra m  obozu o b fito w a ł w  c ie ­
kaw e  D ropozvc ię  Ja k  d o w ie d z ie ­

l i ś m y  sie — k ilk a  d n i p ó ź n ie l p rze 
p row adzone  w ie lk a  g re  te renow a  z 
p o k o n y w a n ie m  o rzeszkód - w od n ych  

“t  -'te ł-effdW ^cft. H arcerze  m u s ie li też 
w yka za ć  sie odw aga idąc oo p o lu  
nod obstrza łem . N ic  w iec dz iw ne-5  
go że k ie d y  obóz sie k o ń c z y ł)  
w s z y s tk im  z ro b iło  sie tro ch ę  ża l.-1

„Kto raz przyjaźni poznał moc...“
NA przełomie lipca i  sierp­

nia w Swiętouściu rozbił 
swoje namioty obóz Hufca Szcze 
cin-Sródmieście. Wypoczywało 
nn nim i szkoliło się jednocze­
śnie 90 harcerzy, 55 zuchów i 
31 pionierów z NRD. Komen­
dantem obozu by ł hm Tbmasz 
Jaskólski, który wspólnie z ca­
łą kadrą dbał o to, aby harce­
rzom niczego nie zabrakło.

Program obozu obfitował w 
rozmaite atrakcje. Odbyły się 
wycieczki do Międzywodzia, 
Dziwnowa, Kamienia Pomor­
skiego, Międzyzdrojów, a dla 
pionierów także przejazd wo­
dolotem do Szczecina. Zorgani­
zowano święto piosenki obozo­
wej i igrzyska sportowe. Nie 
obeszło się rzecz jasna bez Nep 
tunaliów. kiedy to sam w ie lk i 
władca mórz chrzcił neofitów 
nadając im  wyszukane imiona 
jak np. „Rozmiękła meduza” , 
„Nadęty w ieloryb”  pad dając 
ich wyszukanym próbom.

A L E  n ie  ty lk o  p rzy je m n o śc ia m i 
ż y li ha rcerze . Z d o b y w a li sp raw noś­
c i. s z k o li l i  sie we w szys tk ich  h a r ­
ce rs k ic h  d z iedz inach  Jak sa m a ry ­
ta n ka . te renoznaw stw o . p io n ie rk a  
obozow a, h is to r ia  ZHP. U czes tn icy  
obozu m ie li m oż liw ość  zdobyc ia  
k a r ty  D łvw ack ie1  pod k ie ru n k ie m  
in s tru k to ra  p ły w a n ia  p. M ich a ła  
W o n iaka  o ra z  spraw dzenia s w o ie l 
ce lnośc i i  pew nośc i r e k i w  zaw o­
dach s trz e le c k ic h . Je d y n y m  z w aż- 
n ie1szvch w yd a rze ń  na oboz ie  b y ­
ło  o rzv1ecie do ha rce rsk ie  i  ro d z in y  
14 osób k tó re  o rz v  szum ie  b a łty ­
c k ic h  fa l pod  ro zg w ie żd żo n ym  n ie - 
b ie m  z o rz e ie c ie m  p o w ta rz a ły  s ło ­
w a P rzy rzeczen ia  H a rce rsk ie g o . Do 
obozow ych  t r a d y c j i  za lic z y ć  n a le ży  
w y b ie ra n ie  na llepsżego harcerza  
lu b  h a rc e rs k i, k tó rz y  w  nag rodę  
n o s ili p rzez c a ły  d z ień  b ia ła  c h u ­
stę z w y h a fto w a n a  l i l i l k a .  K a n d yd a  
tu r y  do tego  w y ró ż n ie n ia  p rzedsta  
w ia ła  rada  obozu, k tó ra  a k ty w n ie  
w sp ó łuczes tn iczy ła  w  tw o rz e n iu  o - 
bózow ego p ro g ra m u .

Z u c h v . k tó re  m ia ły  swó1 o d rę b ­
n y  p ro g ra m  ró w n ie ż  n ie  n a rze ka ­
ły  na nade. P od  k ie ru n k ie m  sw o­
ie l  k o m e n d a n tk i p h m  Iw o n y  Szo- 
p iń s k le i z d o b yw a ły  w sp a n ia łe  
sp ra w n o śc i ja k  S partam in, In d ia ­
n in .  P an  W o ło d y jo w s k i,

SPECJALNE miejsce należy 
się grupie pionierów NRD z 
Barth. Wspólnie z kierownicz­
ką grupy p. Traute Gcrhke, o- 
piekunką ze strony polskiej 
hm. PL Wandą Kędzierską i 
tłumaczką dh Grażyną Traczyk 
pionierzy aktywnie włączyli się 
do obozowego życia. Nie u lęk li 
się burzy z piorunami, ani pe 
chowej służby w  kuchni, pod­
czas które j nastąpiła awaria 
prądu i  wody. Pionierzy ucze­
stniczyli we wszelkich impre­
zach, grach, podchodach i  ogni­
skach. Chętnie uczyli się har­
cerskich piosenek, pląsów a 
p .ed posiłkami śpiewali nam 
„Smacznego życzymy wam” . Im 
ponowali nam także swo ją punk 
tualnością. Była to bardzo we­
soła i  zdyscyplinowana grupa, 
z którą harcerze zaprzyjaźnili 
się serdecznie.

Phm Małgorzata MAZUR

OBOŻNY za chwilę ogłosi 
zbiórkę na apel. A co później 
mamy w programie?

Foto: Jerzy GAZDĄ
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DOBRY 0 0  
ziom obu kon 
kursów i sze 
roka oferta 
repertuarowa 
— od rocka 
po piosenki 
disco (a w 
środku wiele 

innych tendencji l  mód. łacinie 
z szokuiacvmi nasza oublicz- 
ność ..The Monroes” ). tak moż­
na najkrócej scharakteryzować 
tegoroczny festiwal sopocki. Bv 
lo wiec nieźle — obv za rok 
bvło ieszcze lepiej, a gwiazdy 
bvłv rzeczywiście gwiazdami 
pierwszej wielkości Poniżei — 
k ilka fotomigawek Zbyszka 
JODKOWSKIEGO z Ooerv Leś 
nei.

• Foto „Kurier“ • Foto „Kurier” • Foto „Kurier”

Sopockie śpiewanie

MISS Foto — V ick i Benckert MISS Publiczności — Morena MISS Elegancji (z grupy fo- 
(Szwecjaj. (M ilk  and Cojfee). toreporterów).

SZWEDKA z temperamentem występująca w barwach Norwegii, czyli PemUla Wahlgren i  
je j bracia.

SZCZECINIANKI należą 
bez wątpienia do najbar­
dziej utytułowanych Po­

lek. co jednoznacznie świadczy 
o ich urodzie. Miss \ Wicemiss 
Polonia, dwukrotnie Miss Po­
lonia N atura ostatno jeszcze 
Wicemiss Bałtyku... Inna spra­
wa że «conkursów piękności 
coraz wiecej wiec i  tytułów  
przybywa. Jeden z nich w tym 
roku przypadł w udziale MAG­
DALENIE REMBIELIÑSKIEJ.

— Jawa to czy sen? Nie­
dawno ..Veto”  podało, że poje­
chała pani do Stanów Zjedno­
czonych. by zakosztować wresz­
cie nagrody przysługującej Miss 
Polonia Natura 1986 

— Jak pan widzi, jestem w 
Szczecinie i w najbliższym cza­
sie nie wybieram sie za ocean. 
Póki co — jadę do Poznania, 
bo rok szkolny za pasem Tam 
uczę sie w liceum zawodo­
wym — Państwowej Szkole 
Baletowej.

— Przepraszam, Ile pani ma 
lat?

— Siedemnaście.
— Czy mogę mówić po im ie­

niu?
— Oczywiście. Taki jest 

zresztą zwyczaj wśród natury- 
stów

- -  Wracając do wyjazdu. 
Skorzystasz z zaproszenia ame­
rykańskiego naturysty?

— O ile je otrzymam.

—• A propos szkoły Jak ze 
stopniami?

— Z przedmiotów zawodo­
wych mam same o-.atk; Śred­
nia na koniec roku -  cztery.

— Biorąc udział w wyborach 
na nagiej plaży Uczyłaś sie za­
pewne z określonymi kon­
sekwencjami?

Rozmowa na pożegnanie wakacji

Nic na
— Nie rozumiem, przecież to 

była główna nagroda w  kon­
kursie.

— Może więc po kolei, bo 
widzę że wątpliwości nazbiera­
ło się sporo. Michael Davies i  
jego małżonka, mieszkający w 
Miami na Florydzie, przysłali 
/.sproszenie dla polskiej natu- 
rystki. stawiając przy tym  pew 
ne określone warunki. Sylwe­
ster Marczak uznał, że te na- 
turystke najlepiej wytypować 
drogą konkursu Owo zaprosze­
nie stało sie wiec główna na­
groda w wyborach. Ale prze­
cież na tej podstawie nie moż­
na wyjechać Zaproszenie musi 
być imienne, z datą urodze­
nia adresem itp. Dopiero wów­
czas można starać sie o pasz­
port i wizę Napisałam wiec 
do państwa Daviesów. podałam 
swoje dane i teraz czekam na 
odpowiedź

— Wspomniałaś o pewnych 
warunkach...

— Są cztery. Przedstawiciel­
ka polskich naturystek musi 
być fotogeniczna. szczupła, wy­
soka 1 znać je Łyk angielski.

— Spełniasz te warunki?
— Myślę, że tak. Z w yjąt­

kiem języka. Znam nieźle 
francuski teraz bede musiała 
uczyć sie. i to dość intensyw­
nie angielskiego.

— Wzrost?
— Sto siedemdziesiąt dwa 

.entymetry. Chyba wystarczy.
— Waga?
— W normie. Może ciut- za 

dużo. jeśli spojrzeć przez pryz­
mat wymagań szkoły baleto­
wej

— O zdjęcia nie pytam, spo­
ro ich publikowano w prasie.

— Niestety bez mojej zgo­
dy.

— Także w .Veto**?
— Przede wszystkim. Foto­

reporterowi tego tygodnika po­
wiedziałam bardzo wyraźnie, 
ze nie zgadzam sie na publi­
kowanie moich zdjęć. Stało 
sie inaczej Przysporzono m i w 
ten sposób popularności, której 
jednak chciałam uniknąć. Przy­
kre. ale czasem spotykam sie 
z niesympatycznymi komenta­
rzami. Nie spodziewałam sie 
tego. ale właśnie niektórzy moi 
znajomi okazali sie bardzo nie- 
tolerancyjni. Bede też musiała 
liczyć się z ewentualnymi 
przytykami w szkole.

— Ze strony koleżanek, ko­
legów?

— Raczej nauczycieli.

pokaz
— Oczywiście. Spróbowałam 

raz i  wystarczy Nie wezmę już 
udziału w jakim kolw iek konlcur 
sie piękności. W Lubiewie 
atmosfera była niesympatycz­
na Atmosfera rywalizacji. A 
powinna być zabawa Po pro­
stu i  ty lko  — zabawa Niektó­
re kandydatki m iały na sobie 
różne ozdoby makijaż To już 
nie jest naturyzm. Natomiast 
wybory na Plaży Mieleńskiej 
wspominam bardzo sympatycz­
nie.

— Musisz jednak przyznać, 
że w tym  roku stosunki mię­
dzy naturystamj a tekstylny­
m i były co najm niej popraw­
ne.

— Rzeczywiście dała sie za­
uważyć spora tolerancja, za­
równo z jednej, jak i z drugiej 
strony. Ubyło podglądaczy, 
mniej jest oburzonych i zgor­
szonych. Grono zwolenników 
naturyzmu znacznie sie powięk­
szyło. Niemała w tym  zasługa 
środków masowego przekazu, 
które piszą o naturyźmie w 
sposób rzeczowy, bez złośliwo­
ści i  doszukiwania sie sensa­
cji. Mam wrażenie, że jesteś­
my coraz bliżej chwili, gdy 
naturyzm stanie sie czymś 
zwykłym  i normalnym nie bę­
dzie traktowany jako nowe 
zjawisko społeczne Nie będą 
potrzebne żadne imprezy pro­
pagujące nasz ruch.

—: Coraz częściej daje się 
słyszeć głosy, iż te wszystkie 
konkursy, bale itp. przynoszą 
więcej szkody niż pożytku.

— Zgadzam się z ty m  Bal 
w restauracji nie ma nic współ 
nego z naturyzmem. Oczywi­
ście. to jest normalne że lu ­
dzie o wspólnych zainteresowa­
niach chcą się spotkać, ale nie 
dorabiajmy do tego ideologii. 
Jestem przeciwna naturyzmo- 
w i na pokaz.

— Jeśli przyjdzie zaprosze­
nie na Florydę, kiedy plannjesz 
wyjazd?

— Może podczas fe rii zimo­
wych albo w czasie przyszło­
rocznych wakacji. Chciałbym 
wykorzystać pobyt w Stanach 
Zjednoczonych, by nauczyć się 
stepowania bv dobrze Doznać 
taniec jazzowy. Marzę o za­
łożeniu zespołu tanecznego ja­
kiego w Polsce leszcze nie by­
ło.

— Życzę powodzenia i  dzię­
kuję za rozmowę.

Rozmawia!: J. JAS
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B A R A N . U p ó r i  Jedno­
s tro n n a  ocena s y tu a c ji 
sp ra w ią , że m ożesz do­
ro b ić  się w  p ra c y  k o ­
le jn y c h  w ro g ó w . K o ­
n ieczna Jest w iększa  w y

W A G A . D o b ry  ty d z ie ń . 
B ędziesz m ia ł o ka z ję  po 
p isać  s ię  fachow ośc ią  
w  p ra c y , in te lig e n c ją  i  
d o w c ip e m  w  ż y c iu  to ­
w a rz y s k im . W  ty m  sa-

ro z u m ia ło ś ć  i  lepsza to le ra n c ja  o d - m o za d o w o le m u  n ie  w o ln o  C i Jed- 
m ie n n y c h  o p in ii.  W  ż y c iu  oso b is tym  n a k  zapom inać  o b l is k ie j osobie, 
uczu c io w a  s ta b iliz a c ja . Z d ro w ie  i  k tó ra  p o trz e b u je  p o m o c y  (a choćby  
fin a n se  w  n o rm ie . ż y c z liw e j ra d y ). Z d ro w ie  i  fin a n se

ró w n ie ż  bez zak łóceń,
-----  B Y K . W  d z ia ła n ia c h  za­

w o d o w y c h  popiszesz się 
o p e ra ty w n o ś c ią  i  u m ie - 
ję tn o ś c la  p rz e w id y w a ­
n ia . Z a d o w o le n ie  z w y -  

— »n» n ik ó w  w  p ra c y  o d b ije  
s ię  ró w n ie ż  p o z y ty w n ie  na T w o ic h
k o n ta k ta c h  z n a jb liższą  osobą. F i-  k o n ta k ta c h , p ry w a tn y c h

S K O R P IO N . W  d z ia ła ­
n ia c h  z a w o d o w ych  do­
b ra  passa i  w z ro s t a u ­
to ry te tu .  Je ś li zdobę­
dziesz s ię  na w iększą  
pew ność s ieb ie  ta kże  w

jŁtAin&iLićidi i» „ « J « a -  — ,--------- r~  p ryw atn ych  i  na tym
n a n s o w y m i k ło p o ta m i n ie  z w y k łe ś  P ° lu  m ozesz o d n o to w a ć  n ie p o ś le d n i 
s ię  p rz e jm o w a ć  — ta k  też  będz ie  su k c e s ^  Z  i ^ ^ z n H ^ r a c z e j ^ k r u c h o  
i  t y m  razem .

B L IŹ N IĘ T A . Z b y t  w ie ­
le  s p ra w  czeka na ro z ­
w ią z a n ie ! N a jw yższa  po ­
ra , abyś je  po  k o le i za­
ła tw ia ł.  W a r to  chyba 
zacząć od w y ja ś n ie n ia

S T R ZE LE C . W reszc ie  na 
s tą p i ro z w ią z a n ie  na ­
b rz m ia łe g o  p ro b le m u . 
U w a ż n ie j o b s e rw u j za­
ch o w a n ie  b lis k ic h  osób, 
b o  m ożesz n a w e t n ie

d ro b n e g o  z a ta rg u  w  p ra c y , p o t ia -  zauw ażyć  ja k  p o d b ije sz  serce jed- 
f is z  p rzec ież g ra ć  w  o tw a r te  k a r ty .  ne j  z n iCh . D o b re  p o ro z u m ie n ie  3 
D o b ra  fo rm a  f iz y c z n a . W o d n ik ie m  za o w o cu je  n iezapom -

/  n ia -nym  w ieczo rem .
R A K . W  p ra c y  ru ty n o ­
w e  d z ia ła n ia , z k tó ry c h  
w yw ią że sz  się ja k  z w y ­
k le  dob rze  i  te rm in o w o .
Szkoda, że o  cnoc ie  
p u n k tu a ln o ś c i za p o m i- 

k o n ta k ta c h  p ry w a tn y c h .

K O Z IO R O Ż E C . U znan ie  
w  p ra c y  i  pow odzen ie  
w  m iło ś c i. Szczęście c ię  
n ie  opuśc i ta kże  w  sy ­
tu a c ji,  w  k tó r e j  na eg-

___________  ________  za m in  zo s tan ie  w y s ta -
z d a w n o  n ie  w id z ia n ą  w io n ą  T w o ja  fachow ość  i  a u to ry te t

osobą w p ra w i C ię  w  s e n ty m e n ta l­
n y  n a s tró j.

w ś ró d  w s p ó łp ra c o w n ik ó w . S y m p a ty ­
c z n y  L e w .

L E W . Z m ęczen ie  p racą  
zaw odow ą  jeszcze raz 
C i u św ia d o m i ja k  c ięż­
k o  s ię  za ra b ia  p ie n ią ­
dze. Sposób, w  ja k i  je

sraryklą r o z r ! u t o ( f i | .  "m S ®  s p o tk S  " g >  w  sooie K jm a  m iiy c  
n ie  w  g ro n ie  ro d z in n y m . m oże zasadn iczo  z m ie n ić

OD
P A N N A . T w o ja  dob ra  
p ra ca  je s t  zauw ażana i  
docen iana , a le  n ie  ocze­
k u j  c o d z ie n n y c h  po­
c h w a ł i  w y ra z ó w  uzna ­
n ia . W  sp raw ach  uczuć

le k k ie  p o ru sze n i^  w  sercu  w y w o ła  ____ ......
n o w o  poznana osoba. Z b y t obceso- o cze k iw a n ie  s tać się postac ią  cen - 
w e  za ch o w a n ie  m oże p rz e k re ś lić  tę  t ra ln ą . W ię c e j ro zw a g i w  w y d a w a - 
c ie k a w ie  zapow iada jącą  s ię  p rz y g o - n iu  p ie n ię d z y ! Z d ro w ie  dob re . S ym -

W O D N IK . C zekan ie  z 
za ło ż o n y m i rę k a m i na 
p e w n o  n iczego  n ie  ro z ­
w iąże . S tać C ię na du ­
żo  w ię c e j e n e rg ii i  p o ­
m ys ło w o śc i, n ie  c h o w a j 

tego  w  sobie. K i lk a  m iły c h  gestów  
m oże zasadn iczo  z m ie n ić  na k o ­
rzyść  n a s ta w ie n ie  do  C ie b ie  osoby, 
k tó rą  chyba  z b y tn io  lekcew ażysz.

R Y B Y . P rz y p ły w  ene r­
g ii, in w e n c ja  tw ó rc z a  
z n a jd ą  u jś c ie  w  d z ia ła ­
n ia ch  za w o d o w ych . W  
k o n ta k ta c h  to w a rz y s ­
k ic h  m asz szanse n ie -

Myśl i przewiduj! Nie jesteś sam na jezdnil
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P O Z IO M O : 1. k o la n o w y  lu b  ło k -  s y lw e tk a  p rz e d m io tu , 29 abso lw e n - 

c io w y . 7. d o w o d z i n im  szyper, 10. ka  PW S T, 35. do  p rze s ie w a n ia  m ą- 
u tw ó r ,  k tó re g o  te m a te m  je s t p ro -  k i,  2fi. u ro d z in o w y  ze ś w ie czka m i, 
rocza  z w y k le  g roźna  w iz ja  p rz y ­
szłości, 11. Jęzor, 12. d rą że k  do  w y -  R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y  nadsy łać  
k o n y w a n ia  s k o m p lik o w a n y c h  ew o - pod  adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  
lu c j i  z b io ro w y c h  w  c y rk u , 13. pu ls , n »  k a r ta c h  p o cz to w ych ) w  te rm in ie  
14. w z y w a ły  w o jó w  na w y p ra w ę  w o  10 -dn iow ym  z d o p isk ie m  „K rz y ż ó w -  
Jenną, 16. s ło d k ie  lu b  w y tra w n e , ka  na w e e ke n d ”  W śród  a u to ró w
18. w  te n is ie : ścięcie  p i łk i  z g ó ry , p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i ro z lo s u je -
19. m ięso  z p rz e d n ie j, g ó rn e j części m y  3 b o n y  p re m io w e  P K O  po  250 
tu s z y  w o ło w e j, 20. m ebe l b a ro w y , z ło ty c h  k a ż d y  u fu n d o w a n e  przez 
21 system  w y n a g ro d ze n ia  za p ra -  P ZU .
cę, 24. p o ja zd  2 m o to rn ic z y m , 27.
k iesa . 30. m a e s tr ia . 31. p o je m n ilk , R O Z W IĄ Z A N IE
32. o le is ta  c iecz, pozosta łość po  d e - K R Z Y Ż Ó W K I N R  158
s ty la c j i  ro p y  n a fto w e j,  33. część
sp łacanego d łu g u . 34. tu c z n ik , 36. P O Z IO M O : k ro sn o , ła w ic a , cho- 
g łośna w  o rk ie s trz e  d ę te j. 37. h a l-  rą ży , tch ó rz , desant, k ru c z e k , B a -
ny, 33. oszustw o, 39. p o r tre t ,  w iz ę -  m ąko , aspekt, b a rk , Zuzanna, od-
ru n e k , 40. na p a lcu  u n o g i k ro w y , siecz, l im i t ,  u k ry c ie , ku n ig a s , ta r -
41. zew. ka , H ra b a l, zaw ada, u s te rk a , t r i ­

u m f,  Jeżyna, k o n n ic a , z g ra ja , de- 
P IO N O W O : 2. n ie fra s o b liw a , bez- k re t .  

tro ska  d z iew czyna , 3. p o s trze len iec
(przes ta rza łe ), 4. um ow a  h a n d lo w a , P IO N O W O : ra c ja , skó ra , oczko, 
5. chce  b yć  m ą d rze jsze  od k u ry ,  6. p o k u ta , rą czka  ły d k a , w ysyp , c y -  
za ję c ie  ro ln ik a ,  7 p rz e d s ta w ic ie l n ik ,  be zru ch , m iz e ria . K u n ic k a , sa- 
k ie ru n k u  w  m a la rs tw ie  p o ls k im , za- sanka . ene rg ia , T rza ska , b a le t, r u -  
p o czą tkow anego  w  1923 r . p rzez K o -  m o r, k o tk a , a lta n k a , k u rn ik ,  ra ró g , 
m ite t  P a ry s k i. 8. u rzą d ze n ie  u m o ż - b luza , lu fk a .  za jazd , w ę ż y k , D ante , 
l iw ia ją c e  napędzanie k o ła  ro w e ru , N A G R O D Y  — b o n y  p re m io w e  
9. zespół m e ch a n izm ó w  w  s i ln ik u  P K O  po 250 z ł u fu n d o w a n e  przez 
s p a lin o w y m , 15. ...boża, c z y li ta -  P Z U  w y lo s o w a li:  M ic h a lin a  Laska , 
le n t ,  17 s to i na cze le  rządu , 22. Bydgoszcz 85-208, N o w o g a rd zka  8/6; 
p ró g  rzeczny  na N ilu .  23. ro z łą k a , M a ria  Leszczyńska . 71-600 Szczecin, 
25. byw a  zakończona g a rg u lce m . 26. P a rk o w a  2/5; W ito ld  R e g u lsk i, 70-451 
ło w n y  k u ra k ,  38. z T u ły ,  28. zarys. S zczecin , W ie lk o p o ls k a  16/18.

Pomysł „do kupienia“...

Ożywiony obraz Picassa
NAJSŁYNNIEJSZE BRYTYJSKIE muzeum sztuki —- łon- na z jego byłych przyjaciółek 

dyńska Tatę Gallery nie ogranicza się do Pokazywania ob- — traktował kobiety „albo jak 
razów ze swojej przebogatej kolekcji, lecz ma także Dział boginie, albo jak wycieraczki 
Edukacyjny, którego głównym zadaniem jest przybliżenie pu- do butów” .
bliczności wiedzy z h istorii sztuki. Przybiera to niekiedy b a r - ------------------------------------------------

dM “ lące formy' „Orkiestra XVIII wieku”NIEDAWNO goście, którzy skiej galerii — „Trojgiem  tan- 
odwiedzili galerię n r 36, mogli cerzy” .
tam obejrzeć spektakl „Ktoś o b r a z , namalowany w 1925 r„  
musi powiedzieć Picassowi”  był kolejnym radykalnym zwrotem 
(SnmphoHv Ha« to Tell Pica.'- w karierze Picassa, tym razem w (SomeDoay nas to ie i l  i'acat,- kierunku surrealizmu. Po okresie 
so)), na.pisany przez Sally Gi- wewnętrznego spokoju, który cha- 
ray i  wykonywany przez ucz- rakteryzpwał go w okresie fascyna- 
ni(W  cxlrolv vc7nc5 <it c-*1 kuMzroem i  neoklasycyzmem.at .sz,KJ ry . Plastycznej artysta dał po,n<>wnie wyraz dręczą-
M artin  s. Przedstawienie odtoy- cym go wątpliwościom' natury abso 
wało się przed jednym Z na j- lutnie podstawowej: dotyczącym 
ważniejszych dzieł tego arty- isto-ty ży- a* śmierci*- .iego własne!
sty i  równocześnie 
współczesnej kolekcji londyń-

Z Sex Pistols
— do filmu

G A R Y  O L D M A N  je s t je d n y m  z 
n a jb a rd z ie j o b ie c u ją c y c h  a k to ró w  
b ry ty js k ic h  n a jm łodszego  p o ko le n ia . 
W  u b .r. o trz y m a ł nagrodę d la  n a j­
lepszego a k to ra  te a tra ln e g o  za ro ­
lę  Scopeya w  sztuce  E d w a rd a  B o n ­
da ..W esele pap ieża ” , a podczas te ­
gorocznego fe s t iw a lu  film o w e g o  w  
Cannes z w ró c ił na s ieb ie  uw agę grą 
w  f i lm ie  A le x a  C oxa  ,,SLd i  N a n cy ” .

O d tw a rza  w  n im  postać S ida V I-  
c iousa . t ra g ic z n ie  zm arłego  przed  
k i lk u  la ty  g ita rz y s ty  basowego le ­
genda rnego  ju ż  zespo łu  p u n k  ro c k o  
w ego Sex p is to ls . P rz y g o to w u ją c  się 
do te j ro li.  O ld m a n  w ie lo k ro tn ie  
s p o ty k a ł się z m a tk ą  V ic io u sa . k tó ­
ra  o p o w ia d a ła  m u  o  syn u . jego  spo 
sob ie  zachow an ia , c h a ra k te ry s ty c z ­
n y c h  gestach. P o d a ro w a ła  m u  też 
k łó d k ę  z ła ń cu ch e m , k tó ra  S id  no ­
s ił na szy i i  n a b ija n a  g w o źd z ia m i 
b ranso le tę . T e  tra d y c y jn e  a tr y b u ty  
p u n ko w ca  p o m o g ły  a k to ro w i w czuć 
sie w  ro le  V ic iousa .

Ślub Sylvie Kristel
W  K O Ś C IE L E  A m e ry k a ń s k im  w  

P a ry ż u  p rz y  Q ua i d ’O rsay  o d b y ł się 
ś lub . k tó re m u  prasa b u lw a ro w a  po  
św ię c iła  sporo  u w a g i. Panną m łodą  
b y ła  znana a k to rk a  S y lv ie  K r is te l.  
m a ją ca  w  d o ro b k u  ponad  29 f i l ­
m ów . a le  p rzede  w s z y s tk im  głośną 
se rię  e ro ty c z n y c h  p t. ..E m m a n u e l­
le ” . w e d łu g  p o w ie śc i n a p isanych  
p rzez  E m m a n u e lle  A rsa n . W y b ra ń ­
cem  a k to r k i  zosta ł p ro d u c e n t f i lm o  
w y  P h ilip p e  B io t.

R e p o rte rz y  sp o s trze g li w ś ró d  n ie ­
w ie lk ie g o  g rona  gości 11- le tn ie g o  sy 
na p a n n y  m ło d e j z p ie rw szego  (c y ­
w iln e g o ) m a łżeńs tw a  z b e lg ijs k im  
p isa rze m  H ugo K lausem , k tó re  t rw a  
ło  ra p te m  s iedem  m ies ięcy  oraz 
dw ó ch  (n ie co  m łodszych ) sy n ó w  pa 
na m łodego .

A k to rk a  ośw iadczy ła , że pocho­
d z i z ro d z in y  k a to l ic k ie j i  w y c h o  
w y w a la  się w  k lasz to rze . O becny  je j  
Ślub b y ł  k o ś c ie ln y , bo  ..ty m  razem  
jest to  spraw a p ow ażn ie jsza ” . Po 
k r ó t k im  m io d o w y m  m ies iącu  spę­
d z o n y m  w  p ię c io ro . S \ lv ie  K r is te l 
zag ra  w  f i lm ie  ..A ro g a n t” , k tó r y  
ma n a d z ie je  — p rze s ło n i pam ięć  o  
n ie j ja k o  se x-sym b o lu . B ędzie  to  
h is to r ia  D on Juana przen ies ionego  
w  pasza epoke

40 lat śpiewania
DO muzyków, których m i  za 

życia otacza legenda, należy 
wokalistka jazzowa Bettv Car­
ter. Uchodzi ona za na jw yb it­
niejsza imoro'w i za to rk e w tej 
dziedzinie.

56-letnia Bettv Carter od 40 
lat jest zawodowa pieśniarką. 
Jubileusz uczciła seria gorąco 
przyjmowanych koncertów w 
USA i w  Europie. Większość 
na widowni stanowili lud<zie 20 
—30-letni. dla których prawdzi­
wym odkryciem bvłv śpiewane 
przez Carter utwory popularne 
w okresie początków je j karie­
ry.

Złoto Sarmatów
W Y K O P A L IS K O  w e w s i M ic h a j-  

ło w k a  uznane zos ta ło  za n a jb a r ­
d z ie j sensacy jne  tego roczne  zn a le ­
z isko  a rcheo log iczne  na te re n ie  
O desczyzny. ty m  c iekaw sze , że do­
k o n a n o  go w  o k o lic y ,  w  k tó r e j n i­
g d y  jeszcze n ie  n a tra f io n o  na h i ­
s to ryczn e  pozosta łośc i m ogące za- 
in te re so w ć  naukę. I  o to  w  s ta ry m  
k u rh a n ie  n a tra f io n o  na s a rk o fa g  
m ło d e j k s ię ż n ic z k i s a rm a c k ie j, a w  
n im  na b lis k o  s to  p rz e d m io tó w  i  
ozdób ze z ło ta , w ś ró d  n ic h  n a s z y j­
n ik  z dz ies ięc iom a m e d a lio n a m i, 
sp rzą czk i w  k s z ta łc ie  pszczo ły , 
b ra n so le ty , k o lc z y k i.  W szys tk ie  te  
bezcenne z a b y tk i k u l t u r y  m a te r ia l­
n e j  p o w s ta ły  w I  w  a. e.

. . osoby ... T en  n ie p o k ó j pozosta ł z 
OZdOPą n im  aż do końca  Jego d łu g ie g o  ży ­

c ia .
O braz  p rze d s ta w ia  nagą. w ysoką  

postać kob iecą , o toczoną  przez 
dw ó ch  ta n ce rzy . P ostać c e n tra ln a  
m a ręce ro zk rzyżo w a n e  (co sk ła n ia  
ło  n ie k tó ry c h  do  in te rp re ta c j i  je j  
Jako C hrystusa , a dw ó ch  postaci 
po  bokach — ja k o  z ło czyń có w  u - 
k rz y ż o w a n y c h  razem  z n im ). D la ­
czego je d n a k  postac ie  te  m a ją  w e ­
w n ą trz  g łó w  jeszcze je d n ą  g ło w ę : 
c ie m n ą  i  jasną?

PRÓBĄ rozwikłania te j za­
gadki jest właśnie sztuka Sal­
ly  Giray. Sam Picasso zadedy­
kował obraz swemu długolet­
niemu przyjacielowi, hiszpań­
skiemu malarzowi Romanowi 
Pichotowi, który zmarł w  1925 
roku. Autor dizieła tw ierdził, że 
czarna postać po prawej stro­
nie obrazu przedstawia właśnie 
Pichota. Sprawa w rzeczywi­
stości była bardzo skompliko­
wana gdyż w  żonie Pichota 
— Germaine był zakochany 
najbliższy przyjaciel Picassa z 
lat młodzieńczych — Carlos 
Casagemas. Odrzucony, popełnił 
samobójstwo. Właśnie Germai- 
ne ma być • tancerką po le wej 
stronie.

W  SZTU C E  Casagemas o d d j je  się 
m a rze n io m : c h c ia łb y  b yć  cza rn o ­
ks ię ż n ik ie m . k tó r y  m ó g łb y  ko b ie tę  
p rzec iąć  na p ó ł i  zachow ać d la  sie 
b ie  t y lk o  górną  p o ło w ę  — tę  z 
p ie rs ia m i uko ch a n e j. K ie d y  zda je  
sobie spraw ę, że n ie  zdobędzie G er 
m a ine , p o p e łn ia  sa m obó js tw o , po 
u p rz e d n ie j n ie u d a n e j o ró b ie  za­
s trze le n ia  je j.  K u la  p rzeszła  m ię d zy  
dw om a w c ie le n ia m i te j sam e j k o ­
b ie ty . k tó re  u jr z a ł w  je d n e j c h w i­
l i :  d e lik a tn ą , ko ch a ją ca , p rz y p o m i­
na ją ca  m a tk ę  i  d ru g a  — w u lg a rn a  
p ro s ty tu tk ę .

TA K A  dychotomia była zresz­
tą nieobca samemu Picassowi 
który — jak powiedziała jed-

S POŚRÓD wielu zespołów, 
które powstały na fa li mody 
na fcziw. muzykę autentyczna, a 
wiec wykonywana na instru­
mentach z epoki powstania da­
nego dzieła, wyróżnia sie ho­
lenderska „Orkiestra X V II I 
w ieku” , założona i prowadzona 
przez Fransa Bruggena. Nie 
jest to stały zespół, lecz two­
rzony doraźnie z wybitnych so­
listów. nauczycieli muzyki oraz 
muzyków orkiestrowych nie 
związanych w  danej chw ili 
kontraktami. Zbierają sie oni 
dwa razy do roku. próbują 
przez 10—14 dni w zależności 
od repertuaru i  ruszają w po­
dróż po Europie. Maja w  re­
pertuarze same arcydzieła, sta­
le wykonywane przez zespoły 
symfoniczne całego świata, ale 
w interpretacji holenderskich 
muzyków brzmiące nieraz za­
skakująco oryginalnie.

©  POGLĄDY ©  MAGAZYN ©  STRONA 8 - 9

Kobiety w  literaturze
: r i„M atki powieści

TO TYTUŁ najnowszej książki Dale Spender, gdzie autorka 
przypomina wiele zapomnianych nazwisk kobiet, które swoi­
m i dziełami pisanymi w  X V II  i X V II I  w. k ład ły podwaliny 
pod późniejszy rozkw it angielskiej prozy.
JESZCZE bowiem w  X V II I  i  historyków litera tu ry, którzy 

w ieku większość powieści, k tó - m ie li jakoby celowo otaczać 
re się ukazywały drukiem, wy- dorobek pisarek zmową m il- 
chodziła spod ręk i kobiet. Da- czenia. Ta część jest n iewątpli- 
le Spender wylicza w swej wie najsłabsza z całej książki, 
pracy 106 autorek 568 powie- która mimo to dostarcza wie­
ści, wydanych od połowy X V II lu interesujących informacji, 
do połowy X IX  stulecia, a są trudnych do zdobycia z powo- 
to ty lko  te, które — zdaniem du rozproszenia źródeł.
autorki — zasługują na trw a - ______________________________
łe miejsce w h is torii litera tu-

Biurokracja 
w radiolokacji

Fakty i plotki z życia gwiazd

Clint Eastwood 2 rodziną
O S T A T N IO  w id z ie liś m y  go na no  go za sztam powe a 1 a k to ra  lu -  

naszych ekra n a ch  w  „U c ie czce  z b u jącego  się w  f i lm a c h  ..pod p u b u  
A lc a tra z ” . W  d ro d ze  na p o ls k ie  e - czkę ” . Wówczas E as tw ood  p o w ró c ił 
k ra n y  je s t „N ie s a m o w ity  jeźdz iec” , do westernu. Z a g ra ł w  b łą ze ń sk ie j 
o  k tó ry m  je d n i k r y ty c y  m ó w ią , iż  k o ń s k ie j «perze p t .  „M ś c ic ie l”  i  na 
je s t renesansem  w e ste rn u , a in n i. ra z i ł  się na g ro m k ie  śm ie ch y  k r y -  
że je g o  pogrzebem ... W  k a ż d y m  t y k i  o raz  w idzów . Z a ry z y k o w a ł Je- 
bądź ra z ie  spo ro  p rz y  te j  o k a z ji szcze ra-u w ła ś n ie  w s p o m n ia n ym  
m ó w i się o n ie  p ie rw s z e j ju ż  m ło -  „N ie s a m c ffty m  je id ź c e m ” . 
dości gw iazdo rze , ja k im  je s t C lin t  Ja ko  od d a w na  n ie za le żn y  a r ty -  
E astw ood. sta. C lin t  iastw ood  zn a la z ł sobie re

żysera. k fc fy  d a je  m u  dużo sw o-

r z S ?  T a ’ “ t o i t o l  na n ia r e %  J y g S f '  b n S n c g o
g * E i  T . T  l i .  ™ , e t z a  u d tć  S e  H a rry e g O .'» ' te n  w ła śn ie  a p o r t»  po  
na  c la iu  d u ż l  '» » ta l «>« w  z ą tilk a c tt N o-
tc a g lo , (g łó w n ie  d z ię k i w y ją tk o w o  J  O to ,
b ru ta ln y m  i  o k ru tn y m  scenom ) 
b y ł p o lic y jn o -g a n g s te rs k l. d ra m a t z 
Jego u d z ia łe m  „ B ru d n y  H a r ry ” .

f i lm  „P ę t la ’ 
n ie  je s t tu  z b y t o ry g in a ln a  
w c ie la  się w  postać sam otnego po ­
lic ja n ta  ś-i ga jąc ego m o rd e rcę  k o ­
b ie t. C iek iw os tką  zas je s t to , że

„ZAOPIEKUJ SIĘ MNĄ” ... 
(z repertuaru grupy muzy­
cznej „Rezerwat” ).

Foto Zb. Jodkowski

n ó źn ip ł TYT.stać w  e a łe l s e r ii t v -  e k ra n u  -  p o s ta n o w ił ty m  razem  
t tü ó w  o p L S S a e ^ h  S e jn ”  p rz y  w ? » « « !«  v ro d z in n y m  t r io :  _partpe.

Największa rzeźba świata
MIESZKAJĄCY stale w No­

wym Jorku francuski * artysta 
Bernar Vidor, tworzy najw ięk­
szą — jak tw ierdzi — rzeźbę 
światą. Stanie ona 140 km od 
Paryża: przy głównej autostra­
dzie na południu Francji. Bę­
dzie miała formę gigantyczne­
go luku przerzuconego nad 
drogą o maksymalnej wysoko­
ści 53 metrów. Konstrukcja 
będzie widoczna z odległości 
ponad 6 km. Trasę przemierza 
rocznie 35 min ludzi i tyle bę­
dzie oglądających tę rzeźbę.

u o b ena  żona G enevieve  B u -
w o  szyb ko  i  c e ln ie  s trze la ją ce g o  po  
lic ja n tą .  S k u te k  b y t ta k i.  iż  u zn a -

Pasjans finansowy
K IL K A  TYGODNI TEMU napisałem m ikrofelietonik n .t 

. wydanej przez szczeciński „Glob”  książki Szymona Koby­
lińskiego „Pasjans erotyczny” . Za najbardziej podniecający 

■ je j fragment uznałem dwie wielkości — N AKŁA D  i  CENĘ. 
Było też pytanie o czysty zysk firm y. W tych dniach na 
moje ręce wpłynęło z wydawnictwa poniższe pismo podpisa­
ne przez dyrektora Romualda Sawickiego.

w ie lc e  Szanowny P en ł«  fte d e k to rz«

2 p rz y je « n o ś c i$  z a sp o ko ję  c iekaw ość  Pena /» e n  n a d z ie ję  
że 1 c z y te ln ik ó w /»  pod a ję c  w yn ik  fin a n so w y  "P a s ja n e o  e ro ­
ty c z n e g o "  Szymona K o b y liń s k ie g o :

-  w a rto ś ć  sp rz e d a ż y  /p o  o d l ic z e n iu  25% » e rż y  k s ię g a r e k ie j /
-  2 0 .J 7 9 .1 2 5  1#

-  k o s z t  d r u k u  

» p a p ie r
•  h o n o ra r ia  i  p o z o s ta le  k o s z ty  

w ydawnicze

rezea  zysk

•  2 .1 3 0 .76Û af

9 .4 4 3 .2 3 7  id

•  5 .3 2 9 .6 0 0  ń
3 ,2 7 5 .5 0 0  ¿

Niestety, autorowi zabrakło 
pomysłowości i  wyobraźni „o j­
ca”  obu bohaterów w wym yśla­
niu dalszego ich życia. Drama­
tyczne rewelacje— Huck utrzy­
muje się z uśmiercania nieuleczal 
nie chorych. Tom platonicznie po 
kochał małą dziewczynkę (co 
zotstało potraktowane jako czyn 
lubieżny, za który znalazł się 
w  więzieniu) wydają się zu­
pełnie nie pasować do posta­
ci stworzonych przez Twaina.

„Raz jeszcze — piszą k ry ty ­
cy — potwierdziła się stara 
prawda, że nie należy dodawać 
postscriptum do arcydzieła,

Bardzo Ślą cieszą, iż sprawy finansowe nie są w  „Globie’ ,i  'a u to r.

P rz y ja u ję c  /w  pewny» u p ro s z c z e n iu / ,  że w ty »  s» *y»
» ie s lę c u  w yd a liśm y  je s z c z e ?
“ A n to lo g ie  p o e z ji  p o l t k o - ła c iń s k ie j “

e t r e t a  1 65 .900  A
"M artw y bunczuk* A .T u rc z y ń s k ie g o  s t r a t ę  3 1 9 .0 0 0  tś 
" N a js ła b ie j  r o z w in ię te  k r a je
I I I  ś w ia ta "  3 . D u d z iń s k ie g o  « t r a ta  1 .079.000 d
"0  Bogu, R ozum ie, N a tu rze  
1 W ie lk i»  E k le k ty z m ie "  -

Z .D ro zd o w iczs  s t r a t a  68 3 .0 0 0  A
tę c z n y  w yn ik  6 .9 7 6 .3 3 7  ai s in u s  65$ p o da tku  dochodowego 

*  2 .4 4 1 .3 8 1  zi.

okryte mgłą tajemnicy. A  także z tego, iż „Pasjans”  przy-, 
niósł mimo wszystko godziwy zysk...

A lis o n . P-oio-bno g w ia z d o r c z u je  się 
n« p la n ie  znacznie le p ie j w  g ron ie  
za u fa n ych  } odd a n ych  m u  osób. 
N o  ł  m n it j w ów czas b o li go fa k t. 
że to  Już po raz k tó ry ś  z rzę d u  
gra  się tę  sama postać.

R a fa ł G O D L E W S K I

Bohaterowie Twaina 
p o  latach

DWÓCH niezapomnianych bo­
haterów książek Marka Twai­
na — H irk leberry Finna i  To­
ma Sa-wyera „wypożyczył”  ame 
rykański dramaturg Bernard 
Saba-th. fetory napisał sztukę. 
„Dwaj ciło-pcy je-s-ienią”  (Two 
Boys i-n Au-tumn). Pomysł jest 
następujący: przyjaciele spoty­
kają eię ponownie po upływie 
blisko 5C lat. Są wczesne la­
ta dwudzieste, miejscowość ta 
sama — Hannibal. Missouri.

ry. Pierwsza chronologicznie 
była Lady M ary Wroaith któ- 
a w 1621 r. opublikowała 
Uranię” (warto zauważyć, że 

n tamtym czasie pojęcie po­
wieści nie było jeszcze znane).

P Ó Ź N IE J  d łu g o  jeszcze p isan ie  
n ie  b y ło  uw ażane za z a ję c ie  o d p o ­
w ie d n ie  d la  k o b ie t, z w y ją tk ie m  
p isan ia  lis tó w . C hyba  w ła ś n ie  d la ­
tego  ro z w in ą ! sie b u jn ie  g a tu n e k  
p o w ie śc i ep is to ła -rne j — p rze d s ta w ia  
ją c e j w y p a d k i w  fo rm ie  l is tó w  p i­
sanych  p rzez  b o h a te ró w . M ia ra  po ­
p u la rn o ś c i te g o  g a tu n k u  m oże b yć  
fa k t .  że w  c ią g u  za le d w ie  trze ch  
la t  (1724—172.7) E liz a  H a y w o o d  na ­
p isa ła  17 p o w ie śc i e p is to la rn y c h .

W IE L E  d a w n y c h  a u to re k  p re ­
ze n to w a ło  w y s o k i p o z io m  tego. co  
d z is ia j n a z y w a m y  p ro fe s jo n a liz ­
m em  i  o s ią g a ło  także  dużą p o p u la r­
ność. A p h ra  B ohn . a u to rk a  13 po­
w ie ś c i i  10 s z tu k , b y ła  na p rz y ­
k ła d  w  s ta n ie  u trz y m a ć  się w y łą c z ­
n ie  z p isa n ia . D z iś  m a ło  k to  pa ­
m ię ta  te ż  postać D e la r iv ie re  M a n - 
le y . n ie g d yś  p ie rw szą  ko b ie tę , k tó ­
ra  zosta ła  d z ie n n ik a rz e m  p is u ją c y m  
o  p o lity c e . B y ła  o na  n as tępczyn ią  
Jo n a th a n a  S w ifta  na s ta n o w is k u  
re d a k to ra  p ism a „T h e  E x a m in e r” . 
P isa ła  też  pow ieśc i, z k tó ry c h  n a j­
w ię k s z y  ro zg ło s  m ia ła  k ie d y ś  „N e w  
A t la n t is ”  — o  ro z b itk u  na b e z lu ­
d n e j w ysp ie , p o w s ta ła  k i lk a  
w cze śn ie j n iż  „P rz y p a d k i R o b in so ­
na  C ruzoe” .

SPENDER nie ograniczyła 
się do przypomnienia ponad 
setki kobiet i ich dzieł, lecz 
spróbowała też odpowiedzieć 
dlaczego — jeśli były one rze­
czywiście tak istotne dla roz­
woju lite ra tu ry  angielskiej — 
mało kto pamięta dziś o ich 
istnieniu. Tutaj odezwała się 
w niej zagorzała feministka 
gdyż przypisuje to spiskowi 
mężczyzn, zwłaszcza krytyków

Muslim Magomajew w USA
DWANAŚCIE koncertów w nam zadawano, świadczyły, ż« 

siedmiu największych mias.ach wielu ludzi pragnie tu pokoju, 
— oto bilans amerykańskiego żywo interesuje sie życiem na- 
tournee Muslima Magomajewa. szego narodu, radziecka ku ltu - 
któremu towarzyszył zespól mu ra i sztuka. Programy koncer- 
zyczny. Oto, co mówi artysta o tów m iały charakter bardzo 
swej podróży w wypowiedzi zróżnicowany: w repertuarze 
dla czasopisma ..Sowietskaja mieliśmy pieśni radzieckich _ i 
K u ltu ra ” : zagranicznych kompozytorów.

neapolitańskie romanse, a tak- 
Tak napiętego programu, że fragmenty klasycznych mu-

Arcydzieło się wybroni, a do- 
pisek — przez kontrast — bę.

Mareü DONATĄ  “  ba¡rd tíá  rażąco
nieudolny.”

jak ostatnio w USA. jeszcze 
nigdy nie miałem. Niemal co­
dzienna zmiana miast. sal. pu­
bliczności. wciąż nowe spotka­
nia. To wvsteo przed studenta­
m i uniwersytetu Harvarda w 
Bostonie, to przed tłumnie ze­
brana publicznością w Wa­
szyngtonie. Cieszyła serdecz­
ność. z jaka wszędzie nas przyj 
mowano. Atmosfera panująca 
na koncertach, pytania, które

sicali amerykańskich.

Pożegnalny występ 
aktorskiego małżeństwa

Jessica T a n d y  ł  H u m e  C ro n y n  sta 
n o w ią  n a jb a rd z ie j znaną pa rę  m a ł­
żo n kó w  w y s tę p u ją c y c h  razem  na 
B ro a d w a y u . 7 6 -le tn ia  a k to rk a  i  je j  
74 -le tn i m ąż p o s ta n o w ili w  ty m  ro ­
k u  ze jść ze sceny. P ożegnan iem  z 
p u b liczn o śc ią  b y ł ic h  w s p ó ln y  w y ­
stęp  w  k a m e ra ln e j, o  dw u o so b o w e j 
obsadzie  sztuce  B r ia n a  C la rk a  „P e ­
ty c ja ”  w  te a trz e  G o lden . C hoć d ra ­
m a t za w ie ra  lic z n e  o d n ie s ie n ia  do 
w spó łczesnych  w yd a rze ń , pozos ta je  
p rzede w s z y s tk im  m o ra lite te m  na 
te m a t życ ia , ś m ie rc i i  m ałżeńs tw a . 
Mąż. g e nera ł w  s ta n ie  sp o czynku , 
o d k ry w a  k u  sw em u p rz e ra że n iu , że 
jego  żona p o d p isa ła  a n ty n u k le a rn ą  
p e ty c ję . B u rz y  to  sp o k ó j d om u. aż 
do  c h w i l i  k ie d y  o k a z u je  się. że żo­
na  je s t n ie u le c z a ln ie  c h o ra . G roźba 
b l is k ie j ś m ie rc i p o w o d u je , że o b o je  
za czyna ją  in a c z e j t ra k to w a ć  sw ó j 
zw ią ze k , o d k ry w a ją c  n ie u ś w ia d o - 
m ia n e  sob ie  w cz e ś n ie j więzi.

Czechosłowackie 
kino w liczbach

K iN A  cze ch o s ło w a ck ie  n ie  p rze ­
ż y w a ją  k ry z y s u . W u b ie g ły m  ro k u  
w  2900 k in a c h  o  820 ty s . m ie jsc  
766 500 seansów o b e jrz a ło  77 m in  
w id zó w .

D użą p o p u la rn o śc ią  cieszą się 
(z a n ik łe  w  Polsce) k in a  le tn ie , pod 
g o ły m  n iebem . Jes t ic h  o k . 200. 
N a jw ię k s z e  z n ic h , m ieszczące 
20 tys . m ie js c  p ra c u je  w  K o szy­
cach. W łaśn ie  w  k in a c h  le tn ic h  
o rg a n iz u je  sę fe s tiw a le  f i lm ó w  po ­
p u la rn y c h  d la  łu d z i p ra c y . T rw a  
o-n k i lk a  ty g o d n i, ściąga o k . 2 m in  
k in o m a n ó w  ro czn ie .

J A K O  szczyt b iu ro k ra c j i  D odatko­
w e j o k re ś liła  cześć D rasv w  R FN 
deevz ie  N ajw yższego Sadu A d m i­
n is tra c y jn e g o  w  M u enste r. m oca 
k tó re j w szys tk ie  s a m o lo ty  zacho- 
d n io n ie m ie c k ic h  l in i i  lo tn ic z y c h  
„L u fth a n s a ”  zobow iązane sa u isz­
czać m ies ięczn ie  5 m a re k  i  5 fe - 
n ig ó w  o p ła ty  ra d io fo n ic z n e j. Z da ­
n ie m  sadu obow iązek te n  w y n ik a  
s tad. że za ins ta low ane  na sam olo­
ta ch  urządzen ia  ra d io lo k a c y jn e  s łu  
żace do ładow an ia ... te o re tyczn ie  
w y k o rz y s ty w a n e  b vć  m oga do od ­
b io ru  p ro g ra m ó w  ra d io w y c h .

Teatr w miejscu 
przestępstwa

F A N T A Z J A  ł  rzeczyw is tość  prze ­
p la ta ją  s ię  w z a je m n ie  g d y  z za trz y  
m u ją ce g o  s ię  na senne j s ta c y jc e  po 
c ią g u  w ys ia d a  na jbogatsza  ko b ie ta  
ś w ia ta , k tó ra  ob ieca  m ieszkańcom  
m la,steczka o g ro m n y  m a ją te k , jeże­
l i . . .  P ie rw sza  scena „ W iz y ty  s ta r ­
sze j p a n i”  F r id e r ic h a  D u e rre n m a tta  
ro z g ry w a  s ię w  s c e n e rii s zw a jca r­
sk ie g o  m ias teczka  In s . zaś a k c ja  
p rze d s ta w ie n ia  to czy  się na  skw e ­
rz e  p rze d  s ta c ja , gdzie w ła ś n ie  z ro ­
d z ił się p o m ys ł n a p isan ia  s z tu k i. 
Jeżdżąc często  z B e rn a  do N euchâ­
te l. D u e rre n m a tt zawsze d z iw ił  się. 
że p o c ią g i ekspressow e z a trz y m u ją  
się w  In s . T o  nasunę ło  m u  p o ­
m y s ł o  s ta rsze j p a n i. k tó ra  pow raca 
d o  m ia s ta  sw e j m ło d o śc i, a b y  do ­
ko n a ć  osądu nad sw ym  d a w n y m  k o  
c h a n k ie m  i  uw o d z ic ie le m .

R eżyser p rze d s ta w ie n ia , Lucas 
L e u n b e rg e r o k re ś li ł eksp e rym e n t 
m ia n e m  te a tru  w  m ie jscu  prze ­
stępstw a. co  ma p rz y b liż y ć  w id o ­
w n i a kc ję  d ra m a tu  i  u cz y n ić  ja  
b a rd z ie j sugestyw ną. P o m ys ł zyskał- 
p o p a rc ie  a u to ra  s z tu k i zam ieszka łe ­
go w  p o b lis k im  N e u ch â te l o ra z  m ie  
szkańców  In s . k tó rz y  w  c h a ra k te ­
rze s ta ty s tó w  w c ie l i l i  się w  spo­
łeczność f ik c y jn e g o  G u e łłe n . P rzed­
s ta w ie n ie  w  te j n ie z w y k łel  sce n e rii 
po m yś la n e  zostało ja k o  w y ra z  h o ł­
du d la  D u rre n m a tta . k tó r y  n ie d a w ­
no  o b ch o d z ił 65 ro czn ice  u ro d z in  
o ra z  30 ro czn ice  nap isan ia  sz tu k i, 
szczegó ln ie  re p re z e n ta y w n e j d la  je ­
go tw ó rczo śc i.

Ach, ci dziennikarze!
D Z IE N N IK A R Z E  n ie  m a ją  d o b re j 

— je ś li ta k  można po w ie d z ie ć  — 
p ra sy  u  d ra m a tu rg ó w . W  c ią g u  ©- 
s ta tn ie g o  ro k u  w  L o n d y n ie  m ia ły  
m ie js c e  p re m ie ry  i  s z tu k i o  dz ie n ­
n ik a rz a c h  i  o  d z ia ła n iu  p ra sy  w  
ogó le , w szys tk ie  k ry ty c z n e  w  s to ­
s u n k u  d o  p rz e d s ta w ic ie li te g o  za­
w o d u . N a jnow sza z t e j  s e r ii Jest 
sz tu ka  a u s tra li js k ie g o  d ra m a to p is a - 
rza  Da v id a  WLŁłiamsona „S y n o w ie  
.K a ina ”  („S o n so f C a in ” )

O po w ia d a  ona h is to r ię  gb u ro w a te  
go, n a d używ a jącego  a lk o h o lu  dz ien­
n ik a rz a . m ianow anego  re d a k to re m  
n u d nego  ty g o d n ik a . Jego zadan ie  
po lega na n a d a n iu  p ism u  d ra p ie ż­
ności p rzez  dem askow an ie  k o ru p c ji  
w  k rę g a ch  e l i ty  w ła d z y . K ie d y  je ­
dn a k  chce  o p u b lik o w a ć  m a te r ia ł o  
po w ią za n ia ch  p rz y ja c ie la  w ła śc ic ie la  
p ism a z h a n d la rza m i n a rk o ty k ó w , 
p rz e k o n u je  się. że w o ln o ść  p rasy  
m a sw o je  g ran ice , w spom agane je ­
szcze d o d a tk o w o  g o rse tem  p ra w  o 
zn ie s ła w ie n iu .

NOWE R EALIA DIALOGU

^  Fragment rozważań Zdzisława Morawskiego w 
„Życiu Warszawy”  na marginesie wydanej ostatnio 
w Polsce książki „F idel i re lig ia” :

Czy świat idzie ku w ielkiemu spotkaniu (katolików 
i  marksistów)? Może się ono dokonać ty lko  przy w y­
siłkach i woli dialogu z obu stron. Może się ono doko­
nać tylko jako rezultat dalszych wysiłków i  wyraz 
obopólnego szacunku dla świadomej w iary i  równie 
świadomej niewiary, szacunku nie mającego nic z wy­
rzeczenia się własnych przekonań, ale traktującego 
przykazanie „m iłu j bliźniego swego...”  jako nakaz ob­
jęcia ciepłem ludzkiej życzliwości także cudzego „ ja ” , 
innego nfż własne.

JAKOŚĆ — CIĄGLE JESZCZE „JAKOŚ”

Sądzono, że zasada trzech „S”  oraz związane z 
tym  mechanizmy finansowe spowodują poprawę jako­
ści produkcji poprzez takie instrumenty jak dobrze 
działający rynek oraz konkurencję w  handlu i  prze­
myśle. Tak się jednak nie stało. Problem okazał się 
bardziej złożony, zaś ekonomiści doszli do wniosku: 
nie można mówić o poprawie jakości produkcji jeżeli 
nie będzie ona bezpośrednio skorelowana z płacą — 
powiedziała w wywiadzie dla „K u lis ”  Anna Kędzier­
ska, wiceprzewodnicząca Polskiego Komitetu Norma- 

‘ lizacji, M iar i  Jakości.
I  jeszcze fragment komentarza „Rzeczpospolitej”  na 

ten temat:
Zbyt często wszystko idzie tym  samym, utartym  

szlakiem. Jak się produkowało przed laty, tak się 
produkuje dalej. Bo to jest wygodne (...) Pretensje 
należy mieć jednak nie ty lko  pod adresem producen­
ta. Również i handlu. On mógłby położyć tamę takiej 
wytwórczości. Gdyby nie kupował tego typu towarów.

OBRADY WCALE NIE BĘDĄ ŁATWE...

Tygodnik „Odrodzenie”  na temat zbliżającego 
się I I  Zgromadzenia Ogólnopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych:

Lecz chociaż podkreśla się ustawicznie, że wszystkie 
związkowe struktury mają zachować pełną samodziel­
ność i podmiotowość, nie sposób ukryć łż zapowiada­
ją się obrady trudne. I  że podczas zgromadzenia 
OPZZ a także podczas obecnie trwającej dyskusji bę­
dą się ścierać rozmaite poglądy I odmienne stanowi­
ska.

TO NIE JEST ŻADEN CUDOWNY SPOSÓB

Atestacji nie można traktować jako cudownej 
recepty. Jest to metoda znana i  wypróbowana na ca­
łym  świecie i  nie stanowi żadnej rewelacji. Chodzi 
jednak o to aby stosując ją u nas wprowadzić ele­
mentarny ład na każdym stanowisku pracy i  w 
każdym organizmie gospodarczym, czego się do tej 
pory w takiej skali nie robiło, bo przedsiębiorstwa 
nie odczuwały takiej potrzeby.

(Z wypowiedzi dyr. departamentu MPPiSS Anatola 
Szurmaka. Na samym dole — rysunek Rupińskiego 
z tygodnika „Związkowiec” , też a propos).

TYLKO KTÓRY LEKARZ O TYM  PAMIĘTA?

Przewodniczący Kom isji Etyczno-Deontologicz- 
nej Polskiego Towarzystwa Lekarskiego prof. Józef 
Bogusz w wywiadzie dla mieś. „Zdanie” :

— Lekarz jest zarówno od ciała jak i od duszy, bo 
istnieje coś takiego jak jedność psychofizyczna czło­
wieka, a dobre słowo to często lek lepszy od tabletki 
— przynajm niej ja w  to mocno wierzę.

SERWIS WIADOMOŚCI NIEZW YKŁYCH
Jak inform uje „K u rie r Polski” , na wyspach Mo­

rza Karaibskiego za sprawą szpanujących turystów 
polskich nasz k ra j kojarzy się z Kanadą %  W podróż 
najlepiej z własną wałówką — orzekli inspektorzy 
PIH  po lustracji dworcowych barów i  restauracji 
#  „Powrót do Edenu”  ogląda większa liczba tele­
widzów niż Mundial % Brakuje m iliarda złotych na 
odśnieżanie Warszawy Felietonista Feliks zrezygno­
wał z pisania dla „Kobiety i  Życia”  #  Kareł Gott 
(Sopot’86) po raz 25 baw ił w Polsce.

PANSO JADZIU! JZ 2 E U  
ZAMIERZA PANI.

ZYC ZE MNĄr
W ZGODZIE-

.T O  MUSI PANI 
A K C E P rO W A t-

... MOJ SYSTEM  
A TESTA C JI k a d r !
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„THE GOODBYE LOOK"
Tłum. Zofia Zinserling

_____________________  ¿<8 ______________________
— W moim fachu wszystko należy sprawdzać.
— Domyślam się, że jest pan prywatnym detektywem — 

r-e.kl
— Słusznie.
— Przez kogo zarudnionym?
— Przez adwokata z Pacific Point, nazwiskiem Truttwell
— John Truttwell?
— Tak. Zna go pan?
— Dwa czy trzy razy spotkałem się z Johnem u jednej 

z jego klientek To dawne czasy, on był wtedy młody, ja w 
średnim wieku. Musiało się to dziać niespełna trzydzieści 
la t tem u- Estelle umarła przed blisko dwudziestu czterema 
laty.

— Estelle?
— Estelle Chalmers... wdowa po sędzim. Cóż to była za 

kobieta. — Starzec mlasnął wargami jak degustator wina.
Pani Shepherd, nadal ociągająca się przy drzwiach, zdra­

dzała oznaki strapienia.
— Wszystko to dawne dzieje, proszę pana Pana Archera 

one nie interesują.
Rawlinson się roześmiał.
— To jedyne dzieje, jakie znam. Gdzie ta herbata, którą  

pani tak szczodrze proponowała? — Pani Shepherd, wyszła, 
wymownie zamykając za sobą drzwi. Starszy pan zwrócił 
się do mnie. — Wyobraża sobie, że jestem je j własnością 
Ale to nieprawda. Jeśli nie mam prawa do moich wspom­
nień, bardzo niewiele pozostało m i w tym  okresie życia.

— Interesują mnie pańskie wspomnienia — zapewniłem 
—- zwłaszcza ko lt kupiony we wrześniu 1941. Przypuszczalnie 
z tego rewolweru zastrzelono wczoraj w nocy człowieka.

— Co za człowieka?
— Nazywał się Sidney Harrow.
— Nigdy o n im  nie słyszałem — rzekł Rawlinson, jakby 

to rzucało cień wątpliwości na istnienie Harrowa. — Zabity?
—  Tak.
— A pan usiłuje powiązać moją broń z jego śmiercią?
— Niezupełnie. Taki związek istnieje bądź nie istnieje. 

Chcę to ustalić.
— Nie wykażą tego badania balistyczne?
— Może. Jeszcze ich nie zrobiono.
— Wobec tego chyba powinienem się wstrzymać, prawda?
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— Z całą pewnością, jeśli jest pan winny.
Roześmiał się tak serdecznie, że opadła mu górna proteza. 

Wepchnął ją na miejsce kciukiem i  palcem wskazującym  
Pani Shepherd stanęła w  drzwiach z herbatą na tacy.

— Co jest takie śmieszne? — spytała.
— Pani by się to nie wydało śmieszne. Brakuje pani 

poczucia humoru.
— A panu poczucia, co wypada. Jak na mężczyznę osiem­

dziesięcioletniego, k tó ry był kiedyś prezesem bariku.~ — Po­
stawiła tacę z lekkim  brzękiem, który dokończył tę myśl. — 
Pije pan z mlekiem czy z cytryną, panie Archer?

— Napiję się czystej.
Nalała nam herbaty do dwóch różnych filiżanek z angiel­

skiej porcelany. Odrapana elegancja tego domu budziła cie­
kawość, czy Rawlinson jest biedakiem, >czy skąpcem; i  co. 
u  diabła, stało się z jego bankiem?

— Pan Archer podejrzewa mnie o zabójstwo — wyjaśnił 
kobiecie tonem lekkie j przechwałki.

Nie dostrzegła w tym  nic śmiesznego. Jej ciemna twarz 
pociemniała jeszcze bardziej, wokół ust i  w  oczach pojawił 
się wyraz zaciętości. Wściekle natarła na Rawlinsona.

— Więc dlaczego nie powie pan prawdy? Pan wie, że dał 
ten rewolwer swojej córce, i  dobrze wie kiedy.

— Cicho.
— Nie będę cicho. Sam pan sobie płata figle, a ja  na tp 

nie pozwolę. Jest pan kuty na cztery nogi, ale nie ma się 
czym zająć.

Rawlinson nie zdradzał gniewu. Jakby go cieszyła ta nie­
omal małżeńska troska. I  najwyraźniej zatajanie prawdy o 
kolcie było zwykłą gierką.

To pani Shepherd się zmartwiła.
— Kogo zastrzelono?
— Dorywczo zatrudnionego detektywa nazwiskiem Sidney 

Harrow.
Pokręciła głową.
— Nie wiem, kto to by mógł być. Proszę pić herbatę, póki 

jest gorąca. Podać panu kawałek keksa? Zostało trochę od 
Bożego Narodzenia.

— Nie, dziękuję.
— A ja  zjem — powiedział Rawlinson. — Z łyżeczką lo­

dów.
— Zabrakło nam lodów.
— Wygląda na to, że wszystkiego nam brakuje.
— Nie, jedzenia wystarczy. Ale pieniądze idą tylko na to.
Znów się oddaliła. Bez je j ciepła i  energii pokój uległ

zmianie. Rawlinson rozejrzał się dokoła lekko skłopotany, 
jakby własne kości zaczęły go uwierać.

— Przykro mi, że uznała za stosowne napuścić pana na 
moją córkę. I  liczę, że teraz pan do nie j nie pomknie. To by 
nie miało sensu.

— Dlaczego?

(cdn)

To nie takie trudne!
ZAPRASZAMY do rozwiązania kolejnej porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy tu­

manią głowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle ood 
adresem redakcji (termin 10-dniowy, rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w losowaniu 3 bonów PRO po 
250 zł każdy
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POZIOMO: 1 — Aureliusz, 7
— płaszcz podbity lisim futrem, 
8 zimowe legowisko medżwie 
dzia. 9 — zarządzał spichlerzem 
zakonnym. 12 — marka świec 
zapłonowych. 15 — palec po am 
putacji. 16 — rodzaj nadwozia 
samochodu osobowego 19 — a- 
zotan srebra 22 — hawajska 
gitara 23 -  ubiór, odzień.e 24
— synonim oświaty 25 —
strach, lęk;

PIONOWO: 1 — przyprawa 
dc zup. 2 — bruzda. 3 — izba 
szkolna, 4 — element dźwigni­
cy 5 — cukrowy lub pastew­
ny, 6 — na nim żagle 10 — 
z makiem i z pasternakiem. 11
— wyborcze lub chłopskie. 13
— wyzwisk lub rodzaj mięsa,
14 — znany madrycki klub
sportowy 16 — Żarłok dowód 
ca kompanii w batalionie 
Czwartaków, 17 — mieszkaniec 
Kansu. 18 — Pietrę. polityk 
włoski, nagr Leninowska. 19 — 
miasteczko nad Sanem w Bie­
szczadach, 20 — ogół czaso­
pism, 21 — na odzież lub grająca.

— najmniejsza por- 
cja energii

— odmiana czerwie­
ni

— towar na samocho 
dzie

— leopard
— słyszy a nie mówi
— potrzask na myszy
— mieszkanka Albor 

ga

2 — krzyżuje się z osnową =  28 — 27 — 14 
— 5 — 13,

3 — Józef, scenograf, reżyser, malarz == 31
24 — 9 — 10 — 29 — 39,

4 — mieszkaniec Kladna =  3 — 32 — 17 —
23 — 35,

5 — statek wojenny =  7 — 38 — 16 — 37
—  6 ,

K a la m b u r
Narząd wzroku, rumiane u

dziewczyny,
teren wokół, na przykład

mieściny.
$  $  ^

Rozwiązania z nr 158
KRZYŻÓWKA: Piotrowice,

Opole, sake, psik, Edam, koka, 
efekt, łowiczanka; protokół, o- 
gonek, rzepa, Wusi, emerytka, 
Akteon, smecz, Dali.

BASKA: łopatka, altówka,
łyżka, Tczew, żaluzja, polot,

YIRÓW KA TAUTOGRAMO- 
WA: grylaż, grdyka, Gródek, 
gradus, Grójec, gracja. Gringo, 
grobla.

KALAM BUR KOŁOWY: szko 
da.

SZYFROGRAM: zdrowie jsst 
najpierwszym dobrem, uroda 
drugim, a bogactwo trzecim. WIDEŁKOWA

NAGRODY wylosowali: Wło­
dzimierz Krużyński, 72-105 Lub 
czyna 12, Krzysztof Klukowski, 
ul. Rynkowa 4/71, 71-457 Szcze 
c i ',  Marzena Janiak, ul. P iw­
na 16, 70-754 Szczecin.

Nagrody do odebrania w re­
dakcji, I I I  piętro, p. 53. Zamiej 
scowym wysyłamy pocztą.

1—1) Bennett i  balony, 1—2) eks Asterabad, 2—2) port nad 
Łabą w NRD. 2—3) żeglarz hiszp., odkry* archip. Luizjady, 
3—3) przeciwieństwo postępu, 3—4) kró j rękawów. 4—4) w i- 
tlinek, 4—5) stolica stanu Jukatan (Meksyk). 5—5) dzieło Wer 
giliusza, 5—6) bohater Eneidy, 6—6) imię autora „Czarodziej­
skiej góry” , 6—7) Jan, współorganizator oddziału partyzan­
ckiego BCh „Czantoria” , 7—7) powstawanie kamieni w prze­
wodach gruczołów (nerkowa, pęcherzowa itd.).

Opracował: Rudolf MACURA



K U R I E R  <1,  DLA KAŻDEGO COS <!> DLA KAŻDEGO COS «  DLA KAŻDEGO COŚ «  DLA KAŻDEGO COŚ <* STRONA II

Sekrety mody

Ostatni powiew i»ta
WAKACJE maja się ku końcowi, dni coraz chłodniejsze, 

urlopy też poza nami. Trzeba sie rozstać z wygodna spor­
towa odzieżą, ukochana spódnica czv portkami, w  których 
biegało sie przez całv turnus. Wracamy do zwykłego trybu 
życia i tzw. rzeczywistości codziennej, która akurat teraz — 
wbrew obiegowemu powiedzeniu — wcale nie musi być sza­
ra. Jesteśmy przecież wypoczęci opaleni, warto wiec to 
zdvsk on tow ać.

Na taka okazie proponujemy powrót do klasycznej, ele­
ganckiej sukni. Po k ilku  sezonach lansowania zamaszystych 
spódnic, szerokich spodni, luźnych bluzek i  w ielkich mary­
narek — zaczyna znów w żurnalach królować suknia. Nie 
tak łatwo bedzie jej wyprzeć z uprzywilejowanych pozycji 
te wszystkie luzy i  ciuchowe arcvwvgodne obszerności. za­
pewne też nie odzyska takiego jak dawniej uznania w o- 
czach pań. ale — przyznajmy uczciwie — każda z nas ma- |  
rzy o czymś naprawdę szykownym, zmuszającym do zadba- f  
nia o fryzurę, dodatki i  całą sylwetkę.

Modne dziś suknie nawiązują do stylu la t 40, są dość |  
krótkie, wąskie, rozbudowane maja tylko ramiona (poduśz- |  
ki obowiązkowe!). Nie jest to oczywiście stró j do pracy, ra­
czej na tzw. większe okazie. Zwracamy uwagę na wyjątko­
wo ciekawy dekolt w  zaprezentowanej obok sukience. Szcze­
gół to nad wyraz kokieteryjny, podobnie zresztą jak cały 
styl sukienek-futerałów. Suknia ta uszyta jest z jednobarw­
nej tkaniny w jaskrawym ciepłym kolorze żółtym (bardzo 
modny!), co w połączeniu z opalenizna daje wspaniały efekt. 
Nie ma cudów, za tak ubraną dziewczyną obejrzy się każdy.

(mg)

Jak myć twarz?
ZMYWANIE twarzy mydłem znoszą dobrze ty lko  skóry 

młode o prawidłowym, nieuszkodzonym płaszczu lipidowym. ' 
który chroni je przed alkalicznym działaniem mydła. Naj- ' 
lepiej używać gotowych śmietanek dla cer suchych i  mlecz- ' 
czek kosmetycznych dla cer normalnych. Nawet tłuste skó- j 
ry oczyszczamy z kosmetyków zmywając je najpierw  mlecz- ’ 
kiem, a dopiero później wodą z mydłem ziołowym lub siar-  ' 
kowym. Jeżeli zupełnie nie potrafimy obyć się bez wody, j 
niech będzie to woda przegotowana, z dodatkiem boraksu j 
lub mineralna, albo napar ziołowy z rumianku, lipy, k tó ry ‘ 
można przygotować sobie od razu na kilka  dni. Tym sa- J 
mym płynem zmywamy twarz rano nie używając mydła 
(wyjątek stanowi skóra z trądzikiem). Twarz będzie od- ' 
świeżona i  przygotowana na położenie kremu oraz wyko- J 
na-nie niewielkiego chociażv ochronnego makijażu.

W  naszej kuchni

O RYBY latem można przechowywać w stanie świeżym 
orzez 2—3 d n i jeśli będą wypatroszone i posolone, a także 3 
oatarte kwasem salicylowym. Nie należy ich płukać wcze- * 
śni ej niż przed samym użyciem 

O  JAJKA dobrze przechowują się w drewnianej skrzynecz- i 
ce. Każda warstwę należy przesypać trocinami, piaskiem, 
sieczka lub gruba sola

Nie tylko dla kolekcjonerów

S A Ł A T K A  Z  O G Ó RKÓ W
2 O B R A N E  św ieże o g ó rk i.  1/2 ły ­

żeczk i s o li 1 i  1/2 łvż e c z k i o c tu  
(6 p ro c . l  1 ząbek czosnku p o k ro ­
jonego w  p a sk i. 1 łyżeczka  posie­
kanego k o p e rk u . 1 szk lanka  lo g u r-  
tu  lu b  ś m ie ta n y . 1 i  1/2 ły ż k i po- 
s ie ka n e l m ię ty  lu b  z ie lo n e ! p ie t ru ­
szki.

O g ó rk i p rzec iąć  w zd łu ż  na ć w ia r t  
t k i .  p o k ro ić  w  c ie n k ie  p la s te rk i, 
p o so lić  w ło ż y ć  do m is k i.  Czosnek 
w ło ż y ć  do o c tu . od s ta w ić  na 10 
m in u t. J o g u r t  w la ć  do m iseczk i, 
dodać k o p e re k , p rzecedzony ocet. 
zam ieszać, p o la ć  o g ó rk i,  s k ro p ić  
o liw a , posypać m ię ta  łu b  zie loną  
p ie tru szka . O ch łodzona sa ła tk ę  po­
daw ać do z im n y c h  m ieś.
S A Ł A T K A  Z  D R O B IU  I  S Z P IN A K U

1 P IE R Ś  dużego k u rc z a k a , 1/2 szpi 
n a ku . ś re d n ie ! w ie lk o ś c i cebu la . 8/4 
ły ż k i  u ta r te l b ia łe i rz o d k ie w k i. 1/8 
ły ż e c z k i ch ild  k ito  1 łyżeczka  pos ie - 
k a n e l czaszk i. 2 ły ż k i  o c tu  (S proc.). 
3 ły ż k i w odv.

Sos: 8 ły ż e k  sosu so low ego lu b  
2 ły ż k i p rz y p ra w y  m a g g i z 4 ły ż ­
k a m i w o d y , 1/2 ły ż e c z k i g lu ta s o li 
lu b  1/2 ły ż e c z k i ..J a rz y n k i”  (Vege- 
tv ) . p ie p rz  do sm aku.

K u rc z a k a  w y p łu k a ć , poso lić , goto 
w ać na parze  p rzez 5 m in u t łu b  
w ło żyć  do g a rn ka  z 2 szk la n ka m i 
poso lone ! w o d v  1 go tow ać przez 5 
m in u t. N as tępn ie  m ięso ostudz ić , 
usunąć k o s tk i 1 skórę , p o k ro ić  w  
baskL S zp in a k  p rze b ra ć , w yp łu ka ć , 
zw iązać n itk a  w  pę czk i ta k . aby 
n ie  ro z p a d ły  sie podczas go tow a­
n ia . Z ago tow ać w odę w ło żyć  szp i­
n a k  1 go tow ać przez m in u tę , w y ­
jąć . w ło ż y ć  na c h w ile  do  z im n e j 
w odv . W v ia ć . le k k o  odcisnąć w o ­
dę. usunąć n i t k i  p o k ro ić  w 3 cm  
paski. O b rana  cebu le  go tow ać pod 
p rz y k ry c ie m  przez 50 sek.. p o k ro ić  
w  p ió rk a . W szys tk ie  s k ła d n ik i sosu 
po łączyć. M ięso le k k o  w ym ieszać 
ze szp in a k ie m  1 cebula. Polać so­
sem. P odaw ać posypane u ta rta  bia 
ła  rz o d k ie w k a  d o p ra w io n a  c h il i 
lu b  czuszka

Z Ireną Gumowską o przetworach na zimę

Opia z jarzębiną
— TA K  ja lt są zwolennicy cukinii, tak bywają amatorzy

dyni. Co z n ie j można zrobić? i
— Nieomal razem z cukinia przybyła do nas dynia ma­

karonowa. zyskując ogromne powodzenie. Jest rzeczywiście | 
znakomita, tak w rozmaitych daniach i  wypiekach, jak i  | 
w  przetworach. Ale raczej słodkich, z dodatkiem owoców. : 
więc przepisy z ta dynia będą na granicy przetworów wa- I 1 
rzywno-owoeo wy-ch. Trzeba jednak pamiętać, że dynia ma- i 
karonowa wymaga specjalnego gotowania. gdvż ma twarda i 
skórkę. Należy dynie przekroić wszerz, na pół. najlepiej jf 
nożem-piła, potem łyżka wyjąć gniazdo nasienne. Następ- j 
nie umyta dynię włożyć, do dużego garnka z wrząc a woda I
i gotować do zmięknięcia je j miąższu, tzn. gdy nabierze jj 
przejrzystości i straci surowiznę. Wtedy, znów łyżka o o~ i 
strym brzegu, wyjm ujem y miąższ, który układa sie_ jak ma- |  
karon — wermiszel. Używa się go do różnych dań.

— Na przykład?
— Może być dynia z jabłkam i: mus iabłeczmy. ugotowana

dynia, cukier, aromat. Mus wymieszać z dynia w proporcji 
1:1 albo... według .gustu. Dla aromatu można dodać trochę 
płatków róży konfiturowej albo razem z jabłkam i ugoto­
wać pigwę i razem przetrzeć. ,

— A  Z  C ZY M  po łączyć  d y n ie , a b y  zadz iw ić  d o m o w n ikó w  lu b  
w zbudz ić  zazdrość p rz y ja c ió łe k ?

— D odać J a rzę b in y ! D y n ie  m a ka ro n o w a  trzeba  p rzyg o to w a ć  ta k  
la k  do m usu z la b łe k . a z w y k ła  d y n ie  ob ra ć  ze s k ó r k i  ro zgo to ­
w ać z n ie w ie lk im  d o d a tk ie m  w o d y  a lbo  ro zp a rzyć  w  p ie k a rn ik u .

— J a rzę b in a  m a goryczkę ... ,, ,— D la te g o  n a jp ie rw  trzeba la o d g o ry c z y ć : o b ra ć  z w sze lk ich  ło ­
dyżek . w ło ż y ć  do w oreczka  fo lio w e g o  1 zam roz ić  na 12 do 24 godz. 
łu b  d łużę !. Po p rze m ro że n iu  w y m y ć  w y p łu k a ć , p rze b ra ć , odeedzić.
Na 3 części la rz e b in y  b ie rze  sie 7 części d v n i i  ?0 p roc. c u k ru ,  cz y ­
l i  n p . 3 kg  ja rz ę b in y . 7 k g  d y n i i  3 k g  c u k ru . D o ro n d la  w sypać 
ja rz ę b in ę , dodać c u k ie r , poeesm ażyć, dodać ugo to w a n a  a lb o  p rze ­
ta r ta  d y n ie  lu b  surow a p o k ra ja n a  w  ko s tkę , w ym ieszać i  sm ażyć 
aż te n  dżem  nab ie rze  p rz e jrz y s to ś c i. (K ro p la  w y la n a  na z*m ny 
ta le rz y k  n ie  roz lew a  sie). G o rą cy  p rz e tw ó r w k ła d a ć  do gorących  
s ło ik ó w  1 n a ty c h m ia s t zam ykać. I  pod  k o c v k  na 20 m in

®S||H

Prosty przepis 
na ładne włosy
KAfcDA ż pań ma swój 

jedyny, niepowtarzalny, u- 
k ry ty  na dnie kufra przed 
wzrokiem przyjaciółek, prze 
pis na urodę. Odnaleźliśmy 
ostatnio taką właśnie re­
ceptę na ładne włosy. Będą

one puszyste I lśniące, je­
żeli będziemy je płukać w 
płynie przygotowanym z 
aloesu. Sporządzamy go na­
stępująco: pięć umytych l i ­
ści aloesu należy pokroić w 
kawałki i  zmiksować z do­
datkiem pół litra  wody. Po 
zmiksowaniu płyn przece­
dzamy i  dodajemy jeszcze 
pół litra  ciepłej wody. U- 
żywamy do ostatniego p łu­
kania po myciu włosów.

KONCHlSCI — tak nazywaja sie kolekcjonerzy muszli. , 
, Piękny ich zbiór — trzeci pod względem ilości w Warsza­

wie. liczący około 1000 sztuk — posiada pani Zofia Dab- 
, kowska. Sa tu muszlę ze wszystkich mórz i oceanów. Za- 
, chwycaja barwami — czego niestety nie może oddać foto- 
j grafía czarno-biała — i kształtami — niektóre sa kolczaste 
i inne płaskie, wachlarzowate. podobne do liści lub skrzydeł.
, jeszcze inne fantazyjnie powyginane, splecione, a nawet po- 
, dobnę do szkieletu ryby. -
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| Pomajsterkujmy Wszystko na swoim miejscu!
s■ W JEDNYM z odcinków dla Najlepiej, jeśli stojak zostanie ■
5  majsterkowiczów pokazaliśmy wykonany dla określonego ze- 
B jak można zrobić wieszak na stawu noży (tzn. szczeliny w 
a  noże do kuchni. Przykręcało listewkach wycięte zostaną dla 
5  się go do boku szafki. Tym danego noża). Np. mały nóż 
a  sposobem narzędzia niezbędne do ziemniaków: szerokość 
H do pracy w kuchni były zaw- szczeliny 2 cm, głębokość .6 
5  sze pod ręką. Dziś kolejna cm itp.
a  propozycja. Wiadomo przecież. Przed sklejeniem^ listewki
■ że obok małych noży do obie- muszą być dokładnie oc^ysz- 
S rania ziemniaków potrzebne czone. Ważną sprawą jest tez 
B są też większe noże do kro- zachowanie odpowiednich ką-
■ jenia chleba czy mięsa. Nie tów, gdyż tylko wówczas kle .
2  mieszczą się one w standar- jone listew ki będą do siebie 
a  dowych pojemnikach na sztuć- dobrze przylegać. Po wycięciu 
0  ce a luzem poukładane w szu- szczelin sklejamy listewki ob-
5 fladzie mogą być niebezpiecz- wiązując je mocno sznurkiem
6 ne. Praktyczny i bezpieczny lub ściskając zwornicą stolar.
| |  stojaczek można wykonać z ską. Całość należy dokładnie 
El sosnowych listewek odpowied- oczyścić i  zalakierować. Szcze- 
H nio wyciętych i sklejonych gólnie dokładnie czyścimy czo- 
2  wodoodpornym klejem (np. W i- Iową część stojaka, gdzie  ̂wkła 
B kołem). dać będziemy noże. Najlepiej
9  Stojaczek, którego budowę czyścić tę stronę układając pa-

wyjaśnia rysunek, zrobiony zo pier ścierny na równej po­
i ł  stał’ z 15 listewek o przekroju wierzchni i czyścić trzymając WG S
R ?Y4  cm i długości ok. 12 cm. stojak w ręku. *
Ł r.— a.is.ii.iEiiEHasatSBHHBIEBBESfiSISSSSmeBSaaESHSaBBKBBBHBHeiBeiaasaBiiEaBiEEBS,
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PAŁAC MŁODZIEŻY
im. Wielkiej Rewolucji Październikowej 

w Szczecinie
a!. Wojska Polskiego 90, tel. 22-32-61

DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY
Po wakacyjnej przerwie rozpoczynamy nowy rok 
szkolny. Jeżeli chcecie w sposób przyjemny spędzić 
czas wolny i rozwijać swoje uzdolnienia Pałac Mło­
dzieży w Szczecinie zaprasza Was na ciekawe zaję­

cia w kółkach zainteresowań.

DZIAŁ WYCHOWANIA ESTETYCZNEGO

Zapisy uczestników w wieku ©d lat 7

1. Pracownia mandolin i gitar
2. Pracownia małych form muzycznych — grupy wokalne, 

wokalno-instrumentalne i instrumentalne
3. Pracownia instrumentalna — nauka gry na instrumen­

tach: flet, gitara, instrumenty dęte
4. Pracownia choreografii i zespoły taneczne „RYTM”
5. Pracownia teatralna: teatrzyki piosenki „Groszki”, Ze­

spół Teatralny „Initium” oraz koła przygotowawcze do 
tychże zespołów oraz Teatrzyk „Mimo” (pantomima)

6. Pracownia tańca towarzyskiego: grupy dziecięce i mło­
dzieżowe, kursy tańca towarzyskiego I  i I I  stopnia.

DZIAŁ WYCHOWANIA TECHNICZNEGO
Pracownia samochodowa: szkolenie na kartę rowerową
i motorową, prawa jazdy kat. A i B od lat 12
Klub kartingowy od lat 11
Klub modelarzy kołowych od lat 10
Pracownia gospodarstwa domowego od lat 10
Pracownia kroju i szycia od lat 11
Pracownia modelarstwa lotniczego i rakietowego

od łat 11
Klub fotograficzny od lat 12
Klub młodych elektroników od lat 11
Klub modelarzy okrętowych od lat 12
Klub krótkofalowców od lat 12
Klub mikrokomputerowy od lat 8
Kawiarenka od lat 11

DZIA Ł W IEDZY O PRZYRODZIE I SPOŁECZEŃ­
STWIE

1. Biblioteka: czytelnia i wypożyczalnia
2. Gabinet ZHP
3. Pracownia biologii — od klasy V  szkoły podstawowej
4. Pracownia chemii — od klasy V II  szkoły podstawowej
5. Klub młodego filatelisty
0. Nauka języków

— rosyjski
— niemiecki
— angielski

MŁODZIEŻOWE TOWARZYSTWO NAUKOWE
— rekrutuje młodzież ze szkół ponadpodstawowych do 

sekcji: komputerowej, biologii, chemii, fizyki, elek­
tron ik i, matematyki i j. polskiego oraz uczniów kl. 
V I I I  szkół podstawowych do koła matematycznego.

DZIAŁ KULTURY FIZYCZNEJ I SPORTU
•  Gimnastyka artystyczna — zajęcia odbywają się w sali 

V II  LO (sala gimnastyczna), ul. Jana Styki od la t 6—9.
•  K lub  żeglarski — żeglarstwo: regatowe, morskie i  tu ry ­

styczne. Zajęcia odbywają się w Ośrodku Morskim Pa­
łacu Młodzieży w Szczecinie Dąbiu, ul. Przestrzenna 21.

•  Nauka pływania.
•  Surfing dla młodzieży szkół ponadpodstawowych

DZIAŁ IMPREZ I PRACY MASOWEJ
1. K ino lektur szkolnych
2. Dyskusyjny K lub Filmowy
3. K lub M iłośników Filmu
4. A ktyw  organizacyjny imprez
5. A k tyw  kina
6. Przeglądy ARA
7. Konkursy dydaktyczne
8. Imprezy sobotnie.

Uczestnicy Pałacu Młodzieży mogą korzystać bezpłatnie z 
seansów filmowych w naszym kinie, które wyświetla filmy 

fabularne, lekturowe i bajki.

Serdecznie Was zapraszamy do pracowni wyposażonych w 
nowoczesny sprzęt i pomoce naukowe. Uczestnicy zdobywają 
umiejętności gry na Instrumentach, amatorskie prawo jazdy 
samoehodowo-motocyklowe. W okresie wakacji możliwość 

uczestniczenia w obozach krajowych i zagranicznych.

Informacji udziela sekretariat Pałacu Młodzieży w godzinach 
10—18. Za-pisy odbywają się w pracowniach codziennie w 

w godzinach 15—19.

DYREKCJA PAŁACU MŁODZIEŻY

4488-K

OŚRODEK KSZTAŁCENIA USTAWICZNEGO 
ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO TWP

w Szczecinie

organizuje
kursy języków obcych (angielski, niemiecki), sześciostop­
niowe w systemie trzyletnim ;

— półroczne kursy przygotowawcze na wyższe uczelnie (ma­
tematyka, fizyka, biologia, chemia i  język rosyjski);

— roczne kursy przygotowawcze do egzaminu kw alifikacy j­
nego w zawodzie ro ln ika;

— trzymiesięczny kurs programowania mikrokomputerów w 
języku BASIC.

Na wyżej wymienionych kursach liczba miejsc ograni­
czona.

Zapisy do 26.09.86 r.

—■ kursokonferencje na temat zasad przeglądu | atestacji 
stanowisk, zasad ustalania zatrudnienia i norm pracy;

— kursy dla członków samorządu pracowniczego;

— kursokonferencje z zakresu humanizacji pracy dla przed­
siębiorstw gospodarki morskiej;

— inne (bhp, p.poż. itp.) organizowane na zlecenie zakładów 
pracy.

Zajęcia odbywać się będą w laboratoriach i  salach dydak­

tycznych Wyższej Szkoły Morskiej, Akademii Rolniczej 

i WDK — prowadzone przez pracowników naukowo-dydak­

tycznych szczecińskich wyższych uczelni, z Instytutu  Pracy, 

Płacy i  Spraw Socjalnych przy MPPiS oraz specjalistów 

_____ Okręgowego Inspektoratu Pracy w Szczecinie.

Wszelkich inform acji udziela i zapisy przyjm uje ZW TWP 

w  Szczecinie, ul. Obr. Stalingradu 11, tel. 444-53, 389-27.

4489-K

OŚRODEK
USŁUG PEDAGOGICZNYCH 

I  SOCJALNYCH 
ZNP

Filia w Szczecinie

ogłasza zapisy:
•  na naukę języków obcych: an­

gielskiego, francuskiego, hiszpań­
skiego, niemieckiego, rosyjskiego,

v szwedzkiego, włoskiego
w Studium Języków Obcych w 
Szczecinie, ul. Gen. Karola Swier 
czewskiego, tel. 22-56-86 
Inform acji udziela i zapisy przyj­
muje sekretariat studium codzien 
nie w godz. 16—19.
Rozpoczęcie zajęć 18 września br. 
o godz. 17,

9  języków: angielskiego, niemieckie 
go, francuskiego dla młodzieży 
szkół podstawowych w Szczeci­
nie — zapisy w sekretariatach 
szkół.

•  roczne kursy przygotowawcze do 
egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie z przedmiotów: matema­
tyka. fizyka, biologia, chemia, ge­
ografia, historia, jeżyk polski, 
język rosyjski.
Informacja i  zapisy codziennie w 
godz.16—19 w Liceum Ogólno­
kształcącym nr V I I I  w  Szczeci­
nie przy ul. Królowej Jadwigi 27. 
tel. 892-43. Rozpoczęcie zajęć 18 
września br. o godz. 17

•  przyjmuje zlecenia od zakładów 
pracy na organizacje różnych 
kursów po niskich cenach.

4490-K

n a u k a
N A U C Z Y C IE L  udz ie la  
k o re p e ty c ji z m a te m a ­
t y k i .  te l. 803-23.

21352-G
P R A C A

M A G IE L  e le k try c z n y , 
u !. Z a m ie jska  5 D ąb ie . 
P o p ła w ska , z a tru d n i re n

c is tk e  lu b  e m e rv tke .
21483-0

Z A T R U D N IĘ  w  Z a k ła ­
d z ie  R zem ieś ln iczym . 
W u d e c k l b lacha rza  na 
b a rd zo  d o b ry c h  w a ru n ­
k a ch . M oże b v ć  e m e ry t 
lu b  re n c is ta , te ł.  83-21-19 
do godz. 1?.

N IE R U C H O M O Ś C I 
D Z IA Ł K Ę  budowlaną 
zabudowana w  50% 
do zamieszkania sprze­
da m . Szczecin, u l. C h o j 
nicka 4 do godz. 15.

21360-0
D O M E K  Jednorodz inny 
sorzedam . D ąb ie  O sied­
le  Jo rd a n a  1

21857-G
O G R O D N IC TW O  3
s z k la rn ie  łą czn ie  1500 
m  k w .. z k o tło w n ia  za 
gosoodarow ane sprze­
dam . N o w y  b u d yn e k  
m ie s z k a ln y  Łó d ź—Z ło t -  
no w ieś H u ta  Jagodm i- 
ca n r 71A. A u to b u s  n r 
259. B. D o b ro w o ls k i 

S półka 21722-0
R O ŻNE

CO LO R R u b in y . N e p tu ­
n y  ak tyw -izu ie  słabe 
k in e s k o p y  W ró b le w s k i 
82-32-89

19364-G
T E L E N A P R A W Y . S ero­
c k i.  82-35-25.

19320-G
T E L E N A P R A W Y . B u ­
g a js k i .22-71-46.

19362-G
T E L E N A P R A W Y . S p i- 
c k e r 613-658.

20993-G
T E L E N A P R A W Y . ś ró d ­
m ieśc ie  S iro w v . 524-158.

21583-G
T E L E N A P R A W Y . M iś - 
k ie w ic z . 527-680.

20496-G
T E L E N A P R A W Y . P a ry ­
s k i. 222-132.

20838-G
T E L E N A P R A W Y . J a k i­
m ow icz . 22-09-67

W Y C IS Z A N IE  d rz w i 
C z e rn ic k i, te l. 393-89.

21506-G
N A P R A W A  lo d ó w e k 
K im sza l. 775-23.

19408-G
U K Ł A D A N IE  p a rk ie tu , 
c y k lłn o w a n ie . K o w a l­
c z y k  te l. 376-64.

21386—G
N A P R A W A  zachodniego 
sp rzę tu  ste reo , p rze s tra - 
la n ie  U K F . T y b u rc z y . 
Kossaka 1. te l. 442-10.

P R Z E S T R A JA N IE  U K F
stereo. inż . R yb a k . 
525-911

21449-0
S P R Z Ą T A N IE  w n ę trz . 
B a ń k o w s k i ' o fe ru je  
sp rzą ta n ie  pom ieszczeń

m ie szka ln ych , b iu ro ­
w y c h . p iw n ic ,  s try c h ó w , 
g a raży  ito . .  te l.  363-02.

21593-a
P O N IC A R  — a u to p o -
ś re d n ic tw o . P o n iń s k l.
791-819. 20000-G
IN F O R M U JE M Y  k lie n ­
tó w . że za k ła d  ..Reno­
w a c ja ”  — P a w la k  czysa 
czen ie  ko żuchów  i  s k ó r 
w  P o licach , zosta ł p rze 
n ie s io n y  do  Szczecina, 
na u l.  Ł o k ie tk a  23 ró g  
K ró lo w e j J a d w ig i.

21849-0
P A W IL O N  m e b li sw a- 
rzę d zk ich  zaprasza — 
sprzedaż po  cenach 
k o n k u re n c y jn y c h . 
S zczec in -G um ieńce. O l­
sz tyńska  31. D ach te ra .

21226-0
P O S Z U K U JĘ  garażu  — 
525-093 . 21226-0

S P R Z E D A Ż

D A C IĘ  (1973 ro k )  sprze­
d a m  te i. 521-533.

21191-0
S T A R A  21 (ro p n ia k a ) 
sprzedam , te l. 762-94.

' 21312-0 
S K O D Ę  120 L  (1980) 
sprzedam . Ł o k ie tk a  19/1.

*1589-0
F IA T A  12Sp sorzedam . 
te ł. 820-589. 21229-0
P R Z Y S T A W K Ę  gazowa 
sam ochodow a m o­
d rze w  cegłe. in n e  
sprzedam  te l. 178-243.

21515-0
Z X  S p e c tru m . In te rfa c e . 
J o y s tic k  i  T V  c o lo r 
Thom pson  (stan ba rd zo  
d o b ry )  ta n io  sprzedam . 
teL  22-68-34.

21737-0
V ID E O  V H S  ..S harp”  1 
o d tw a rza cz  „O ta k e ”  
g w a ra n c y jn y  sprzedam , 
te l. 616-197 godz. 1 6 -  
—19. 21590-0
M IN 1 -W IE Z Ę  z k o lu m ­
n a m i na g w arancH  
sp rze d a m  M ię d zyzd ro ­
je . u l. S p o ko in a  1. teL 
807-43. 21400-0
R A D IO M A G N E T O F O N  
S h a rp  GF-9696 sprzedam  
525-668. 21355-Q
R U B IN A  714 sprzedam , 
te l *2-84-76

21765-0
N O W Y  ro b o t k u c h e n n y  
sprzedam , te l.  23-01-57.

21460-0
P Ł A S Z C Z  skó rza n y
d a m s k i i  m ęsk i sprze­
dam . teL  23-01-57.

21811-0
K O Ż U S Z E K  k r ó tk i,  m ę­
s k i 50.. o ra z  T V C  P a l-  
-Secam  67 c m  o k a z y j­
n ie  sprzedam . W ło d k o ­
w ica  *3/3.

21446-0
W Y P R A W IO N E  .s k ó rk i 
tc h ó rz o fre te k  o ra z  T ra ­
ban ta  c o m b i sprzedam , 
te l.  526-007.

21474-G
C Z A R N Y  b ła m  k a ra k u ­
ło w y  sp rzedam  te l. 
525-288. 21745-G
M A S Z Y N Ę  d z ie w ia rską  
d w u p ły to w a  .V e r ita s ’* 
d v w a n  w e łn ia n y  cepe­
lio w s k i.  lo d ó w kę  ..S ile ­
sia - 280” . la m o e  p rze d ­
n ia  . .W a rtb u rg a ”  sprze­
dam . teL  793-207.

2529-0
P IE R Z E  z p uchem  gęsie 
sprzedam  te l.  G o le n ió w  
14-27. 21828-G
T O K A R N IĘ . buczynę , 
b o ile r  e le k try c z n y  1001 
sprzedam , te l. 725-22.

21648-0
ROCOCCO n o w y  zesita-w 
w y p o c z y n k o w y  sprze­
dam . te l. 522-144.

21723-0
Z A M R A Ż A R K Ę  now a 
120 1 szu fla d ko w a  sprze 
dam . u l C isow a 41. 
k . R edy

21746-G
N O W Y  a u to m a t p ra ln i­
czy  te l. 22-19-03

21761-G
J A M N IK I  rodow odow e  
sprzedam . W itk ie w ic z a  
37/46.

20927-G
J A M N IK I  sprzedam . 
S ta rg a rd . teL 77-58-50.

21370-G
SE TE R Y  a n g ie lsk ie  
(szczenięta) sprzedam , 
te l. 788-93 20146-G

K U P N O

P IE C  gazow y c.o. k u ­
pię . te l 368-U.

21700-G
N O W Y  T V  c o lo r o ro -  
dukeU  k ra jo w e l k u p le , 
tel 731-20

21756-0

L O K A L E

D W U P O K O JO W E  m lesz 
ka n ie  w łasnośc iow e  50 
m  k w . z te le fo n e m  no­
w e  b u d o w n ic tw o  zam ie­
n ię  na w iększe  z te le ­
fo n e m  n ie w y k lu c z o n e  
s ta re  b u d o w n ic tw o . O - 
fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 21568. 
S A M O D Z IE L N E , słonecz 
ne  o o  rem o n c ie , o f ic y ­
na p o k ó j z k u c h n ia  za­
m ie n ię  na w leksze  
c h e tn le  p a r te r  (og ląd  ać 
od sobo ty). Boh. G etta  
W arszaw skiego  15/16.

21726-0
W ŁA S N O Ś C IO W E  d w u -  
p o k o jo w e  m ieszkan ie , 
k o m fo r t  za m ie n ię  na 
k a w a le rk ę , te l.  500-738.

»1740-0
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Opowiadanko sensac/jne

He n r y  z o l o  otworzył 
oczy o godz. 8 minuit 23. 
Obudził go hałas, który 

mu się nie podobał. Znaczyło 
to. ie  M innie zamknęła za so­
bą drzwi i znów wyszła do 
pracy bez pożegnania.

— M innie — krzyknął bez 
żadnej nadziei — Minnie. je­
steś tam?

Ale w maleńkim mieszkaniu 
panowała głęboka cisza. Może 
powinien by ł opowiedzieć M in­
nie o swej ostatniej rozmowie 
z. adwokatem mafii. Może wte­
dy spojrzałaby na niego innym 
wzrokiem. W takim  razie opo­
wie je j wszystko wieczorem 
kiedy sprawa będzie już załat­
wiona, a w jego kieszeni znaj­
dzie się honorarium.

8.30 — Zolo wszedł do łazien­
k i  i przejrzał się w lustrze. 
Zarost na jego policzkach m iał 
ko lor pieprzu i soli. M iał trzy ­
dzieści siedem la t a wyglądał 
przynajm niej o dziesięć lat 
starzej. Postanowił wziąć prysz 
nic przed goleniem. K iedy cie­
pła woda spływała po jego cie­
le, znów pomyślał o adwoka­
cie mafii. Była to jego ostatnia 
szansa ponieważ tamci m ieli 
go w ręku. Zolo pomyślał: to 
jest rzeczywiście moją ostatnia 
szansa, ponieważ ostatnie pra­
ce nie wyszły tak jak  trzeba. 
W jednym przypadku tra fił fa­
ceta w ramię i tamtemu udało 
się zwiać z Nowego Jorku na 
Sycylię. W drugim udało mu 
się dobrze tra fić  ofiarę, ale 
szybka transfuzja k rw i urato­
wała tamtemu życie. Po mie­
siącu ten człowiek chodził 
z uśmiechem na ustach po u li­
cy i  Zolo musiał całą tę brud­
ną robotę wykonać jeszcze raz, 
i  co gorsza, bez dodatkowego 
wynagrodzenia.

Po tych niepowodzeniach na­
stąpiła cisza. Miesiąc za mie­
siącem bez kontraktu, bez pie­
niędzy. I  wtedy jego żona M in­
nie musiała przyjąć posadę ka­
s je rk i w  kaw iarni. Od dziewią­
te j rano do piątej po połud­
n iu . sześć razy w tygodniu, z 

futrem  z nurków  w  szafie, 
którego naturalnie nie mogła 
nosić do pracy.

Zanim wyszedł z domu na­
pisał na karteczce:

„Droga M innie nie rób nic 
specjalnego na kolację. Mam 
dla ciebie wielką niespodzian­
kę. jak  w dawnych, dobrych 
czasach” .

9.38 — Zolo zaparkował swój 
stary samochód w podziem­
nym garażu hotelu „M erim ac” 
ł  wjechał windą do luksuso­
wego hallu. Zadzwonił z re­
cepcji do apartamentu n r 1203.

Głęboki głos kobiecy zapytał:
— Halo?
— Pani Jones?
— Tak.
— M ówi Z.
— Oczekiwałam pana, pa­

nie Z.
9.49 — Zolo zapukał leciut­

ko do drzw i apartamentu nr 
1203. Niemal w  tym  samym 
momencie otworzono mu. Pa-

dzieści a czwartą na parkin- 
gu.

— Czy będzie sam?
— Prawdopodobnie. Albo ze 

swym partnerem od golfa a 
moim mężem.

— Jak wygląda ten człowiek?
— Zwyczajnie, całkiem zwy­

czajnie.
— Czy nie ma pani jego fo­

tografii?
— Nie, ale mam coś lepsze­

go. Sweter w  żółte i  czerwo­
ne pasy. Nie ma drugiego ta­
kiego swetra w  całej okolicy. 
Mój mąż nosi go zawsze pod­
czas gry w  golfa, nazywa go 
„szczęśliwym swetrem” .

sy. Obaj idą w  kierunku w yj­
ścia, zamieniają jeszcze k ilka  
słów i  jeden z nich odwraca 
się i  znika z powrotem w  bu­
dynku klubowym. Zolo strzela 
dwa razy i  tra fia  mężczyznę 
prosto w  serce. Mężczyzna, pa­
dając, ma na twarzy wyraz 
najwyższego zdumienia Zolo 
zapuszcza s iln ik  samochodu i 
odjeżdża.

16.00 • — W drugstorze na 
skraju szosy Zolo wchodzi do 
kabiny telefonciznej i  nakrę­
ca numer.

— Czy jest adwokat? — py­
ta — Proszę mu powiedzieć, 
że sprawa została załatwiona.

— To pan jest tym  gościem, 
który skarżył się na pogniecioi 
ny obrus?

Ostatnia szansa
n i Jones zaprowadziła go po 
grubym dywanie do saloniku. 
Potem powiedziała:

— Wyobrażałam sobie pana 
zupełnie inaczej.

— Wiele osób wyobraża mnie 
sobie inaczej, ku swemu zmart­
wieniu.

— Panie Z. jak pan się wła 
ściwie nazywa?

— W porządku — odparł Zo­
lo. — Do widzenia, madame.

10.30 — Zolo opuszcza miasto 
i  jedzie do „Saint George — 
Country Club” , aby rozpatrzeć 
się w sytuacji.

11.30 — wraca do domu. na­
stawia budzik na 14.30 i k ła ­
dzie się na sofie.

14.30 — Zolo budzi się. Wsta-

— Z jak Zagaiło, lub jeszcze 
inaczej. Jak pani. na przykład, 
nazywa się Jones.

Kobieta zaśmiała się nieszcze­
rze.

— Jest pan bardzo przenik­
liw y. Może trochę kawy?

— Nie, dziękuję — kiedy 
Zolo m iał do załatwienia zle­
cenie nie używał żadnych na­
pojów. Nawet kawy. Ze stra­
chu aby nie zostawić odcisków 
palców na szklance. — Przejdź­
my do interesu.

— Człowiek z którym  ma 
pan dzisiaj nawiązać kontakt 
— powiedziała kobieta — stoi 
do dyspozycji. Czy wie pan 
gdzie znajduje się „Saint Geor­
ge — Country Club” ? — a kie­
dy skinął głową, dodała: Spot­
ka pan swego człowieka właś­
nie tam. między tTzecia trzy-

je  nakłada na pistolet tłum ik, 
a następnie w yjm uje numer 
samochdowy w którym  dwie 
ostatnie cyfry  są z gumy.

14.56 — Około pół kilometra 
przed klubem golfowym Zolo 
zatrzymuje samochód i podno­
si maskę, jakby chciał napra­
wiać s iln ik . Następnie zdejmu­
je dwie ostatnie gumowe cyf­
ry  64 ze swego numeru samo­
chodowego i teraz ma końców­
kę numeru 92,

15.33 — Zolo słyszy trzask 
otwieranych drzwi do budynku 
klubowego, a następnie kroki 
i  głosy. Przechyla się nieco do 
przodu i bierze do ręki pisto­
let. Na schodach prowadzących 
z werandy klubowej ukazuje 
się dwóch mężczyzn Jeden w 
bia łym  swetrze, drugi w pulo­
werze w czerwone i żółte Da-

— Proszę odebrać od Lar- 
ry ’ego, miksera z baru „L ido ' 
przy ulicy Silmana, kopertę — 
odpowiada głos.

16.22 — Zolo pyta miksera:
— Larry?
— Tak.
— M r. Z — mówi Henry 

Zolo.
— Ach tak. proszę — Larry 

daje Zolowi kopertę.
16.50 — Zolo wchodzi do su 

permarketu kupuje steki, do 
tego sporo cebuli, fry tk i oraz 
dwie flaszki włoskiego wina.

17.35 — Zolo wchodzi do
swego mieszkania i wola na 
Minnie.

Głęboka cisza.
Zaskoczony wchodzi do kuch­

ni. Jego kartka, do Minnie le­
ży w tym  samym miejscu. Do­
pisano do niej ty lko  czerwo­
nym atramentem:

„M am  cię powyżej uszu. 
Cześć” .

18.00 — Zolo kręci się bez­
myślnie po mieszkaniu, wresz­
cie nastawia telewizor. Nadają 
Informacje. Trzęsienie ziemi, 
pożar hotelu. Potem przepro­
wadzają rozmowę z jakim ś 
mężczyzną, k tó ry mówi coś o 
jakim ś swetrze. Zolo czuje, ie 
ogarnia go strach.

„Grałem w golfa z moim 
partnerem — mówi mężczyzna
— i dla żartu postawiliśmy 
swoje swetry jako nagrodę za 
wygraną. Mój partner wygrał 
i ubrał się w mój pulower. 
Jakiś człowiek zastrzelił go bez 
najmniejszego powodu kiedy 
wychodził z domku klubowe­
go...

18.10 — Zadzwonił telefon 
Henry Zolo drżącą ręką ują ł 
słuchawkę. Jakiś głos zapytał:
— Mr, Z., Pan wie co znaczy 
pierwsza litera pańskiego naz­
wiska?

— Zolo...
— Nie — odpowiedział głos

— zgon...
Frank SISK

— Będziesz mnie kochać na-. 
wet jeśli nie będę mógł korzyć 
stać z wozu ojca?

— Pożycz m i na chwilę b lu­
zki, chcę uzyskać podwyżkę od 
szeja.
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— Spodziewam się, ie  pierwszym twoim pociągnię­
ciem będzie aresztowanie kardynała? Ach, tak, przy­
pominam sobie, mówiłeś mi Już o tym. Ja nastawałem 
na to miłe poselstwo zawiezienia rozkazu aresztowania, 
ale przyrzekłeś go już Bassompierre*owi. Czy tak? Tak, 
tak.

Lord de Winter siedział osłupiały. Athos wlepił prze-

nikliwy wzrok w przyjaciela. D'Artagnan zerwał się na­
gle jakby go osa ukąsiła.

— Ach! — zawołał naraz — ci zamaskowani pa­
nowie... nie, to niemożliwe. On jest ofiarą jakiejś szop­
ki. Jest pijany I...

— Nic podobnego — przerwał mu Athos. — Czy 
pan, panie du Vallon przypuszczasz, że te wieści o 
królu mają jakiś podkład?

— Co? — Porthos spojrzał na Athosa zdumiony. — 
Pan mnie o to pytasz, M. le Comte? Ty sam pokazałeś 
mi pismo, przywiezione z Lyonu przez twego kuzyna. 
Na moje słowo, monsieur, gdybym nie był pewny, że 
jesteś hrabią de Soinssons, powiedziałbym, że jesteś 
pijany.

Porthos nalał sobie więcej wina.
— Monsieur —- zwrócił się ponownie do lorda z sza­

cunkiem, jaki należy się bratu króla. — Wasza wyso­
kość raczyłeś pytać mnie o swoje plany. Ja posunę się 
dalej. Ożeń się z Anną Austriaczką, przez co zawrzesz 
pokój z Austrią ł zabezpieczysz sobie tron. Nie mógł­
byś postąpić lepiej, Jak mianować M. D’Artagnana mar 
szałkiem Francji, a mojego sympatycznego przyjaciela, 
hrabiego de la Fere ministrem. Dla siebie nie żądam 
nic. Jestem pewny, że tytuł barona ucieszyłby panią du 
Vallon. Zechciej łaskawie zastanowić się nad tym.

Zimny pot wystąpił na czoło D'Artagnana, w tworzy 
Athosa przebijał wyraz grozy.

Teraz było jasne, że Porthos spotkał grono najwięk­
szych wrogów kardynała, o których myślał, że znaidują 
się z dala od Paryża. Jakim cudownym sposobem przy­
jaciel ich tam się dostał, trudno było odgadnąć. Nor­
malny, zwyczajny sobie śmiertelnik Porthos, pod^ dzia­
łaniem wina przejawiał olbrzymią dozę subtelności.

D'Artagnan z łatwością uprzytomnił sobie scenę, jaka 
miała miejsce w oberży. Niestety, to wszystko było 
prawdą. Gaston Orleański zdecydowany głupiec, za­
wsze wpadał na Jakieś ekscentryczności I nie umiał 
trzymać języka za zębami. Soissons był jego godnym

towarzyszem. Guise, dowiedziawszy się, że król Jest 
umierający, mógł się ważyć na wszystko. Że cała ta pa 
czka zabawiała się Porthosem, nie było dwóch zdań.

Jeżeli to miało miejsce w istocie — mruknął D'Artag 
nan — to pachnie Bastylią.

— ł na odwrót — odpowiedział cicho Athos — 
jeżeli to miało miejsce, to może wróżyć potęgę I ho­
nor. Zastanów się tylko. Hrabia de Soissohs dostał 
wiadomości o umierającym królu. W takim razie książę 
Orleanu zasiada na tronie...

— Musimy koniecznie Porthosa wytrzeźwić 1 dowie­
dzieć się całej prawdy —■ wtrącił de Winter.

— Niemożliwe! — westchnął D’Artagnan z cieniem 
rozpaczy w głosie. — Znam go, monsieur. Jeszcze 
jeden kielich I zaśnie. A gdy się zbudzi, zapomni o 
wszystkim.

— Niestety, tak Jest w istocie — Athos potwierdził.
W niespełna pięć minut później Porthos już chrapał.
A jednak Porthos nie był wywiedziony w pole, ani

sam nie fantazjował.
W chwili, kiedy Porthos mianował D'Artagnana mar­

szałkiem Francji, w Lyonie działy się straszne rzeczy. 
Król, który od pewnego czasu tam bawił, zapadł silnie 
na dyzenterię, gorączka go nie odstępowała. Najlepsi 
lekarze byli bezradni I oświadczyli Ludwikowi XIII, że 
dnia nie przeżyje.

Jego królewska mość wyspowiadał się 1 przyjął 
ostatni sakrament z rąk ojca Suffrena. Pożegnał się z 
matką, żoną i Richełieu’m. Ogłoszono powszechną żało 
bę- Po chwili, kiedy królowa pożegnała się z małżon­
kiem i medytowała nad przyszłością, hrabia de Fargiss 
pisał do Gastona Orleańskiego i podsunął mu małżeń 
stwo z Anną Austriaczką. Maria de Medici rozesłała ku­
rierów na wszystkie strony świata 1 gotowała się do 
triumfalnego zwycięstwa nad kardynałem, do zwycięst­
wa, które nie znało litości ani skrupułów.

fednl
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Co przyniesie piąta kolejka ekstraklasy?

Pogoń —  Lechia 
ju tro  w  Szczecinie i

SLĄSK — Motor, Stal — Ruch, Widzew — Lech, Olimpia 
i— ŁKS, Górnik Z. —  GKS, Zagłębie —  Polonia, Górnik —  
W. Legia oraz Pogoń — Lechia — oto pary piątej kolejki • 
spotkań o mistrzostwo Polski w piłce nożnej. Najbardziej j 
interesujący pojedynek zapowiada się w Zabrzu, gdzie ' 
m istrz k ra ju  zmierzy się z aktualnym liderem GKS K a to -*  
wice. Prawdopodobnie wszystkie bilety na to spotkanie zo­
stały wykupione. Ciekawi jesteśmy jak  zaprezentuje się 
GKS, który jak — na razie — jest rewelacją te j edycji m i­
strzostw. Równie emocjonująco powinno być w Łodzi. WR, \ 
dzew bowiem gośoi Lecha Poznań.

Mecz Pogoń — Lechia rozpocznie się o godz. 17.

Szanowni kibice portowców

Dorównać swojej „11"
Z CHW ILĄ rozpoczęcia no- nowana przez G K K F iT  dość 

wego sezonu ligowego pojawia znacznymi nagrodami pieniężny 
się jak bumerang problem za- m i na zakończenie lig i p iłka r- 
chowania kibiców na stadło- skiej. 
nach. Choć sport jest językiem,
któ ry rozumie cały świat, wśród .„TA~,J;vłęc PIlkf ze ° . ty_.  „  _  ,  •« .' , ,  .  t u l  m is trza  k r a ju ,  k ib ic e  zaś ojego zwolenników często docho- t y t u ł  n a jle p sze j w id o w n i, w ub. 
dzi do nieporozumień. Chodzi ro k u  szczecińska p u b liczn o ść  (oczy-
przede wszystkim o rozbieżność J?K„,^rsZ4y?cyt ^nie .Popisałau  sre. po d o b n ie  ja k  je d e n a s tka  p o r-zdań i  opin ii dotyczących gry, to w c ó w . w t y m  ro k u  w szyM ko  
umiejętności strzeleckich SWO- zaczęło się od  now a . S y tu a c ja  po 
ich ulubieńców. Fani swoich ba.rdTO k<>. . .  . , , , , rz y s tn a . S p o rto w c y  z a jm u ją  cz w a r-druzyn często żeby przekonać tą  lo k a tę  w  ta b e li z m oż liw o śc ią  
tych, którzy mają inne zdanie aw ansu.
na ten temat, nie przebierają i a ^ v n adt ^ k f * byii łK?i.« p0M 0w et j ' v d° ‘  . . .  i . .  „ „y. j .  t .  łą c z y li ta kże  k ib ic e . N a o b ie kc ie
w  środkach. Dochodzi do słów- p o g o n i tz w . „ k lu b  k ib ic a ”  zm ie - 
nych potyczek, wyzwisk, a czę- ń i ł  sw o je  zas iedz ia łe  m ie jsce . M o- 
sto rękoczynów. źe to  dob rze - edyż  w ra z  z tą  zm ia -

’  *  uą po d sko czy ła  ta kże  ic h  pozyc ja
W T E D Y  s p o rt, a w ła ś c iw ie  Jego W_ Udz® s ta d lo a 6 w - 

k ib ic e  b y w a ją  in s tru m e n te m , p rz y  , P o zo s ta je  ty tk o  ta k  trz y m a ć , k o n -  
p o m o c y  k tó re g o  m ożna os iągać ty n u u ją c  k u ltu ra ln y ,  zorgandzowa- 
ró żn e  ' ce le . rozb u d z ić  fa n a ty z m , n y  d o p in g  szczególn ie  w  t ru d n y c h  
n ie n a w iś ć  do  p rz e c iw n ik a , n a w e t c h w ila c h  d la  z a w o d n ik ó w  P ogon i, 
k o le g ó w . _______________________ Pa.

N a u k o w c y  tw ie rd z ą , że zachowa-, 
n ie  w id o w n i.  Je j „ b o jo w y ”  n a s tró j

Rozmawiamy z brązowym medalistą kajakowych MS K. Krzyżańskim

Pierwszy medal

w ią ż e  s ię  m . In . z u to żsa m ia n ie m  
sdę k ib ic ó w  z w a łc z ą c y m i s tro n a ­
m i.  A g re syw n o ść  Jest kom pensa­
c ją  w ła s n y c h  n ie d o s ta tk ó w  psy­
c h ic z n y c h  i  s p ra w n o śc io w ych . Na 
p e w n o  ooś w  ty m  je s t. P a trzą c  
n a  sp oko jnego , grzecznego zawsze 
u czn ia , w zo ro w e g o  p ra c o w n ik a  i  
o jc a  ro d z in y ,  k tó r y  na  s ta d io n ie  
p rze is ta cza  s ię  w  fu r ia ta  w y k rz y ­
k u ją c e g o  g ro ź b y  p od  adresem  p rzy  
je z d n y c h  p iłk a rz y ,  sędz iów , w szczy­
n a ją ce g o  b ó jk i  i  w y m ie rz a ją c e «  
w ła s n ą  sp ra w ie d liw o ś ć  po  m eczu, 
m ożna  s ię  z ty m  tw ie rd z e n ie m  
Zgodzić.

N ie  godzą s ię  je d n a k  na  w y c z y ­
n y  c h u lig a ń s k ie  o rg a n iz a to rz y  im ­
p re z , k ie ro w n ic tw a  k lu b ó w , s łużby  
p o rz ą d k o w e  na o b ie k ta c h , p ra w d z i­
w i  k ib ic e .

Z MYŚLĄ o kulturze dopingo 
wania zespołów dziennikarze 
sportowi, PZPN i k luby spor­
towe ekstraklasy patronują ak­
c ji na najbardziej kulturalną 
widownię.

Powołane „k luby kibica” 
przez okres rozgrywek ligowych 
walczą o miano najlepszej w i­
downi, a k luby sportowe otrzy­
mują punkty za organizację w i 
dowiska sportowego.

W ten sposób powstaje ta­
bela „ lig i stadionów” usankcjo-

Sportowe pożegnanie
wakacji ’86

JU T R O  i  w  n ie d z ie lę  (począ tek 
godz. 10) na basenie P ogon i od ­
będzie  s ię  w ie lk ie  s p o tk a n ie  z re ­
k re a c ją  p od  nazw ą „S p o r to w e  po­
żegnan ie  w a k a c j i  '86” . W  sobotę 
o rg a n iz a to rz y  W KFSdT U M . M O K , 
Z W  T K K F . Szczecińska S p ó łd z ie l­
n ia  M ie szka n io w a . M O S p rz y g o to ­
w a l i  szereg k o n k u rs ó w  sp ra w n o - 
S c io w o -sp o rto w ych  d la  d z ie c i na 
15 s ta n o w iska ch . N a jw ię c e j im p re z  
o d b ędz ie  s ię  w  n ie d z ie lę , gdzie  
n ie  za b ra k n ie  m . 1-n. k o n k u rs u  p la ­
s tycznego, s k o k ó w  sp a doch rono ­
w y c h . do  basenu (m ogą b y ć  obok), 
p o k a z ó w  ra to w n ic z y c h  W O PR  (z tra  
d y c y jn y m  w rz u c e n ie m  do basenu 
dz ia ła cza ...) p o k a z ó w  k a ra te  i  g im - 
nas tyczn o -a fc ro b a tyczn ych . B ędzie  
m ożna  ta kże  zd o b yw a ć  k a r ty  p ły ­
w a c k ie  o ra z  ż ó łty  czepek.

Z A R Ó W N O  w  sobotę, ja k  1 w  
n ie d z ie lę  będz ie  fu n k c jo n o w a ł k ie r ­
m asz pod h « * n :  „W w yU fco do «■tały” . ZaertMKwmy.

Imprezy sportowe
SOBOTA

G odz. 10 — basen P o g o n i p rz y  
u l.  T w a rd o w s k ie g o  , — fe s ty n  re ­
k re a c y jn y  p o łą czo n y  z k ie rm aszem  
h a n d lo w y m  „W s z y s tk o  do  s z k o ły ” .

godz. 17 — s ta d io n  p rz y  u l.  T w a r­
do w sk ie g o  — m ecz p i łk a rs k i o  m i­
s trzo s tw o  I  U gl P ogoń — Lech ia .

N IE D Z IE L A

G odz. 10 — basen P o g o n i — 
„S p o rto w e  pożegnan ie  w a k a c ji ’86” .

godz. 11 — s ta d io n  p rz y  u l.  B a n - 
d u rs k ie g o  — s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  o 
m s trz o s tw o  I I I  l ig i  s ta l S toczn ia  -  
O dra  C ho jna .

WCZORAJ naszą redakcję — MARZYLIŚCIE także o Nasz n a jg ro ź n ie js z y  ry w a l — osada
odwiedzili: brązowy medalista medalu na 500 m? i ^ d “ 3S rt» ttu
mistrzostw świata w kajakar- „¿ '¿ 2 y '^ Dnakoig ityWm^oS w ™ «: payw ityu si« jeszcze eto bojek 
stwie w Montrealu Kazimierz (1„ e ,a V 'y bowiem'' S S S łJŁSS?»

ne zaś osady, w ra z  z naszą, m ia ły  
sporo  k ło p o tó w  z u trz y m a n ie m  
je d n a ko w e g o  1 szybk iego  tem pa.

— CZY tegoroczny sezon mo­
że pan uznać za udany?

— J A K  n a jb a rd z ie j.  Na o s ta tn ic h  
m is trz o s tw a c h  P o ls k i w y w a lc z y łe m  
t r z y  m eda le , w  ty m  d w a  s re b rn e  
i  jeden  b rą zo w y . M ia łe m  liczne  
m ię d zyn a ro d o w e  sukcesy. T o  w szyst 
k o  podsum ow a łem  w  M o n tre a lu . 
Z d o b y łe m  brąz. M ogę te raz  z czy­
s ty m  s u m ie n ie m  pow iedz ieć , że te ­
go ro czn y  sezon p rze p ra co w a łe m  
na leżyc ie .

— On je s t n ie  ty lk o  d o b ry m  k a ­
ja k a rz e m  — m ó w i t re n e r  K rz y s z ­
to f  E ich  — ale ró w n ie ż  w sp a n ia ­
ły m  ko legą . Cieszę sie o g ro m n ie  
z tego, w ie lk ie g o  d la  nas w szys t­
k ic h . sukcesu. M a m  nadz ie ję , że 
m ło d z i k a ja k a rz e  p ó jd ą  w  jego  
ś la d y  i  w  p rzysz łośc i g odn ie  go 
będą zastępować.

— S w o im  w y n ik ie m  — m ó w i p re ­
zes k lu b u  Czesław K a łu c k i — 
s p ra w ił nam , s y m p a ty k o m , dz ia ­
łaczom  1 szko le n io w co m  m iły  p re ­
zen t. U h o n o ro w a ł nasze w ie lo le t-  
n ie  d z ia ła n ia  w  te j c ie k a w e j i

Krzyzanski, jego trener Krzysz- n a jle p szy  czas. W iedząc o ty m . od t r u d n e j d y s c y p lin ie  s p o rto w e j. M y  
tof Eich o ra z  n re z e s  Z a k ła d n -  ra z u * p rz y s tą p iliś m y  do  a ta k u  na i  za łoga W is k o rd u  czeka na k o le j-  

Y ln h u  m  z ło to - Przez 450 m e tró w  P ły n ę liś -  ne os iągn ięc ia  K a z ik a  i  jego  m ło d -
w e g o  xviUDU oponowego W l-  m y  zn a ko m ic ie . N ie s te ty , s iln y  szych ko legów . N a ra z ie  m u  ser- 
skord Czesław Kałucki. w ia t r  w  p e w n ym  m om encie  n ie - decznie g ra tu lu je m y .

m a i nas z a trz y m a ł, p rz y s to p o w a ł R o z m a w ia ł: B ogdan T Y C H O W S K I

— Panie Kazimierzu, przede 
wszystkim składamy serdeczne 
gratulacje za zdobycie pierwsze 
go medalu brązowego na kaja­
kowych mistrzostwach świata 
dla Szczecina i  pańskiego k lu ­
bu. Czy spodziewał się pan te­
go sukcesu?

— P R ZE D  w y ja zd e m  do M o n tre a ­
lu  w ra z  z m o im i ko le g a m i (z osa­
d y ) s ta rto w a liś m y  w  lic z n y c h , m oc­
no obsadzonych , m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odach. S p ra w d z ia n y  w y p a d a ły  
b a rd zo  po m yś ln ie . W y g ry w a liś m y  i  
z a jm o w a liś m y  czo łow e lo k a ty .  Je ­
c h a liś m y  w ię c  d o ^ M o n tre a łu  w  ro ­
l i  fa w o ry tó w . P a m ię ta liś m y  Jednak 
o ty m , że na  p o p rze d n ich  m is trz o ­
s tw a ch  św ia ta  d w a  ra z y  k o ń c z y liś ­
m y  b ieg  na c z w a r te j p o z y c ji.  P rzed 
sam ym  s ta rte m  f in a ło w y m  o b a w ia ­
łe m  s ię  barda® m ocno  osady N R D  
(Behl&ng. B lie s n e r. F id le r .  Vaske). 
U w ażano  ic h  za g łó w n y c h  fa w o ­
r y tó w  do z ło te g o  m eda lu . J a k  p a ­
m ię ta m y  na d ys ta n s ie  1000 m  z w y ­
c ię ży ła  e k ip a  W ę g ie r (C s ipe i. G yu - 
la y . F id e l, Kovacs), k tó ra  z a d z iw i­
ła  w s z y s tk ic h . S w ó j o g ro m n y  su k ­
ces zaw dzięcza le k k im  i  k ró tk im  
w io s ło m . Od sam ego p o czą tku  po­
je c h a li W ysokim  te m p e m  , i  pozo­
s ta w il i  nas le k k o  z ty lu .  T rz y m a ­
liś m y  s ię  je d n a k  ty c h  dw ó ch  osad 
m ocno , św iadczą o  ty m  w y n ik i.  
O tóż t r z y  p ie rw sze  osady u k o ń c z y ­
ły  b ie g  p o n iże j trze ch  m in u t.  Te 
go Jeszcze n ie  b y ło . Z a s k o c z y li nas 
u b ie g ło ro c z n i m is trz o w ie  św ia ta  
S zw edzi i  o s ta tn ic h  ig rz y s k  o l im ­
p ijs k ic h , zaw odney N o w e j Z e la n ­
d ii.  P o p ły n ę li zd e cydow an ie  s ła - 
h!»ł

Pięściarze Stali Stocznia 
wznawiają rozgrywki

PO kilkumiesięcznej przer nie przybył. Latem k lub zorga- 
wie wznawiają rozgrywki nizował dwa zgrupowania tre- 
ligowe bokserzy Stali Stocz ningowe. Jedno w Turowie, a 
nia. W niedzielę rozegrają drugie w zaprzyjaźnionym Sch- 
mecz wyjazdowy z Walką werinie.
Zabrze, która zajmuje szó- z tego  ostatniego szkołeniow-
ste mieisce w tabeli cy sa bardzo zadowoleni, gdyż mieste miejsce w  taoeu. u możność podglądania nowego

systemu treningowego, bardzo róż- 
PRZYPOMNIJMY, Że na czę- niącego się od naszego. Jak wia-

1P tih o łi znaidnif» sie qtal domo pięściarze NRD. prezentują le woelt znajauje sią b ta l w  Kuble usA , Zwia;sku Ra(teiec-
przed Gwardią Wrocław, Gwar- kjm najlepszy amatorski boks na 
dią Białystok, Bronią Radom i  świeede. Korzyści ze wspólnych tre- 
Ma7iirem Płk Dwa ostatnie ningów. a także oficjalnego spot- Mazurem a ik . uwa ostatnie kania z lep^y«^ niestety, bokse-
miejsca zajmują Szombierki By ramd zza odry powinny w naj- 
tom i Wisła Kraków. Bokserzy bliższym czasie procentować.
Stali mają dwa punkty prze-
wag! nad gwardzistami z Wro- tym roku utrzyma pierwsze miel- 
cławia i  Białegostoku. Do za- sce w grupie i tym samym awan- 
knńczenin rrv7prvwek nnznstałn suie do Pierwszej ligi bokserskiej. Kończenia rozgrywek pozostało Dstalnl mecz rozegrają stoczmow-
siedem spotkań (4 wyjazdy i  3 cy na ringu u siebie dopiero 23 
U siebie). listopada i gościć będą pięściarzy

Jak tw ierdzi trener zespołu 2 tre„era A.
Jan Brodowiak zawodnicy są Gmitruka przygotowuje się do tur- 
dobrze przygotowani do spot- nieju Feliksa stamma. który od- 
kań. Ze składu n ik t nie ubył i  GwardU^w ’ w S w ie ^ y ta e ś iS j

Z wizytq w Aeroklubie Szczecińskim
ODWIEDZILIŚMY wczoraj lo tni- czuk i Marek Herbreder przygoto Te samoloty produkowano na prze 

sko w Dąbiu. Pogoda dosyć do- wują się do startu. Za chwilę po łomie lat czterdziestych i pięćdzie
bra, więc od samego rana war- lecą do Bydgoszczy, by tam re- siątych na licencji radzieckiego
czą motory samolotów, w powie- prezentować Aeroklub Szczeciński Po-2, CSS-13 w barwach Aeroklu- 
trze wznoszą się szybowce. Trwa podczas jutrzejszych Centralnych bu Szczecińskiego ma jeszcze
intensywne szkolenie młodzieży, Pokazów Lotniczych. Samolot jak przed sobą tylko 300 godzin la-
wszak to ostatnie dni wakacji. i stylowo ubrani piloci będą nie- tania.

Na płycie przed hangarem stoi wątpliw ie atrakcją imprezy zorga- 
biało-czerwony CSS-13. Obok dwie nizowanej z okazji Święta Lotni- NA lotnisku w Dąbiu rozegrano 
postacie w białych (jak z minio- ctwa. Aeroklubowy CSS-13 jest je - ostatnio Międzynarodowy Mityng 
nej epoki — ktoś mówi) kombine dną z dwóch sprawnych technicz- Spadochronowy. W pierwszej kon 
zonach lotniczych. Janusz Tatar- nie maszyn tego typu w Polsce, kurencji —- na celność lądowania

CSS-13 przed startem do Bydgoszczy.

szczecinianie nie odnieśli więk 
szych sukcesów. Zwyciężył Roman 
Wejksznia (Aeroklub Zagłębia 
Miedziowego) przed Mieczysła­
wem Klimko (Aeroklub Ziemi Pio­
trowskiej) i Tadeuszem Jungiem 
(Aeroklub Zagłębia Miedziowego). 
Natomiast w drugiej konkurencji 
—- akrobacji zespołowej — nasi 
skoczkowie byli najlepsi. Drużyna 
Aeroklubu Szczecińskiego wystą­
p iła  w składzie: Marek Kostrze­
wa, Waldemar Kotyłak, Waldemar 
Maciofek i Ireneusz Maciołek. 
Drugie miejsce zajęli spadochro­
niarze z Aeroklubu Gliwickiego, 
trzecie — reprezentacja IFC 
Innsbruck.

( M

K openhadze  rozeg rane  zostaną 
M łodz ieżow e  M is trz o s tw a  E u ro p y , a 
w  p a ź d z ie rn ik u  w  L o n d y n ie  p ie rw ­
szy po w ie lu  la ta c h  m ecz’ P o lską  
— A n g lia .

K ie ro w n ic tw o  P Z B  zdem en tow a­
ło  o s ta tn io  krążąca  p lo tk ę  jakoby, 
ju ż  n ie b a w e m  z lik w id o w a n a  zo­
s ta n ie  po lska  lig a  bokserska . P re ­
zes Jacek  W a s ile w s k i za p e w n ił, te  
do końca  jego  k a d e n c ji, c z y li do 
1988 r. n ie  będz ie  ża dnych  zm ia n  
w  re g u la m in ie  ro z g ry w e k .

P rz y p o m n ie ć  w  ty m  m ie js c u  w y ­
pada, że w  ta k ic h  k ra ja c h  ja k  
ZSRR. K u b a , N R D  ju ż  d a w no  n ie  
ma ro z g ry w e k  lig o w y c h , t y lk o  od  
czasu do czasu dob rze  zo rgan izo ­
w ane tu rn ie ie ,  na k tó ry c h  zaw od­
n ic y  z d o b y w a ją  o d p o w ie d n ie  k la ­
sy. P ozw a la  to  k lu b o m  u t r z y m y ­
w ać t y lk o  w a rto ś c io w y c h  z a w o d n i­
k ó w . a n ie  zespół dw u d z ie s tu  k i l ­
k u  bo kse ró w  p re z e n tu ją c y c h  ró ż ­
ne k la s y  sp o rto w e . E.

Na Zawodach Przyjaźni

Brąz A. Kadłubaj
W C Z O R A J p o w ró c iła  z B u ka re sz ­

tu  re p re ze n ta c ja  P o ls k i ju n io ró w  
m łodszych , k tó ra  w z ię ła  u d z ia ł w  
p ły w a c k ic h  Zaw odach  P rz y ja ź n i. 
G ros naszej e k ip y  s ta n o w ili m ło ­
dz i p ły w a c y  S ta li S toczn ia  — S 
osób. N a jle p ie j z c a łe j re p re ze n ta ­
c j i  w y p a d ła  A . K a d łu b a j,  k tó ra  
w y w a lc z y ła  b rą z o w y  m e d a l na 200 
m  s t. k las . J e j w y n ik  2.43,74. D o ­
b ry  w y n ik  u zyska ła  ta kże  B . W ę­
g rz y n . 200 m  s t. g rzb . p rz e p ły n ę ła  
w  czasie 2.28,33, co d a ło  je j  c zw a r­
tą  lo k a tę . W  ty c h  n ie o f ic ja ln y c h  
m is trz o s tw a c h  E u ro p y  m ło d z ik ó w  
S ta l S toczn ię  re p re z e n to w a li ta kże  
A . K a lk a , A . H ofsas i  A . C h a łu p ­
ka . T re n e re m  te j do b rze  zapow ia ­
d a ją c e j s ię  m to tte ieży  Jest M iro s ła w  
DrooL
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M U Z Y C Z N Y  (839-02) sobo ta : „S tra s z - P R O G R A M  I  
n y  d w ó r ”  g. 19; n ie d z ie la : g. 18.

D E L F IN  (453-79) „B łę k i tn y  G irom ”  g.
15 — U S A , 1. 15; „B a ila d a  o  N a -
ra y a m ie ”  g. 17.30, 20 — ja p ., 1. 1®; 
sobota  i  n ie d z ie la : „P o rw a n ie  w 
T iu t iu r l is ta n ie ”  g. 10.30 — p o i. ;
„ B łę k i t n y  G ro m ”  g 10 12.30, 15 — 
U S A . 1. 15; „B a lla d a  o  N a ra y a m le ”  
g. 20; C O LO SSEUM  <458-18) „P o s z u ­
k iw a cze  z a g in io n e j a r k i ”  g. 15. 
17.15, 19.30 — U S A , 1. 1-2 (p ią ttek, so­
bo ta  1 n ie d z ie la ); KO SM O S (380-03) 
„P o w iró t d o  p rzysz ło śc i”  g. 9, 11.15, 
13.30. 16, 18J16, 20.30 — U S A , 1. 12 
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); K O ­
R A B  — n ie d z ie la : „ K r ó l  D ro z d o b ro - 
d y ”  g. 13; B A Ł T Y K  (733-35) sobota 
1 n ie d z ie la : ...Drniś n ie  s ta w ia  się 
s to p n i”  g. 15.30 — ra d ź .; „U c ie czka  
w  noc”  g. 17. 19.15 — U S A . 1. 18; 
P O L O N 'A  (22-18-34) . P o w ró t Je d i”  
g. 15, 1(7 — U S A . 1. 12; „C u d  n ie ­
b y w a ły ”  g. 10 — jug 1. 18; sobota 
i  n ie d z ie la : „S ło d k a  p rzyg o d a ”  g. 
14; „W ysp a  z ło czyń có w ”  g. 15, 17 — 
p o i.;  „ W ie lk i Szu”  g 19 — po i., 
1. 18; P IO N IE R  (475-02) ..K-om andosi 
z N a v a ro n y ”  g. 14 18.30 — a n g „ 
1. 15; „W ilc z y c a ”  g. 19 — p o i., 1. 18'; 
sobota 1 n ie d z ie la : . K o m a n d o s i z 
N a v a ro n y ”  g. 9. 14. 16 30 — a n g ^  
1. 15; „B a lla d a  o  ro z trz e p a n y m  r y ­
c e rz u ”  g. 11.30. 12.30 — p o i.;  „ W i l ­
czyca ”  g. 19 — po i., 1. 18: HET 
(P o m o rza n y ) p ią te k : „ K r ó l  D to z d o - 
b ro d y ”  g. 16.30 — CSRS; „B łę k i tn y  
G ro m ”  g. 16.15 — USA. 1. 15; n ie ­
d z ie la : „ B łę k i tn y  G ro m ”  g.. 15.15; 
Z A M E K  — „F a n n y  ł  A le k s a n d e r”  
g. 17 — s z w „ 1. 18; sobo ta : g. 18, 
19.16; n ie d z ie la : g. 16- M A R S  — 
p ią te k : „A k a d e m ia  p¿>na K le k s a ”  g
16 — po i., cz. I I ;  „N ie o cze k iw a n a
zm iana  m ie js c ”  g. 18 20.15 — USA, 
1. 15; n ie d z ie la : „N ie o cze k iw a n a
zm iana  m ie js c ”  g. 17. 19.15; S Z M A ­
R A G D O W E  (Z d ro je ) n ie d z ie la : 
„K la s z to r  S h a o lin ”  g. 16.35. 18.15 — 
c h iń s k i. 1. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) 
n ie d z ie la : „G re m lim sv  ro z ra b ia ją ”  
g. 15, 16.45 — USA. 1 .1 2 ; „K o c h a n ­
k o w ie  m o je j m a n w ”  g. 18.30 — 
po!-. L  15; H U T N IK  (S to łczyn ) so­
b o ta : „Z a ją c ”  g. 12 — p o i.;  „ In d ia ­
na Jones”  g. 13 — U S A . 1. 16; n ie ­
d z ie la ; g. 16; B A J K A  (P o lice ) „G re y -  
s to ke  — legenda T a rza n a  w ła d c y  
m a łp ”  g. 17, 19.30 — a n g . 1. 12 (p ią ­
te k . sobota i  n ie d z ie la ): B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rzeb ież) „W e rd y k t ”  g. 18 — 
U S A , 1. 15 (n iedz .); Z A T O K A  (N ow e 
W a rp n o ) n ie d z ie la : . K a ra te c y  z ka ­
n io n u  Ż ó łte j R z e k i ' g. 16—18 — 
c h iń s k i. 1. 15; M E W A  (Z e lechow o) 
n ie d z ie la : „B lu e s  B ro th e rs ”  g. 17 — 
U S A . L  16; J U T R Z E N K A  (C ho jna ) 
„L u b ię  n ie to p e rz e ”  — p o i., 1. M  
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); G R Y F 
(G ry f in o )  n ie d z ie la : .M iło ś ć ,  szm a­
ra g d  i  k ro k o d y l”  — U S A . 1. 15; 
W IS Ł A  (G o le n ió w ) n ie d z ie la : „S k o ­
ru m p o w a n i”  — f r . .  1 15; W ENUS
(G o le n ió w ) p ią te k  i  sobota : „ F u ­
ch a ”  — p o i.. 1. 15; IN A  (S ta rga rd ) 
p ią te k  i  n ie d z ie la : „S e k re t  B achu ­
sa”  — ru m .. 1. 15; D A R  (S ta rg a rd ) 
„Z im o w y  w ie czó r w  G agrach ”  — 
radź .. 1, 12; „S z p ita l B r ita n ia ”  — 
ang.. 1. 18 (p ią te k  sobota 1 n ie ­
d z ie la ); C U K R O W N IK  (S ta rg a rd ) 
n ie d z ie la : „B r a t  k a ta ’ — N R D , L  
12; „P a r is  T e xa s ”  — R F N . 1. 1«.

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

(n iedz ie la )

K O R A B  — „R e k s io  i  nośna k u ra ”  
'g .  11, 1(2; B A Ł T Y K  — „P rz y g o d y  
k a p ita n a  P y k -P y k ”  g 14; P O L O N IA
— „S ło d k a  p rzyg o d a ”  g. 14; „W y ­
spa z ło czyń có w ”  g. 15, 17; P IO ­
N IE R  — „B a lla d a  o  ro z trz e p a n y m  
ry c e rz u ”  g. 11.30. 12 30; H E T M A N  — 
„W ę d ró w k i m is ia ”  g. 12; Z A M E K  — 
zestaw  b a je k  g. KU 12 13; M AR S — 
„R e k s io  i  k o g u ty ’ g. 11; S Z M A R A G ­
D O W E — „Z ie lo n y  lis te k ”  g. 15; 
P R Z Y J A Ź Ń  — „S y re n k a  1 ks iążę ”  
g. 13 30; H U T N IK  -  „Z a ją c ”  g. 15; 
B A J K A  — „K ra b a t  uczeń cza rn o ­
k s ię ż n ik a ”  g. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L
— „L e ś n i o g ro d n ic y  ’ ; Z A T O K A  — 
„ K o n ik  G a rb u se k ”  g 15; M E W A  — 
„ K r ó l  M ac iuś  I ”  g. 16.

R E P E R T U A R  K IN  na p o d s ta w ie  In ­
fo rm a c ji  G PRF.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  1 — 
W spółczesna sz tu ka  p o ls k a : „Ś w ia t  
baśn i 1 fa n ta z j i”  — ilu s tra c je  
A n d rz e ja  Tom czaka  w  ks ią żka ch  
d la  d z ie c i i  m ło d z ie ży  — g. 9—15.30; 
S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — S z tu ka  p o l­
ska ; W ła d z tw o  k s ią ż ą t p o m o rs k ic h ; 
S z tu ka  P om orza  Z ach o d n ie g o  X I I I — 
X V I I I  w .; S ta re  s re b ra ; S zk ło  ł  p o r­
ce lana  ze z b io ró w  M u ze u m  N a ro ­
dow ego w  S zczecin ie  — g. 9—15.30; 
P L A C  R Z E P IC H Y  — O dz la ! H is to ­
r i i  M ia s ta  — D z ie je  Szczecina — 
d o k u m e n ty  40-lecia; P o c z ą tk i s z k o l­
n ic tw a  śred n ie g o  w  S zczec in ie  — 
p a m ię c i o. d y r .  J a n in y  S zcze rsk le j 
— g. 9—15.30; B R A M A  K R Ó L E W ­
S K A  — p l. H o łd u  P ru sk ie g o  — m a­
la rs tw o  Jana J . S k ib sk ie g o  — g. 
10—18: K L U B  „13 M U Z ”  — p l. Ż o ł­
n ie rza  — W ystaw a  ja p o ń sk ie g o  p la ­
s ty k a  N a m u rv  — g. 10—18*. B W A  
Z A M E K  — X I I I  F e s tiw a l P o lsk ie g o  
M a la rs tw a  W spółczesnego — g. 10— 
18; M a la rs tw o  Ryszarda! T o m cza ka  — 
g. 10—18.

M U Z E A  w  sobotę i  n ie d z ie lę  c z y n ­
ne W g . 10—16.

16.2« N U R T  — Co zob a czym y  w  n o ­
w y m  ro k u  s z k o ln y m . 16.56 W szech­
n ic a  b u d o w la n a . 17.15 T e l« e xp re s*.
17.30 S tu d io  L a to ,  19 Dda d z ie c i 
„Z a ją c z k a  n o c k a ” . 19.30 D z ie n n ik . 
20 M o n ito r  rz ą d o w y . 20.30 F i lm  
b u lg . . .L is t  do  re d a k c ji”  (ost. o d c i­
n e k ). 21.40 Ż n iw a  36. 2155 K o m e n ­
ta rze . 22.15 „S p ra w a  d la  re p o r te ra ” .
22.55 S p o rt — M E  w  la . 23.55 W ia ­
dom ości.

P R O G R A M  I I
17 F i lm  ra d ź . „ B iu r o  rze czy  za g i­
n io n y c h ” . 1(3.15 „W a k a c je ...”  18.30 
K ro n ik a  f lo k .) .  19 „W o k ó ł e s tra d y ” .
19.30 D z ie n n ik . 20 K le jn o ty  k u l tu r y .
20.30 T o u rn e e  T e a tru  W ie lk ie g o  w  
D re źn ie  i  L ip s k u . 21.15 K in o  f i lm ó w  
m o rs k ic h  „D w ie  f re g a ty ” . 21.45 W y  
w ia ‘d z n ie o b e cn ym . 22,15 „W ie k  
m a rze ń ”  — flifim  T V  f r .  23.20 „N a  
m n ie  m ożesz lic z y ć ” . 23 35 „S ta n  
k ry ty c z n y .  0.05 W iadom ości.

S O B O TA  
P R O G R A M  I
8.30 T y d z ie ń  na d z ia łce . 9 K in o  Te 
le fe r i i .  8.45 „M o n g o lia ” . 10.30 W ia ­
dom ości. 10.40 ..S ta re . now e . n a j­
now sze” . 12.10 P r. d la  n ies łyszących  
1'2.49 M ag. w ę d k a rs k i. 13 „Z a  k ie ­
ro w n ic ą ” . 10.30 G a le r ia  37 m ilio n ó w . 
14 M ag. p o lo n ijn y .  14.39 P r. w o js k o ­
w y .  15 W iadom ośc i. 15.03 S z tuka  
T V  „ L i te r a tu r a ” . 16.10 T V  K lu b  
M ło d y c h  „P ro m o c je ” . 16.40 M S w  
je źd z ie  na żuż lu . O k . 17.30 Lo so w a ­
n ie  D użego  L o tk a ..19 D o b ra n o c . 19.10 
Z  ka m e rą  w ś ró d  z w ie rz ą t. 19.30 
D z ie n n ik  T V . 20 F i lm  k u b . „Z a m ie ­
n ię  m ie szka n ie ” . 21.30 „C zas” . 22 
„7  d n i na św ieo ie ” . 22.10 W iadom o­
ści. 22.20 M E  w l a. 23.20 K in o  noc­
ne  „ Id z ie  m o rd e rc a ”
P R O G R A M  I I
15.55 N U R T . 16.30 F i lm  p o i. „ In s p e ­
k c ja  pana A n a to la ” . 18 R zeźb ie ­
n ie  w y o b ra ź n i” . 18.30 K ro n ik a  ( lo k .) 
19 ..Na bezdrożach  A m a z o n ii” . 19.30 
D z ie n n ik  (d la  n ies łyszących ). 20 
M o toćrossow e  za w o d y  o  P u c h a r 
T V . 20.30 W szys tko  o lo tn i.  21 „G ó ­
ra ls k ie  ta ń c e ” . 21.30 T y d z ie ń  w  po ­
l i ty c e .  21.40 F i lm  U S A  „M o je  sza­
lo n e  ż y c ie " . 22.40 S tu d io  H i-F i,  23.19 
W iadom ośc i,

N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7,10. 7J30 T T R . 7.50 „ P o  gospoda r -  
s k u ” . 8.15 „T y d z ie ń ” . 9 T e łe fe r ie .
10.30 W iadom ośc i. 10.30 „S .O .S . t  
g ó r. la só w  i  łą k ” . 11.25 F i lm  ra d ź . 
„Z a w ó d : o f ic e r  ś le d czy ” . 12.30 M u ­
z yczn y  p o r t re t  — S te fa n ia  T o c z y ­
ska. 13.10 „S ie d e m  a n te n " .  1365 
„ K r a j  za m ia s te m ” . 14.20 i  15.25 
„W s z y s tk o  a lb o  n ic ” . 15 W ia d o m o ­
ści. 15.05 „P a s je  pana B a rd a ck ie g o ” . 
1« M E  w  la . 17.55 „W rz e ś n io w e  
w s p o m n ie n ie ” . 16.20 A n te n a . 19 W ie  
c z o ry n lta , 19.30 D z ie n n ik . 20 F ilm  
„P o w ró t  do  E d e n u ” . 20.50 „P egaz” . 
21.40 „G ło d u ją c y  S udan” . 22.10 S po r 
to w a  n ie d z ie la . 22.45 P r . ro z ry w k o ­
w y  „ W  le tn im  n a s tro ju ” . 23.45 W ia ­
dom ości.
P R O G R A M  I I
10.30 F i lm  „P o w ró t  do  E d e n u ” . 16.10 
P r .  w o js k o w y . 16.45 „ J u t r o  p o n ie ­
d z ia łe k ” . 17.15 „S o p o t zza k u l is ” .
18.15 „W z d łu ż  O d ry ” . 18.45 Rep. 
„T e a t r  w  d ro d z e ” . 19 W ys tą p ie n ie  
s e k re ta rz a  K o m ite tu  L u d o w e g o  B iu  
ra  L u d o w e g o  L ib i js k ie j  D ż a m a h ir i j l .  
L u d o w o -S o c ja lis ty c z n e j. 19.05 „D re w  
n ia n e  k o ła  S ta n is ła w a  Id a c z y k a ” .
19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s łyszą cych ). 
28 S p o rt. 21 K in o  — O ko . 21.45 F ilm  
p o i. „K o lu m b o w ie ” . 22.40 S łyn n e  
d z ie ła , s ły n n i w y k o n a w c y . 23.25 
„ W ie lk i  m ecz...”  23.48 W ia d o m o śc i. 
23.45 A n e g d o ty  te a tra ln e  Ig o ra  
S m ia lo w sk ie g o .

U W A G A : T V  zastrzega sob ie  p ra w o  
do  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 
P R O G R A M  I
15.23 U w aga — ro c k !  16.25 T y  1 
tw o je  zw ie rz ę ta . 16.50 G im n a s ty k a . 
17 W iadom ośc i. 17.15 P r . d la  d z ie ­
c i.  17.45 B a jk a  f i lm o w a  „S m u tn a  
m iło ś ć ” . 18.50 T V  dziec ięca . 19 K a ­
le jd o s k o p  z w ie rz ą t. 19.25 P rognoza 
p o gody , k ro n ik a .  20 F i lm  „Z ą b  za 
ząb” . 21.05 F i lm  z waszego w y b o ­
ru . 22.35 K ro n ik a .  22.30 S p o rt. 23.50 
W iadom ośc i.
P R O G R A M  I I
16.05 G im n a s ty k a . 16.16 i  16.40 J. 
a n g ie ls k i.  17.05 J. ro s y js k i.  17.30 
M E  w  la . 17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 
T V  dz iec ięca . 13.55 W iadom ości. 
28.30 K ro n ik a .  22 F i lm  T V  CSRS — 
„S p a d e k ” .
S O B O T A  
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 
S p o rt. 11 P r. d la  d z ie c i. 11.30 W ia ­
dom ości. 11.35 F i lm  „Z ą b  za ząb” .
12.35 M ag. k u ltu ra ln y .  13.20 F ilm  
p rz y ro d n ic z y  „K o ra lo w c e ” . 13.30 
W iadom ości. 18.50 T V  d z iec ięca . 19 
F i lm  T V  „C u d o w n y  k a m ie ń ” . 19.35 
P rognoza  pogody, k ro n ik a .  20 Roz­
m a ito śc i. 21 K ro n ik a . 22.15 F ilm  
d u ń s k i „D w ie  m iło ś c i” . 23.25 S po rt. 
P R O G R A M  I I
15.35 R o zm a itośc i. 16.36 M uzyczn e  in  
te rm ezzo . 17.35 G im n a s ty k a . 17.45 
W iadom ośc i. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 
F i lm  k ry m . „ In s p e k to r  K a m e ro n ” .
18.50 M E  w  la . 20 U ro c z y s ty  k o n ­
c e r t  z o k a z j i  o tw a rc ia  je s ie n n y c h  
T a rg ó w  L ip s k ic h . 21.30 K ro n ik a . 22 
F i lm  w ł.  „S ta te k  F e ll in ie g o ” . 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 ł  
10.45 P r .  d la  dz iec i. 11 M u z y k a  J. 
S. B acha. 12 S tu d io  D rezno . 12.20 
F i lm  d o k u m . — N a m ib ia . 12.50 W ią  
dom ości. 13 FiLm  p rz y ro d n ic z y  „B ia  
ło w ie ż a ” . 13.40 F i lm  CSRS. 15 P r. 
d la  dz iec i. 15.30 S p o rt. O k . 17 W ia ­
dom ości. 18.50 T V  dziec ięca . 19.25 
P rognoza  pogody, k ro n ik a .  20 F ilm  
U S A  ..P roces w  N o ry m b e rd z e ” .
22.50 P rze d s ta w ia m y ... 23.25 K ro n ik a . 
P R O G R A M  I I
14.10 M E  w  la . 15.30 F i lm  radź. „ B i ­
tw a  o  M o skw ę ” . 17.2» F i lm  a n im o ­
w a n y . 17.45 W iadom ości. 17.50 T V  
dziec ięca . 18 F i lm  T V p  „J a n o s ik ” . 
18.40 F i lm  w ęg. „C io tk a  L e n k e ” . 
18.55 W iadom ośc i. 19 S p o rt. 20 K o ­
m e d ia  f i lm o w a  „M o ja  p rz y ja c ió łk a  
S y b illa ” . 2(1.28 „Z a m e k  w  Ł a z ie n ­
k a c h ” . 21.39 K ro n ik a .  23 F ilm  T V  
ra d * . . .P io tr  W ie lk i” .

R A D  I O
P R O G R A M  I
14.05 M agazyn  „ R y tm ” . 14.55 5 m i­
n u t  o  ks iążce . 16.03 Z  a rc h iw u m  p o i 
sk ie g o  b e a tu . 18.06 M e rk u r iu s z  rz ą ­
d o w y . 18.28 R e lac ja  z m is trz o s tw  
E u ro p y  w  la . 18.30 W  p o s z u k iw a n iu  
u lu b io n e j m e lo d ii.  19.20 D .c . re la ­
c j i .  19.30 R a d io  d z ie c io m . 19.50 D.c. 
re la c j i .  20.15 K o n c e r t życzeń. 20.35 
W iersze d la  c ie b ie . 21.03 K ro n ik a  
s p o rto w a . 21.15 M u zyka  B a ro k u .
22.05 M u z y k a . 22.20 R e p e ty c je  z ja z ­
zu  po lsk ie g o . 23.10 P a no ram a św ia ­
ta .  23.25 D y s k o te k a  p rz e d  sobotą. 
P R O G R A M  I I
14.30 F o lk lo r  na m a p ie  ś w ia ta . 15 
P a m ię tn ik i i  w s p o m n ie n ia . 15.10 Zna 
ne c z y  n ie  znane? 15.30 M u z y k a  na 
s y n te z a to ry . 16 D z ie ła , s ty le , epo­
k i .  16.50 „P ie k ło  je s t zawsze d z i­
s ia j” . 17.05 F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik . 
17-235 M u z y k u ją c a  m ło d z ie ż . 17.40 
K o n ta k ty  i  zb liż e n ia . 18 K o n c e rt 
życzeń. 18.30 W a k a c y jn y  K lu b  S te ­
reo. 19.31 W ieczó r w  f i lh a rm o n ii .  
21.10 W ie czo rn e  re f le k s je . 21.15 Od 
ra g tixn e ’u  d o  sw in g a . 21.30 W ieczór 
ld te ra cko -m u zyczn y . 21.40 N a js ły n ­
n ie js z y  z P ie r ro tó w . 22.10 S łu c h a j­
m y  razem . 23 P a m ię tn ik  z P ow sta ­
n ia  W arszaw skiego . 23.20 N ccne  d i­
v e r t im e n to . 24 N ccne  m u zyko w a n ie . 
0.45 M in ia tu ra  lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
15.05 R o ck  po p o ls k u . 15.40 O ca lo ­
ne  g ra n ice . 1« Z ap raszam y do T ró j-

kd. 17.30 P o lity k a  d la  w s zys tk ich . 
19 „K rz y ż a c y ” . 19.30 T ro ch ę  s w in ­
ga. 13.50 „M a n ip u la c ja ” . 29 M uzycz­
na opow ieść  zespołu Genesis. 29.© 
K lu b  T r ó jk i .  21 T rz y  k w a d ra n se  
jazzu . 21.46 K lu b  T r ó jk i .  22.15 Spie 
w ać poezję . 22.45 P rz e c z y ta jc ie  raz 
jeszcze. 23 O pera  ty g o d n ia . 23.15 
Z ap raszam y do  T r ó jk i .  23.50 „K o ra  
pdeks P o rtn o y a ” .
P R O G R A M  IV
14 KLub N ie b ie s k ie j T a rc z y . 14.30 
R ozg łośn ia  ha rce rska . 15.20 M ię d z y  
n a m i. 16 R a d io k o m p u te r. 16.30 L i ­
te ra c k ie  podróże . 17.05 M u z y k a  o ra ­
to ry jn a . 17.55 W id n o k rą g . 18-25 40 
la t  z p iosenka . 13.59 S tu d io  E kspe r 
tó w . 19.35 L e k tu ry  C z w ó rk i.  13.© 
S w in g o w e  g ra n ie . 29.15 W ieczó r m u  
z y k i 1 m y ś li.  21.35 W  p o s z u k iw a n iu  
h a rm o n ii.
S O B O T A  
P R O G R A M  I
3.05 O bse rw ac je  K ry s ty n y  Z ie l iń ­
s k ie j.  8.15 M u zyka  po ra n n a . 8.30 
p rz e g lą d  p ra sy . c.45 Ż o łn ie rs k i 
zw ia d . 9 L a to  z ra d ie m . 12.30 M u ­
zyka  fo lk lo re m  m a lo w a n a . 12.45 R o i 
n ic z y  k w a d ra n s . 14.05 M agazyn  — 
„R y tm ” . 14.05 P iosenka  tyg o d n ia .
14.55 P ię ć  m in u t o  f i lm ie .  15 B a n k  
p rz e b o jó w . 16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o  
śc i. 17 S tu d io  S-13. 13 „M a ty s ia k o ­
w ie ” . 13.39 S tu d io  S-13. 19.50 R ad io  
dz iec iom . 20.39 K o n c e r t życzeń. 21.05 
T y g o d n ik  k u ltu ra ln y .  21.25 In te r ­
p re ta c je  p ie śn i f ra n c u s k ie j.  22.05 Na 
ró ż n y c h  in s tru m e n ta c h . 22.20 Na 
ro cko w ą  n u tę . 23.10 P ano ra m a  św ia 
ta . 23.23 Zap roszen ie  do  tańca . 
P R O G R A M  I I
6.30 S tu d io  B a łty k .  8.05 N aszym  zda 
n ie m . 3.10 P o ra n n a  serenada. 8.40 
S te re o fo n iczn e  a rc h iw u m  p o ls k ie j 
p io s e n k i. 9 „P a m ię tn ik  z P o w sta n ia  
W arszaw skiego” . 9.20 „P o d a ru j m i 
tro ch ę  słońca” . 9.50 „P ie k ło  je s t 
zawsze d z is ia j” . 10 W a ka c je  m e lo ­
m ana. U  Zaw sze po  je d e n a s te j. 11.10 
R e c ita l Czesława N iem ena. 11.30 T y  
dz ień  w  s te reo . 12 S z ta fe ta  o rk ie s tr .
12.25 K o n c e r t m u z y k i p o p u la rn e j.
13.05 Z aw ód  n a u czyc ie l. 13.20 Z  m a­
lo w a n e j s k rz y n i. 13.39 A lb u m  ope­
ro w y . 14 P rz e b ó j za p rze b o je m . 16 
D z ie ła , s ty le , e p o k i. 16.59 „P ie k ło  
je s t zawsze d z is ia j” . 17.05 F e lie to n .
17.15 D z ie n n ik . 17.20 S o b o tn i re laks . 
18 Róża w ia tró w . 13.30 G w ia zd o ­
zb ió r. 19-15 M in ia tu ra  lite ra c k a . 19.30 
W ie czó r w . f i lh a rm o n ii .  21.15 W ie ­
czo rne  re f le k s je . 21.20 Od rag itim e ’u 
do sw inga . 25.30 W ieczó r l ite ra c k o -  
-m u z y c z n y . 21.49 „Ż o łn ie rz  czy  
poe ta ” . 22.10 S tu d io  S te reo  zapra­
sza. 23 ..M ost K ró lo w e j J a d w ig i" .  
38.20 S tu d io  S te reo  zaprasza. 0.45 
M in ia tu ra  lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I
9.05 P io se n k i na w eekend . 9,15 W i­
z y ty  1 podróże . 9.38 P rze b o je  w  f i l ­
h a rm o n ii.  10 „K rz y ż a c y ” . 10.30 Z lo  
te  la ta  sw in g a . 11 N ie  c z y ta liś c ie  — 
to  p o s łu ch a jc ie . 11.15 P io s e n k i na 
w eekend . 11.30 W  ż y c io rysa ch  n ie  
zn a jd z ie c ie . 11.41 P io s e n k i na 
w eekend . 11.15 „M a n ip u la c ja ” . 12.05 
W  to n a c ji T r ó jk i .  13 „J e s ie ń  w  Pe 
k ln ie ” . 13.10 P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  
14 L a to  w  f i lh a rm o n ii .  15.05 W szy­
s tk ie  d ro g i p row adzą  do N a s h v ille . 
15.46 Jedna z k o n k u rs o w y c h  h is to ­
r i i .  16 Z ap ra sza m y do T r ó jk i .  19 
„P a m ię tn ik  p o to c z n y ” . 19.30 D z iś  w  
L iś c ie  P rze b o jó w . 19.50 „M a n ip u la r  
c ja ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w . 22.15 
T e a trz y k  „Z ie lo n e  O ko ” .  23.20 Z a ­
p raszam y do T r ó jk i .
P R O G R A M  IV
6.05 A u to rs k i po ra n e k  m u zyczn y .
6.30 J . h iszp a ń sk i. 6.© M u z y c z n y  
s u p le m e n t 6.55 S p o r to w y  ko m e n ta rz  
ty g o d n ia . 7 „D o o k o ła  ś w ia ta ” . 7.20 
Zespół „S k a ld o w ie ” . 7.35 P ro g n o ­
za b io m e te o ro lo g iczn a . 7 .©  M ię d z y  
na rodow e  W a rsz ta ty  A rty s ty c z n e . 
8.10 M o je  h o b b y . 8.30 „Ś p ie w a ć  każ  
d y  m oże” ... 8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 Z  
k a ta lo g u  n ie za p o m n ia n ych  p rze b o ­
jó w . 9.30 Z g a d n ij,  sp raw dź, o d p o ­
w iedz . 10 A lfa b e t p io s e n k i a k to r ­
s k ie j.  10.30 V adem écum  s łó w  i  zna­
czeń. l i i  M agazyn  ro zg ło śn i' h a rc e r­
s k ie j.  12.05 S łu ch a m y  zespołu „ L o -  
c o rr io t iv ” . 12.20 B iu ro  lis tó w . 12.30 
M ię d z y  fa n ta z ja  a n a u k a . 13 K o n ­
c e r ty  za trz y m a n e  w  czasie. 13.55 
L e k tu r y  1 re f le k s je . 14 O k u ltu rę

s łow a . 14.29 Ś p iew a  Ire n a  K w ia t ­
k o w s k a . 14.30 P o p o łu d n ie  m ło d y c h  
s łuchaczy . 14.30 Z  m u z a m i pod  rę ­
kę . 15 T e a tr  d la  M ło d z ie ży  „ K r ó l  
M ac iuś  na W ysp ie  B e z lu d n e j” . 16.10 
Z  m ik ro fo n e m  po k ra ju .  17.05 So­
c jo lo g ia  i  życ ie  po toczne. 17.10 P e j 
zaż p o ls k i. 17.30 Z a p o m n ia n e  k u l­
tu r y .  13.10 Echa fe s t iw a li i  k o n k u r ­
sów  m u zyczn ych . 19 P o r t re t  s ło­
w e m  m a lo w a n y  — J e rz y  B o ń cza k . 
19.33 L e k tu ry  C z w ó rk i.  19.© M i­
s trz o w ie  s y n te z a to ró w . 20 W ie czó r 
zq s łu c h o w is k ie m : „C n o t liw e  m ia ­
s teczko” . 21.10 P io s e n k i — p rze b o ­
je . 21.30 F o te l w  c z w a r ty m  rzędz ie . 
21.© H u m oreska .
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
7.25 M oskw a  z m e lo d ią  1 p iosenką.
8 M agazyn w o js k o w y . 9 L a to  z ra ­
d ie m . 12.05 W  sam o p o łu d n ie . 12.45 
M uzyczne  n o w ośc i. 13 P rze g lą d  ty ­
g o d n ik ó w . 13,15 P io s e n k i naszych  
tw ó rc ó w . 14 K la s y c y  o p e re tk i.  14.3« 
„W  J e z io ra n a ch ” . 15 K o n c e r t  ży ­
czeń. 16 Z  d z ie jó w  k a b a re tu . 16.30 
R e la c ja  z M is trz o s tw  E u ro p y  w  la .  
17 D ia lo g i h is to ry c z n e . 17.16 M u zyka  
w  sam ochodzie . 18 M agazyn  „W e k ­
to r y ” . 18.29 M u z y k a  w  sam ocho­
dz ie . 19.10 K o n c e r t na je d e n  głos: 
H a lin a  F rą c k o w ia k . 19.30 R a d io  dz ie ­
c io m : „Ż a b ie  h is to r ie ” . 29.05 S iadem  
naszych  in te rw e n c ji .  20.10 P rz y  m u ­
zyce o  sp o rc ie . 21.05 O pera  p rz y  
M a rs z a łk o w s k ie j. 22 T e a tr  P R : „N ie  
samą m iło ś c ią ” . 23.20 Jazz d la  w szy­
s tk ic h .
P R O G R A M  I I
7.05 Z  A r te le m  na S łużew iec . 7.18 
M u z y k a  m ło d y c h . 8 K o n c e r t życzeń.
8.25 Za ro g a tk a m i. 8.© A u d y c ją  
w o js k o w a . 9.06 P o ra n e k  z M u za m i. 
M  P rze b o je  k la s y k ó w . 12 Z a n im  
t ra f ią  na  l is t y  p rz e b o jó w . 13.05 
„S ta ra  w esoła E u ro p a ”  14 Ś p ie w n ik  
ro d z in n y . 14.15 Jazzow e b a lla d y . 15 
R e c ita l c h o p in o w s k i A n d rz e ja  S te­
fa ń sk ie g o . 15.30 K a ta lo g  w y d a w n i­
czy . 15.35 P io s e n k i na  życzen ie .
17.05 Z a k łó ce n ia  o d b io ru . 18 W ieczó r 
z p ły tą  k o m p a k to w ą . 21.20 W ieczó r 
z p ły tą  k o m p a k to w ą  
P R O G R A M  I I I
7.05 M e lo d ie  p rze b u d za n ld . 8 Spra­
w y  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  ś w ia ta . 
8.10 K o m u  p iosenkę. 8.© K ą ty  w i­
dzen ia . 9 M u zyczn y  p o ra n e k  f i lm o ­
w y . 9.30 Z  m o je j p ły to te k i.  10 „ T y l ­
k o  50 m in u t ” . 10.50 B lis k ie  sp o tka ­
n ia . Id  P od d a ch a m i P a ryża . 11.30 
„Z y c ie  tra g iczn e ”  — M a ria  K o m o r­
n ic k a . 12 R e c ita l K o n s ta n te g o  A n ­
d rz e ja  K u lk i .  12.50 B lis k ie  s p o tk a ­
n ia . 13.15 N ie ch  g ra  m u z y k a . 14 
P ry w a tn ie  u O lg i S iem aszko. 14.15 
N o w a  p ły ta  S tin g a . 15 Z y c ie  na  

gorąco . 15.30 O d ku rzo n e  p rze b o je .
15.50 B lis k ie  s p o tk a n ia  1« D z ie ła , 
in te rp re ta c je , n a g ra n a . 17 ..P om yś l­
m y  jeszcze  ra z ” . 17 30 S ta re  l  no ­
w e n a g ra n ia  T ró jk o w e . 18 „G d z ie  
są nasze k o n ie ” . 18.30 M u zyka . 19.05 
B a w  s ię  razem  z  nam i. 21 „W rz e ­
s ień  1939” . 21.20 P r ix  M u s ica l de 
R ad io  B rn o  85” . 22.10 P u ls  jazzu .
22.50 R o zm yś la n ia  p rze d  p ó łn o cą . 
23 Jam  session w  T ró jc e .  23.50 
„K o m p le k s  P o r tn o y a ” .
P R O G R A M  IV
7.15 W  ś w ią te c z n y m  n a s tro ju . 8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 A n e g ­
d o ty  i  fa k ty .  9 T ra n s m is ja  m szy 
rz y m s k o k a to lic k ie j.  10 R e c ita l o rg a ­
n o w y . 10.30 T e a tr  d la  D z ie c i. 
„O  c zym  s k rz y p ią  schody”  — cz. 
I I .  l i  M agazyn  h a rc e rs k i.  12.06 M u ­
zyczne  fa scyn a c je . 12 30 W y p ra w y  
C z w ó rk i.  13.30 „G ó ra ls k i T an iec  
E u ro p y  —  cz. I I .  13.© K ra jo b ra z y  
h is to ry c z n e  — „O s tró d a ” . 14.15 M o ­
n o g ra fie : R yszard  M a re k  G ro ń s k i. 
14.© O tw ó rczo śc i d la  d z ie c i — 
„P rz y g o d y ...  p rz y g o d y ” . 15 T e a tr  
K la s y k i d la  M ło d z ie ż y  — „W a k a c je  
z  d u c h a m i” . 16 Q u iz  p o p u la rn o ­
n a u k o w y . 17.05 „C i n ie z ró w n a n i” . 
17.© R e fle k s je  uczonych . 17.50 E uge­
ne Y saye: V  Sonata  C -d h r  na 
sk rzyp ce  so lo . 18 K a ro l B a r th  — 
T e o lo g  czasów  e ku m e n izm u . 18.42 
U tw o ry  na  k la w e s y n  Jana S ebastia­
na B acha. 19 A lfa  1 O m ega. 19.35 
L e k tu ry  C z w ó rk i.  19.© P io s e n k i 
s ta re j W arszaw y. 20.15 W ieczó r 
m u z y k i i  m y ś li.  21.35 R e fle k s je  l  
rezonanse m uzyczne. 22.25 M aga­
z y n  p u b lic y s ty k i k u ltu ra ln e j.  23.10 
M u z y k o te ra p ia . 23.35 R o zm o w y  in ­
ty m n e .

H A N D E L  X U S Ł U G I

W  S O BO TĘ czyn n e  będą sk le p y  
ogó lnospożyw cze , p ie k a rn ic z e , na ­
b ia ło w e  w  godz. od  7 d o  13 p rz y  
u l.  u l.  B a łty c k ie j 25, K a rp ie j 1, 
Lu b e c  k ie g o . K o m u n y  P a ry s k ie j.  
W ło śc ia ń s k ie j. P o k o ju , B o h a te ró w  
W arszaw y. B a ta lio n ó w  C h ło p s k ic h , 
Ż o łę d z io w e j, a l. N ie p o d le g ło śc i. Ja ­
w o ro w e j, M io d o w e j. M a ria n a  B ucz­
ka  35. P o tu lic k ie j,  P o cz to w e j. K a ­
ro la  M ia rk i.  M ieszka  I ,  9 M a ja  29, 
K ró lo w e j J a d w ig i 8, K rz y w o u s te ­
go 15, 26 K w ie tn ia .  Ś w ia to w id a  47. 
O drow ąża i,  A r ty le r y js k ie j .  A s n y ­
k a  13, M a c ie je w ie ża . S trz a ło w s k ie j 
2, S zcze c iń sk ie j 12. U n ii  L u b e ls k ie j.  
T a trz a ń s k ie j.  C h o p in a , P rzysz łośc i. 
A r m i i  C ze rw o n e j 38, L e le w e la  8. 
P a rk o w e j 12, B a rb a ry  2. W itk ie ­
w icza . Z a w adzk iego  55, S tru g a , 
D u n ik o w s k ie g o . K ra k o w s k ie j (do 
U ) , Axento<wflcza, p rz y  re s t. „D o ­
m o w a ” , K u rp ió w . B o le s ła w a  Ś m ia ­
łego. O dz ieżow e j. K ra s iń s k ie g o , aL 
W o js k a  P o lsk ie g o  42. S ze ro k ie j, P y -  
rz y c k ie j.  R y m a rs k ie j.  W rz e s iń s k ie j, 
os. B u k o w e  (do  10). Śc ieg iennego 
7. „ B a r te k ”  p r z y  N ie m ce w icza , a l. 
Jednośc i N a ro d o w e j. „M a z u re k "  
p rz y  B u czka  21, a l. W o js k a  P o l­
sk ie g o  (o d  22), M e ta lo w e j. P rz o ­
d o w n ik ó w  P ra c y  73. W lszes ław a  19. 
S to łc z y ń s k ie j 144, G ro d z k ie j 18, 
a l. W o jska  P o lsk ie g o  134. P ocz to ­
w e j 40, O b ro ń c ó w  S ta lin g ra d u  13. 
K u  S ło ń cu  43, K o lu m b a  32 K ra ­
s iń sk ie g o  104, R e w o lu c ji P a źd z ie r­
n ik o w e j 31. M a z u rs k ie j,  In w a lid z ­
k ie j.  H o że j 14, K o ś c ie ln e j 1«, Z a ­
m ie js k ie j 1, Ja n ic k ie g o , p l.  K i l i ń ­
sk ie g o  (d o  17), Z w ie rz y n ie c k ie j ZI 
R yd la .

S k le p y  d y ż u rn e  czyn n e  od  7 do 
17 p rz y  u L  Ł o k ie tk a  18, K o m u n y

iTnfo r ma?orÿ>
n lę te j 2, K ra k o w s k ie j 19. Z e g a d ło ­

w ic z a  12, A n ie l i  K rz y w o ń  10, M e­
ta lo w e j 20. B o h a te ró w  W a rsza w y  
55, S to łc z y ń s k ie j 149, J a ro w ita  9. 
B a ta lio n ó w  C h ło p s k ic h  79, B a łty c ­
k ie j  38. o l.  D z ie rżyń sk ie g o  1, w  Z a -  
ło m iu . K o s y n ie ró w  13, W ilc z e j 13. 
a l. W o js k a  P o lsk iego  35, M ilc z ą ń -  

P a rysk le J , D z ie rżo n ia  R eym on ta . P o rto w a . S łoneczne p rz y  „H e lio -  s k le j 1, N a u c z y c ie ls k ie j 11, W ło -  
N a d  O drą . S a n to c k ie j. D H  p rzy  al. s le ” , E m i l i i  G le rcza k , p l.  H o łd u  ś c la ń s k ie j 1. c h o J ^  J f :
N ie p o d le g ło śc i (od 11 do  16). P ru sk ie g o , Z a w a d zk ie g o  p rz y  sam ie, each 1 p rz y  u l.  G ru n w a ld z k ie j 1«.

S k le p y  spożyw cze „P e w e x u ”  o raz  os. s łoneczne  p rz y  P C tll a u to ftuso - w  P o lica ch  3 p rz y  UL P ia s tó w  I  
k o n s y g n a c y jn y  p rz y  a l. Jednośc i w e j. ah W yz w o e ln ia  39 do 19. D w o - c z y n n y  o d  9 do  U .
N a ro d o w e j 47 czyn n e  w  godz. od rzec G łó w n y  P K P  do 18 1 od 5

ł< S k le p y  m ię s n o -w ę d lin la rs k ie . g a r-  W  n ie d z ie lę  czyn n e  będą D e llk a -  K O M U N IK A C J A
m a ż e ry jn e . d ro b ia rs k ie  o ra z  ry b -  te s y  p rz y  u l.  A n ie li K rz y w o ń  od  **>ho+e
ne  p rz y  u l.  B o h a te ró w  G e tta  W a r- 9 do 13. a l W o jska  P o p ie g o  »  W  ^  ®  w ? K M
szaw sklego  1 p l. K il iń s k ie g o  c zyn - od  13 do 17 o raz  p rz y  aL Je d n o - ś ro d k i k o m u n ik a c ji m i e ^ i e j  W P K M
ne w  godz. od  8 do  13. śc i N a ro d o w e j 47 od  13 do  17. k u rs o w a ć  będą w e d łu g  św lą te c z -

S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ie czyn n e  z «ego ro z k ła d u  ja zd y ,
w y ją tk ie m  D om u T o w a ro w e g o  „P o  K io s k i „R u c h u  czyn n a  p o ło w a  . . .
s e jd o n ” . D o m u  H a n d lo w e g o  „O d z ie - s ta n u  s iec i w  godz. od 8 do 14

g s K i .»“ o jrsr»sr\ £  &  « * » - «  « / ' ' » " i13.30 c z y n n y  będzie  „H e lio s ”  p rz y  S łońcu , M ic k ie w ic z a  ró g  B rz o z o w - w a d zo n ych  w  u l. 
u L  R y d la  -52 o ra z  od godz. 8 do sk iego . B u d z is z y ń s k ie j Basen G ó r- d n ia c h  30 1 31 bm ._ w_
15 M e b e le k ”  p rz y  u l  B a rb a ry  2. n ic z y . a l N ie p o d le g ło śc i p rz y  b a - do 18 n a s tą p i w s tr^ y.n l;a n ^?,.

K S i  R u ch u ”  czyn n a  ca ła  sieć rz e  ..E x tra ” , ^ s .  S łoneczne p rz y  tra m w a jo w e g o  na o d c in k u  S to czn ią
w  g S z .  o d 6  do  « y o™ z d yż u rn e  „ H e l i s ie " .  E m iU i G ie rc z a k  p l.  R e m o n to w a ~ „ Znaiiei d tn̂ m w \ l ^ U &
do godz 18 p rz v  u l.  Ś lą s k ie j róg  H o łd u  P ru sk ie g o . Jasne B ło n ia  do  m e. W  ty m  czasie t ra m w a je  l in i i

11 do 17. a l. W yz w o le n ia  ró g  P io - n r  6 będą 
go  p rz y  „K o s m o s ie -  a l.  P ia s tó w  tra  S k a rg i od  13 do 18, a l. W y z w o - k a c h  G d ^ a w  

• -  ..............................  W yzw o le n ia  le n ia  29 do 19. o ra z  D w orzec  O t  J S T 2 S S U - l l S r 5 rró g  J a g ie llo ń s k ie j,  a l. . . ----------------- --------  --  - -
ró g  P io tra  S k a rg i. S to łc z y ń s k ie j. P K P  o d  5 do 24.
D w o rc o w e j. N ie m ce w icza  ró g  K o ł­
łą ta ja .  a l. W o jska  P o lsk ie g o  róg
J a g ie llo ń s k ie j,  M ic k ie w ic z a . S ik o r-  .  , . . .
sk iego  ró g  P u ła sk ie g o . K a ro la  C A Ł Ą  dobę c z y n n y  będzie  te le -
M ia r k l  ró g  K u  S ło ń cu . K a rd y n a ła  g ra f  l  te le fo n  p rz y  a l. N ie p o d le - 
W yszyńsk iego . M ic k ie w ic z a  róg  g ło śc i 41/42 o ra z  na D w o rc u  G łó w - 
B rzo zow sk iego . p l.  L e n in a . B u d z i- n y m  P K P . W  godz. od  8 do  13 
s z y ń s k ie j. p l- Ż u k o w a . Basen G ó r- czynne  będą u rz ę d y  po cz to w e  p rz y  
n ic z y . P rzysz łośc i, a l N ie p o d le g ło - u l.  u l.  D w o rc o w e j 20. P o cz to w e j 5. 
śc i p rz y  „ J u n io rz e ” , a l. N ie o o d le - a l. W yzw o len ia^ 70, M -ck ie w icza  120. 
g ło ś c i p rz y  ba rze  „ E x t r a ”  **

P O C Z T A

B ra m a  S trz a ło w s k ie j 46, D u b o is  9. Z a m k -

cow a. n a to m ia s t tra m w a je  l in i i  n r  
10 n ie  będą k u rs o w a ły . N a  o d c ina  
k u  S toczn ia  R e m o n to w a  — za jezd ­
n ia  G o lę c in o  tra m w a je  zas tąp ione  
będą a u to b u sa m i.

W ra z  z rozpoczęc iem  ro k u  szko l­
neg o  z d n ie m  1 w rze śn ia  w zn o ­
w io n a  zos ta je  szko lna  l in ia  a u to ­
busow a  n r  109 w  P o lica ch .
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Gstafni dzwonek, by przyspieszyć tempo

Jedynaczka „Szu-Hin11

Czy znamy się
na herbacie?

HERBACIARNIA „Szu-H in”  łym  ceremoniałem, do niektó- 
(nazwa pochodzi od im ienia bo rych rodzajów i  sposobów pa- 
haterki chińskich bajek) jest rżenia jest nawet specjalna za- 
prawdziwą jedynaczką, w Szeze stawa stołowa. Spójrzmy w 
cinie bowiem nie ma drugiego kartę: Chińska Zielona, Sam 
takiego lokalu. Większość z nas Smak, Po angielsku (z mle- 
zaś uważa się za znawców i  m i kiem), Cytrynowa, Po rosyjsku 
łośników dobrej herbaty, zatem (z konfituram i), Wiśniowa, Po 
właśnie w salach zakładu zlo- szkocku, Earl Grey, Krzepka (z 
kalizowanego u zbiegu al. Pia- wytrawnym  czerwonym winem), 
stów i  ul. Jagiellońskiej po w in- Muzułmańska... A to wcale nie 
rniśmy wyznaczać sobie spotka- koniec listy, 
nia. Ruch tu co prawda duży, Czy piliście państwo strzelają 
ale przychodzi się raczej na... cą herbatę? A taka jest właśnie 
kawę. Muzułmańska, podawana z ro-

Kierowniczka „Szu-Hina” , pa- dzynkami, migdałami, słodzona 
n i Teresa Kamińska, jak na zaś kolorowymi land rynkami. To 
smakoszkę herbaty przystało, właśnie landrynki wrzucone do 
nie bez pewnej dozy przykrości gorącej herbaty sprawiają, że 
stwierdza, iż kawa ma na co ze szklanki czy filiżank i słychać 
dzień większe wzięcie. A le za ciche strzały, p łyn zaś zabar- 
to jeśli -trafią się wśród klien - wia się w różnokolorowe smu- 
tów  znawcy herbaty — nie w y- gi. Dzieci są tym  podobno u- 
chodzą stąd rozczarowani. rzeczone...

Herbatę bowiem podaje się Jeśli jeszcze dodamy, iż moż 
tu ta j naprawdę elegancko, z ea- na tu także zjeść dobre ciasto 

i  deser, jesienią i zimą zaś go­
rące przekąski, wypić przy tym 
cocktail alkoholowy (nazwy 
świadczą o pomysłowości i  po­
czuciu humoru autorów: Szansa 
nieśmiałego, Mina głębinowa, a 
nawet — hm, hm! — Spiy u 
mnie) — będziemy m ieli pełny 
obraz „Szu-Hina” .

Szkoda jednak, że w tej je­
dynej herbaciarni zbyt rzadko 
konsumenci proszą o herbatę. 
A naprawdę warto! (mg)

Kronika wypadków
W C Z O R A J  o Koda. 17 na uL  K o ­

ś c ie ln e ! w  S zczecin ie  c ia s n lk  s iod ło  
w v  m arkd  ..Je lcz ’ ' n r  S Z A  858B 
p ro w a d ź» «  v  w z e z  B ogusław a R. 
<nie p os iada ł p rz y  sobie dokum en­
tó w ) w je c h a ł nag ie  na le w y  ch o d ­
n ik .  gdz ie  u d e rz y ł w  b e to n o w y  
s łu p . na s te u n ie  w je c h a ł na s to ją ­
cego na poboczu  „ F ia ta ”  126p. z je ­
c h a ł na p ra w e  pobocze i  s toczy ł 
s ie  ze s k a rp y , ud e rza ją c  w  sk lep  
spożyw czy. K ie ro w ca  p o ja z d u  do ­
z n a ł ob ra że ń  c ia ła  i  po o p a trze ­
n iu  w  szp ita lu  zosta ł odes łany do 
iz b y  w y trz e ź w ie ń . Pasażer ..Je l­
cza ” . będący  ró w n ie ż  w  s ta n ie  u -  
p o je n ia  a lk o h o lo w e g o  po o p a trz e ­
n iu  w  s z p ita lu  na P om orzanach , 
p rz e w ie z io n y  zosta ł do lz b v  w y ­
trz e ź w ie ń .

A L K O H O L  b v ł p rz y c z y n a  k o le j­
n ego  w y p a d k u , k tó r y  m ia ł m ie j­
sce w  G o le n io w ie , na u l. M a rc h le w  
sk ie g o  2 9 4 e tn i Z e n o n  B . p ro w a ­
dząc  „J a w ę ”  350 n r  S Z L  1265 n ie  
zachow a ł n a le ż y te l os tro żn o śc i, z je ­
c h a ł na pobocze 1 p rz e w ró c ił sie. 
P i ja n y  m o to c y k lis ta  do zn a ł z łam a­
n ia  nosa i  in n y c h  ob rażeń  c ia ła .

W  Ś W IN O U JŚ C IU , na u l.  M a te j­
k i .  „ F ia t ”  126p n r  SZE 4339. k ie ­
ro w a n y  przez Ja ros ław a  K .  p o tra ­
c i ł  p iesza Ja dw igę  P . K o b ie ta  do ­
zna ła  ob ra że ń  c ia ła  i  została p rze ­
w ie z io n a  do m ie jscow ego  szp ita la .

(wg)

Budownictwo mieszkaniowe 
pod specjalnym nadzorem

W CIĄGU najbliższych czterech miesięcy szczecińscy budo- to  re a ln e . P ew ne o b a w y  ma in- 
w lani, spółdzielcze zakłady i  inn i wykonawcy w inn i zbudować ^ r e j " '  ^ ,w f ły d<obie ^frany^mze^ 
i  przekazać około 1400 mieszkań. Jest to zadanie ogromne, ale zw y c ię ż y  do końca  w s z y s tk ie  t ru d -  
realne przy dużym wysiłku, dobrej organizacji i  właściwych ności?
dostawach materiałów do wykonania. Powstają jednak obawy, . ,
bo nie wszędzie dziś tempo pracy jest zadowalające. Ocenia się, na osiedlu “ .Arkońskie". gdzie jest 
że ponad 400 mieszkań jest zagrożonych i mogą nie zostać realizowany o dość ciekawej ar- 
przekazane do końca br. ck̂ f S , ” zje sr u4 in S tullnL4
Z IN ICJATYW Y Sekretariatu stawiciele „Selfy”  jak 1 kierów- S!,ewe“ T i ” wesTo”  m e‘S  X £ d  

KW  PZPR W Szczecinie prze- nictwo budowy i  dyrekcji B u d o w n ic tw a  K o le jo w e g o . K ie ro w - 
prowadzono wczoraj lustrację SPBO-3. To właśnie to przed- n ic tw o  b u d o w y  ma je d n a k  ob a w y r . „  , , , ,  i v- z. - . a -  , czy w  po rę  w e jd ą  na te n  o b ie k tkilkunastu placów budowy, w ła siębiorstwo jest głównym wyko b ry g a d y  s p e c ja lis tyczn e , szczególnie 
śnie tych, gdzie są największe nawcą budynków. Jak się do- in s ta la to rz y . T o  będzie ' d e cydow a- 
opóźnienia w pracach. Przed- wiedzieliśmy na placu budowy, łoio °  ^dalszych p racach  w y ko n cze - 
stawiciel „K uriera”  towarzyszył współpraca układa się dobrze nowyc
jednemu z takich zespołów, któ między wykonawcą a inwesto- WCZORAJSZA wizyta pozwo 
ry odwiedził 4 budynki. rem. Są oczywiście problemy lila  członkom zespołu kontrolu-

„Selfa”  buduje własne osie- materiałowe i  inne kłopoty, jącego zapoznać się z aktualną 
dl©* na ul. Hrubieszowskiej. Tu Wszyscy jednak chcą dołożyć sytuacją na tych najtrudnie j- 
powstanie 400 mieszkań. P ierw- starań aby 24 mieszkania mo- szych budowach. Wnioski jakie 
szy budynek podzielony na dwa żna było zasiedlić przed koń- zostaną złożone przez wszyst- 
etapy. Pierwszy liczy 30 miesz- cem br. Dodajmy, że przyszli kie zespoły wizytujące tych 15 
kań, w których prace wykończę lokatorzy muszą tu we w!as- obiektów z całego wojewóda- 
niowe prowadzą sami lokatorzy, nym mieszkaniu odpracować po twa, posłużą do ustalenia kon- 
natomiast w drugiej części do- nad 500 godzin. kretnych działań w  celu popra-
biegają końca prace montażowe M  M t . . . . , ,  wy sytuacji. te)
ostatnich knnrivł?nacii Tu maia »UŻYM optymistą jest także kie-, ostatmen Kondygnacji. i u  mają rownŁk budowy przy ul. Krakow-
być 24 mieszkania. Czy zostaną Sk ie j  — w i to id  Pióro. Jest on 
one przekazane W  terminie? p rz e d s ta w ic ie le m  PBR oL G o le n ió w  
Wszyscy są tu optymistami, za- '" S T M . S
r ó w n o  p re z e s  spółdzielni, przed- . .R o ln ik ”  B ędzie  tu  50 m ieszkań  

S ta«  na dz ie ń  dz is ie jszy  je s t za­
d o w a la ją c y . A le  pozostan ie  w ie le  
p ra c  in s ta la c y jn y c h  i  w yko ń cze ­
n io w y c h . K ie ro w n ic tw o  b u d o w y  
ja k  nas p o in fo rm o w a ło  — zapew ­
n i ło  sobie do ty c h  p ra c  b ry g a d y  
s p e c ja lis tyczn e . D o d a jm y , że na 
ty m  p la cu  b u d o w y  p rzekazano  ju ż  
je d e n  p o d o b n y  b u d y n e k . B ardzo  
w zo ro w a  je s t ta  b udow a . C zysto 
na c a ły m  te re n ie , dobre , w a ru n k i 
na zap leczu . M ie jm y  n a d z ie ję , że 
z a p e w n ie n ie  k ie ro w n ik a  będz ie  w  
p e łn i re a ln e .

B u d o w a  p rz y  u l.  G o lisza  jes t 
jeszcze na e ta p ie  m o n ta żu . Ten 
5 -k o n d y g n a c y jn y  b u d y n e k  „w y c ią g ­
n ię to ”  d o p ie ro  do trzec iego  p ię tra .
B ędzie  tu  60 m ieszkań . In w e s to re m  
je s t  sp ó łd z ie ln ia  „ S te r ” . W y k o n a w ­
cą p ra c  m o n ta ż o w y c h  K B O -1 . A b y  
m ożna b y ło  p ow iedz ieć , że o b ie k t 
te n  zostan ie  p rze ka za n y  do za­
m ie szka n ia , n a le ża ło b y  za dw a 
m ies iące  u m o ż liw ić  w e jś c ie  lo k a to ­
ro m  w  ce lu  p o d ję c ia  p ra c  w y k o ń ­
cze n io w ych . Czy to  s ię  uda? K ie ­
ro w n ic tw o  K B u - l  tw ie rd z i,  że je s t

Koncert w Zamku
W N IE D Z IE L Ę . 31 bm . o 

godz. 18 w  S a li B ogusław a  
Z a m k u  K s ią żą t P o m o rsk ich  
w y s tą p i zespół k a m e ra ln y  z 
N R D  „T h u e rin g e r K a m m e rso - 
l is te n ”  (tein sam. k tó r y  w ys tą  
p i ł  w  o s ta tn im  ko n ce rc ie  F e ­
s t iw a lu  M u z y k i O rg a n o w e j w  
K a m ie n iu  P o m o rsk im ). W  p ro  
g ra m ie  u tw o ry  J. S. Bacha. 
G. T e le m a n n a . J. G. M ue th e la . 
K o n c e rt p o p ro w a d z i M ik o ła j 
Szczęsny.

Kto to wymyślił...
K IE D Y Ś  d o b ija liś m y  się o  to , aby 

w  n a zw ie  u lic y  noszące j m ia n o  s ła ­
w n ego  cz ło w ie k a  n a jp ie rw  u żyw a n o  
je g o  im ie n ia , a p o te m  d o p ie ro  na­
zw iska  — d z iw n ie  b o w ie m  b rz m ia ­
ły  na P ogodn ie  n a z w y : M ic k ie w ic z a  
A d a m a , W ysp iańsk iego  S ta n is ła w a  
itp .  U d a ło  s ię  tę  n ie p o p ra w n o ść  
z w a lczyć ! I  o to  nag le  s ta je m y  Jak 
w r y c i  na u l ic y  A lb e r ta  B ra ta ...

D o p ra w d y  ja ie iś h iperurzęd im ik  to  
w y m y ś li ł !  (w ys)

Można dostać nerwicy
O D  15 la t  p an  K a z im ie rz  B a ch a j 

z u i. K lo n o w ic a  15 p ro s i Szczeciń­
ską S p ó łd z ie ln ię  M ie szka n io w ą  o 
z l ik w id o w a n ie  p rz e c ie k u  w o d y  do 
p iw n ic y . Na próżno . W  czasie u le w ­
n y c h  deszczów w o d u  w le w a  się do  
n ie j i z tego pow o d u  n ik t  n ie  za­
ry z y k u je  trz y m a n ia  ta m  zapasów  na 
z im ę. Z  te j też p rz y c z y n y  pom iesz­
czen ie  je s t bezużyteczne, lo k a to r  do 
s ta je  n e rw ic y , a m y  się d z iw im y , 
że SSM  ta ka  bezduszna... (w ys)

Wolę z mężczyznę!
W NASZYM społeczeństwie cały czas funkcjonują stereotypy. 

Do nich należy i  ten, że niby mężczyźni są bardziej rzeczowi 
i  konkretni w  rozmowach. Dzwoni więc kobieta do redakcji 
bądź przychodzi mężczyzna i  życzy sobie rozmawiać wyłącznie 
z przedstawicielem p łc i brzydszej. Najgorzej, gdy tego życzenia 
nie można zrealizować tak od ręki, bo akurat w danej chw ili 
są same dziennikarki...

I  wcale nie jesteśmy pewne czy nasi koledzy są tacy bardziej 
rzeczowi i  ■ konkretni. Pogadać i  poplotkować sobie, ubarwić 
szarą rzeczywistość umieją, oj umieją, nie gorzej od kobiet. 
Ba, niejeden dyscypliny słowa musiałby się uczyć wcale nie 
od kolegi!

(wys)

Odpowiadają na krytykę

Precyzyjnie naprawione
PO nasze j k o le jn e j no ta tce  o  na­

g m in n ie  p s u ją c y c h  się ka s o w n ik a c h , 
z-ca  d y re k to ra  W P K M  m g r Euge­
n iu sz  Z a ją c  p o in fo rm o w a ł nas, że 
m e c h a n ic y  te j f i r m y  p rz e p ro w a d z i- 
l i  k o m p le kso w ą  k o n tro lę  w szys t­
k ic h  k a s o w n ik ó w  eksp lo a to w a n ych  
w  t r a k c j i  t ra m w a jo w e j i  au tobuso ­
w e j d o k o n u ją c  od ra zu  n a p ra w y  
w s z y s tk ic h  u szkodzonych . U s ta lo n o  
ró w n ie ż , iż  podobne p rz e g lą d y  bę­
dą p rze p row adzane  sukce syw n ie . 
T rz y m a m y  za s łow o. (b)

Oiełda komputerowa
W  N IE D Z IE L Ę  o godz. 16 w  S C K  

„ K o n tra s ty ”  odbędzie  s ię  g ie łd a  
k o m p u te ro w a  po łączona z u d z ie la ­
n ie m  p o ra d  fa ch o w ych  z d z ie d z in y  
o b s łu g i i  p ro g ra m o w a n ia  k o m p u te ­
ró w . W  p ro g ra m ie  p rze w id z ia n e  są 
ta kże  p o k a z y  v id e o  o raz  sp rzę tu  
ko m p u te ro w e g o .

Supersam w Policach po modernizacji

Znów kupujemy „U Frani"
PO dwumiesięcznej przerwie wane będą artyku ły przemysło- 

otwarty został w  Policach spo- we i  odzież, 
żyw czy supersam PSS „Społem" ^  . , . . . . ,
przy ul. Zamenhofa. Sklep zo- byczyć w ię c  some należy by 
stal gruntownie odnowiony i  nowym szyldem, ż » p a tr« -  
zmodernizowany. Szczególnie la nie w sklepie przy u l Zamen- 
dny jest nowy wystrój wnętrz. ,hop ‘ ° : °  Jeszcze lepsze mz do- 
Jest to w te j chw ili zdecydowa-
nie najładniejsza placówka han ______________________
dlowa w Policach. Mimo tłoku 
w dniu wczorajszym tuż po o- 
twarciu sklepu — klienci by li 
szybko obsługiwani w  czterech 
kasach.

Jest to kolejny, trzeci 
policki sklep wzorcowy, który 
m iejmy nadzieję, w  odróżnieniu 
od dwóch pozostałych, rzeczy­
wiście będzie posiadał wzorową 
obsługę i  zaopatrzenie. Gwa­
rancja tego jest, gdyż do tej po 
ry  w  sklepie zwanym popular­
nie „U  Frani”  zawsze można by 
ło spotkać się z ku ltura lną i 
rzeczową obsługą. Jak się do­
wiadujemy, wzorem H ali Pia­
stowskiej, jeszcze we wrześniu, 
nie opodal zostanie uruchomio­
ny pawilon w  którym  sprzeda-

(wab)

Notatnik szczeciński
+  O D D Z IA Ł  M ie js k i P T T K  za­

prasza w  n ie d z ie lę  na spacer z fo ­
to g ra f ią  — w yc ie czkę  piesza po łą ­
czoną z p le n e re m  fo to g ra fic z n y m  na 
tra s ie  S m ierdn iica  — Jez ie rzyce  — 
P ło n ią . Z b ió rk a  o godz. 11 p rz y  
p ę t l i  t ra m w a jo w e j na Basenie G ór­
n iczym .

+  K lu b  M iło ś n ik ó w  F a n ta s ty k i 
„ K w a n t ”  p rz y  C K M  „S ło w ia n in ”  
w z n a w ia  po w a k a c y jn e j p rz e rw ie  
sw o ją  dz ia ła lność. P ie rw sze  s p o tka ­
n ie  po łączone z p re ze n ta c ją  p rze­
źroczy  z m a la rs tw e m  SF odbędzie 
się 1 w rze śn ia  o  godz. 18.

+  K lu b  O s ie d lo w y  SM  „D ą b ”  
p rz y  u l.  R yd la  93 zaprasza na u ro ­
czystość rozpoczęcia  ro k u  k u l tu r a l­
n o -o św ia to w e g o  1 w rze śn ia  o  godz i­
n ie  17.

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 999; — M O  — 997; — S tra ż  P ożarna  — 998; D ź w ig o w e  — 982; D ro g o w e  — 981; S pó łdz ie lcze  — 982; E ne rg e tyczn e  — 991; Gazowe 
— 992; W od -k a n . — 994; L o k a to rs k ie  — 986; IN F O R M A C J E : P K S  469-80; O d ja z d y  a u to b u só w  pośp iesznych  — 936; K O L E JO W A  — 935; P o c ią g i od jeżdża jące  

- -  . — 933; P o c ią g i p rzy je żd ża ją ce  — 934; U S Ł U G O W A : — 428-14 (do  p ią tk u  od g. 7.30 do  17.30); S Ł U Ż B A  Z D R O W IA : 446-46 i  425-23 (od g. 7.30 d o  15. w  sobotę
Od g.' 8 do 13); R U C H  S T A T K Ó W  W  P O R T A C H  I  N A  M O R Z A C H  -  951; „T R A N S O C E A N ”  — 383-68 Od g. 9 do  20; P Ż M  — 34-716 od g. 9 do  22; S Z P IT A L E : 
C h ir . D z iec ięca  — W o jc ie ch a  7; so b o ta ; d y ż u r  o g ó ln y  — U n ii  L u b e ls k ie j;  d y ż u r  o p a rz e n io w y  — W o jc ie ch a  7; n ie d z ie la : W o jc ie ch a  7; C h ir. D o ro s ły c h  —
A rk o ń s k a ; sobo ta : I I I  P o m o rza n y  +  Z d u n o w o ; n ie d z ie la : U n ii  L u b e ls k ie j;  W e w n . +  P o ło ż n ic tw o  +  G in e k o lo g ia  — re jo n o w e ; P R Z Y C H O D N IE : D ziecięca —
W o jc ie ch a  7 — od g. 19 do  7; so b o ta : od g. 15 do  7 ra n o  w  p o n ie d z ia łe k ; P e d ia try c z n a  — S z p ita l Z d ro je  — od g. 16 do 7; sobota od g. 15 do  g. 7 ra ­

no  w  p o n ie d z ia łe k ; D o ro s ły c h  — a ł. W o j. P o ls k ie g o  72 — od g. 19 do  7; sobo ta : od g. 15 do  7 ra n o  w  p o n ie d z ia łe k ; S to m a to lo g iczn a  — a l. W o j. P o lsk ie g o  72 — od  g. 20 
do  7; sobota od g. 15 do  7 ra n o  w  p o n ie d z ia łe k ; S tu d e n c k i T e le fo n  Z a u fa n ia —  824-778 — sobota od g. 20 do  6. A P T E K I D Y Ż U R N E ; a l.  W y z w o le n ia  11 (dod . o d t ru tk i)
— te l.  422-45; a l.  W o j. P o ls k ie g o  134 — 749 -00; S to łczyn , N ad  O d rą  20 — 239-000; Pod ju c h y  — p l.  W o ln o śc i 5 — 612-820; A p te k i czynne  w  sobotę ja k  w  k a ż d y  dz ień  ro b o -
b o czy : K u  S łońcu  43 — 741-84. '_________

w— m


